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Z okazji nadcbodzqcego NOWEGO ROKU 1g!20-go przesylamy Czytelnikom 
i Przyjaciolom pisma naszego życzenia, aby wspólna nasza praca nad rozwojem po-
żarnictwa ojczystego przyniosla plon najobfitszy. REDAKCJA. 

Nad Gopłem i Wartą*). · 

Odgrodzeni przez kilka pokoleń słupami granicz­
nemi, rozdarci na ciele i podeptani w swych ideałach 
narodowych - żyliśmy atoli zawsze z Wami wspól­
notą ducha naszego, a z kart dziejów ojczystych wy­
biegaliśmy już w latach młodocianych myślą w krainę, 
spowitą legendami zamierzchłej przeszłości o tej ko­
lebce państwowości polskiej nad Gopłem i Wartą, 
skąd się w zaraniu dziejów porwał do lotu Biały 
Orzeł piastowy i poszybował nad Polską. 

Z biciem serca przeto przybyliśmy do Was, 
Szanowni Druhowie, bo, stając na ziemi kolebki pia­
stowej w historycznej Wrześni, swem już przybyciem 
stwierdzamy, że niemasz więcej niewoli narodu na­
szego, niemasz już więcej słupów granicznych, za 
któremi krzyżak dzieci polskie germanił, a ziemię 
ojcowiznę naszą - z pod nóg nam wydzierał. 

*) Przemówienie wygłoszone przez p. B. Chomicza, 
Prezesa Związku Florjańskiego. na uroczystości obchodu 
jubileuszowego we Wrześni (dn. 5 października 1919 r.). 

Dziś, oderwani od różnych rydwanów państwo­
wych, do których przykuto na~ przemocą, sami czu­
wać musimy nad odbudową gmachu państwowości 
własnej, nie oczekując już zarządzeń koronowanych 
z nad Sprewy, Dunaju lub Newy. 

Chwila - zaiste - wielka, a na tych, którzy 
przy dźwiganiu podwalin gmachu _ojczystego stoją, spa­
da całe brzem ę odpowiedzialności p1zed potomnością. 

Przybyliśmy wreszcie do Was, Szanowni Dru­
howie, by obecnością swą zaświadczyć te węzły bra­
terskiej jedności s1rażackiej, które zespolić mają or­
ganizacje straży ogniowych z byłych dwu dzielnic, 
tych straży ogniowych o cho t n i czy c h, które 
zawsze były . i pozostaną placówkami 
of i a r n e j p racy oby w at e 1 ski ej, opromienio­
nej najwznioślejszą miłością bliźniego. 

Nie honory i chęć zarobkowania powołały Was, 
Druhowie, pod sztandary straży, lecz dobrowolna 
i bezinteresowna troska o ochronę mienia swych 
współobywateli. 

Sam fakt przetrwania nieugiętego przez lat 50 
na szczytnym posterunku, jak tegoście dokonali. Sza­
nowni Druhowie, wśród mrocznych odmętów nie.woli 
pod obuchem krzyżackim, odnieść bez przesady nale-



ży _ą.o_ świetlanych momentów nieugiętej woli zbioro­
wej · do życia samoistnego. 

.~ie złamały Waszego zapału, r.iie stłumiły Wa­
szego ogttia ofiarnej miłości ani zata·rły mowy ojczys­
tej brutalne pogrożki · pięści opan~erzonei - rozbijała 
się ona o zw,artą postawę świadomości narodowej, 
która pod powłoką obcą i zaborczą tliła się, jak wuł· 
kan wewnętrzny, by w chwili, gdy sprawiedliwości 
dziejowej stanie się zadość, z mocą żywiołową wy­
buchnąć. 

Jubileusz dzisiejszy, który wespół z nami świę­
cide· we Wrześni, zaledwie w kilka miesięcy po zrzu­
ceniu jarzma niewoli, jest.że czem innem, jak nie 

. żywym pomnikiem chwały i dumy narodowej, bo 
wszak przez lat pięćdziesiąt chciano widzieć w pla­
cówce Waszej ostoję kultury i ideologji obcej, a dziś 
wręcz odwrotnfo widzimy, jak mylne były rachuby 
wroga. 

Wasz zapał, Szanowni Druhowie, Wasze rozra­
dowane twarze i · Was.ze zewsząd tryskające umiłowa­
nie wszy'stkiego, co ojczyste, jest tą opoką, o którą 
się rozbił 'i meraz się jeszcze wyszczerbi a może 
i rozpryśnie w niwecz obuch teutoński. 

Hydrze, której na długie czasy, zdawałoby się, 
głowę uc'ięto i z macków· ciało odarto, odrosną śp i esz­
nie · nowe ·szpony, a biada nam wszystkim, współoby­
watele, gdy czuwać nie będ·ziemy nad ciosem, co za-
wisnąć może nad nami. · 

Innej broni ·nad zwartą świadomość i j-edność 
w narodżie, nad poczucie sił własnych i zaprowadze­
nie dyscypliny społetznej - nie mamy. 

Przy zwartej piersi narodu naszego wszelkie moce 
ciemne, wszelkie matactwa i waśnie, żarliwie przez 
wroga nam szczepione, przt.ciwko niemu się obrócą 
i cios mu bolesny wymierzą. 

. Korzystam z tej chwili uroczystej, _aby w !mieniu 
Związku Floriańskiego, jako zrzeszenia, łączącego 
w jedną · korporację ochotnicze straże ogniowe w Pol­
sce Kongreso\\ej, złożyć czcigodnemu Zarządowi 
Straży Wrzesińskiej wyrazy braterskiego pozdrowienia 
i uznania za to, żeście, Druhowie, wysoko dzierżyli 
sztandar jedności narodowej, a na placówce zajętej 
dbali nietylko o sprawność zawodową, lecz pia~to_­
wali w -głębi -serc Waszych ducha narodowego. 

W dniu dzisiejszej uroczystości święcimy nie­
tylko· półwiekową i chlubną ' pracę St raży Ogniowej 
Wrzesińskiej, - dziś święcimy odrodzenie narodu 
_i zdarcie z niego szaty - powłoki zewnętrznej, którą 
wróg chytry pragnął ziemię odwiecznie piastową za- . 
słonić przed okiem świata. 

Powłokę tę już zdarto, a wszystkie placówki 
pracy i kultury naro_dowej, do nich zaś bodaj w sze­
regu pierwszych zaliczyć należy o c hot n i cze stra­
że ogniowe, ulec muszą możliwie najszybszemu una­
rodowieniu. 

· · Niech z tych placó'wek tryska niczem niezmąco­
ny zdrój miłośd 01czyzny, a wówczas placó Nki · te 
nie · będą luźnie stojącemi w Polsce posterunkami, 
lecz s t a n ą s· i ę j e d n y m ł a ń c u c h e m z b i o. r o­
w er j a ź n i n a r o d o w e j, j e d n ę m t ł e m s o 1 i­
d a r n e j a U c j i, o g a r n i aj ą c e J c a ł y o r g a n i z m 
świadomości sp o ł e ~ z n ej. 

P~zed 3-mą. ty~iącami organizacyj' och o t n i „ 
c 'z y c h straży ogniowych, skupiających pod swemi 
s.żtandarami · jednustki _ ~-e, wszystkiCh stanów ludności, 
stoją. w -odf octzonej Polic~ . wielkie zadania. . 

Z a d a n i a t e p o I e g a ć b ę d ą n a k r z e­
w i e n i u p o c z u c i a ł a du i k a r n o ś c i, n a p r o­
p a g o w a n_ i u s a m o p o m o c y s p o ł e c z n e i i 
n a w o ł y w a n i u o g ó ł u d o w y t ę ż o n e j, o b 1 i -
c z o n e j p r z e d e w s z y s t k i e m n a s i ł y w ł a s­
n e pracy nad odbudową i rozbudową 
gmach u p a ń st w o w ości po 1 ski ej. 

A pracy tej przyświecać musi hasło „ w j e d­
no ś ci sił a", to właśnie hasło, które na sztandarze 
naszego . Związku Florjańskiego wyryliśmy. Ni-ech te­
dy żyje, tężeje i świe.ci nadal przykladem Wrzesińska · 
Straż Ogniowa, a ten hart i karność, które w. walce 
o ideały narodowe pozyskać zdołało całe . Poznańskie, 
będzie zapowiedzią jasnej przyszłości na drodze od­
rodzenia narodu całego. 

W tej przełomowej dobie niemasz miejsca na 
swary i porachunki partyjne, niemasz miejsca na wza­
jemną nieufność i zwalczanie się, bo odwieczny wróg 
nasz marzy tylko o tem, jakby organizm nasz niemo­
cą własn·ą powalić. 

Pod hasłem więc zgody braterskiej i jedności, 
której znakiem widomym są nasze ochotnicze stra­
że ogniowe, nawołujemy wszyEtkich tu na uroczystości 
obe·cnych, iżby krzewili na gruncie swej pracy moc 
ducha w narodzie i o spoistość jego dbali, ta bowiem 
broń wywalczy u wroga szacunek dla naszego państwa 
i sił nam doda. 

B. Cbomicz. 

Poznańska Instytucja Publicz­
nych Ubezpieczeń od ognia. 

Z istniejących w chwili obecnej na Ziemiach 
Polskich kilku zakładów Ubezpieczeń Publicznych od 
0gnia najbardziej znana jest czytelmkom „Przeglądu 
Pożarniczego" Paµstwowa Instytucja Ubezpieczeń od 
ognia w b. Królestwie Kongresowem, której pożytecz­
na. dla rozwoju pożarnictwa krajowego w latach ostat­
nich działalność jest uwidocznioiaa na innem miej­
scu i w numerze bieżącym. 

Z pozostałych tega rodzaju zakładów ubezpie­
czeniowych, pokrewnych rzeczonej instytucji tak co 
do swego charaktern, jak i ustroju tudzież zakresu 
działania, jedne oczekują na wynik plebiscytu (na 
Słąsku i w Prusach Wscbcdnich), inne na ostateczne 
podpisanie traktatu pokojowego (w Prusach Zachod­
nich),- a jeszcze inne . na ukształtowanie się granic 
Rze;zypospolitej na wschodzie (Grodzieńszczyzna, 

_ Wileńszczyzna, Mińszczyzna, Wołyń). 
Jeden z zakładów ubezpieczeń publicznych b. 

zaboru pruskiego, znanych pod nazwą „socjetetów"',, 
a mianowicie! Instytucja Publicznych Ubezpieczeń od 
ognia w Poznan 1u rnalazła . się, z chwilą wyparcia . 
Niemców z W. Ks. Poz~ańskiego, już w < brębie pań· 
stwa Polskiego i będzie musiała zmienić obecnie swój 
dotychczasowy charakter niemiecki. 

Wobec odbywającego się w Poznańskiem ruchu 
w kierunku unarodowienia wszystkich gałęzi życia pu· 
blicznego, a w tej licibie i pożarnictwa, zamierzamy 
zapoznać Czytelników , z rzeczoną instytucją, z której 
działalnością i _ustrojem, ną samorządzie opartym, ści· 
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śle się łączy rozwój miejscowych organizacyj prze­
ciwpożarowych, 

Ubezpieczenia publiczne od ognia w Polsce, acz­
kolwiek zapoczątkowane już około 1780 roku, w okre­
sie wzmożonej pracy społeczno-politycznej po pierw­
szym rozbiorze, w związku z działalnoś ;ią „komisyj 
dobrego porządku", doczekały się jednak 'wprowadze­
nia w życie dopiero po zaJęciu części ziem Rzeczy­
pospolitej ·przez Prusaków po trzecim rozbiorze. Mia­
nowicie na mocy edyktu króla Fryderyka Wilhelma III 
zorgan:zowane zostafo w roku 1803-cim Towarzystwo 
ogniowe dla mia:3t, w roku zaś następnym - dla wsi. 
Utworzono d\\1ie odrębne dyrekcje główne: Warszaw­
ską i Poznańską (Prusy Królewskie posiadały już o 
kilka lat wcześn ej odrębne dyrekcje). Po utworze­
niu z odebranych Prus1kom prowincyj polskich Księ­
stwa Warszawskiego zlano w 1807 roku obie wymie­
nione dyrekcje główne w jedną Admin i strację Gene­
ralną Towarzystwa Ogmowego, z siedzibą w Warsza­
wie. 

Postanowiony na Kongresie WJedeńskim podział 
Księstwa Warszaw: kiego, w związku z czem utwo­
rzono ze znacznej części Księstwa połączone z Rosją 
Królestwo Polskie, tudzież wcielono dwa departamen­
ty Księstwa-poznański i bydgoski-pod nazwą W. Ks. 
Poznańskiego do Prus, zdecydował o dalszej linji hi­
storycznego rozwoju omawianych dyrekcyj, w roku 
fuowiem 1815-ym na~tąpiło ich ostateczne rozłączenie. 
Od tej chwili każda z dyrekcyj rozpoczęła własną 
kartę dziejów w odmiennych warunkach politycznych. 

Poznańskie instytucje ubezpieczeń od ognia dla 
miast i wsi, prQwadzone narazie jako dwa odrębne 
zakłady, zostały w roku 1836-ym połączone w jedną , 
prowincjonalną Instytucję Ubezpieczeń od ogriia, na 
której czele stanął, jako dyrektor, nadprezydent pro­
wincji. Tak zorganizowana instytucja działała na za­
sadach przymusu ubezpieczeniowego, ~bejmującego 

wszystkie budowle wartości powyżej 25 talarów, do 
roku 1863-go, w którym na mocy nowej ustawy przy· 
mus ten zupełnie zniesiono. Instytucja, rozszerzając 

zakres swej działalnuści w miarę wymagań gospodar­
czych kraju, zmieniła swą ustawę w roku 1892, uzy. 
skując dział ubezpieczeń ruchomości, wreszcie posiadła 
w roku 1913 ym nową ustawę, do dziś obowiązującą. 

Ze względu na swój wyraźny charakter publicz­
ny Instytucja Poznańska obowiązana jest do przyjmo­
wania zgłoszonych ubezpieczeń w dziale budowli 
z nielicznemi tylko wyjątkami (budowle tymczasowe 
lub specjalnie Illebezpieczne ), natomiast w dziale ru­
chomości ma pozostawiony . wolny wybór ryzyk. Bę­
dąc zakładem prowincjonalnym w ścisłem tego słowa 
znar zeniu, ubezpieczającym tylko w granicach b. pro­
wincji poznańskiej, Instytucja Poznańska korzysta 
z gwarancji Związku Prowincjonalnego, który ręczy 
całym swym majątkiem za jej zobowiązania. 

Instytucja obowiązana jest dbać o prawa wie­
rzycieli hipotecznych, a w związku ~ tern instytucje 
kredytowe miejskie i ziemskie wymagają od swych 
wierzycieli, aby nieruchomości, obciążone pożyczkami, 
były w niej ubezpieczone. Przyjmowanie do ubezpie­
czenia budowli uskutecznia s ę bądź na podstawie 
zadeklarowanej rzeczywistej wartości d;mego budynku, 
bądź na podstawie dokonanego przez rzeczoznawców 
oszacowania. Ruchomości przyjmowane są do ubez­
pieczenia na podstawie odpowiedniej deklaracji. 

Podczas wojny wpro'Y~dzono t. zw. „ ubezpie7 

czenia wojenne" z podwyżką dotychczasowej sumy 
ubezpieczenia o 250- 300°/0 • 

O operacjach Instytucji Poznańskiej w latach 
ostatnich świadczą liczby niżej podane. 

W ro 1·u 1917-ym wpł)'nęło składek 6.007.955.65 
mk., z czego za budowle 3.960.789.75 mk. i za ru~ 
chomości 2.04 7.165.90 mk. 

Wysokość odszkodowania pogorzelowego w tym­
że roku wyniosła 4.657.565.37 mk ; z sumy te 1 za 
1260 pożarów w budowlach przypada 3.251.177.12 
mk. i za 987 pożarów w ruchomościach 1.406.388.25 
marek. 

Z chwilą pov;·stania odpowiedniego kapifołu za­
pas'::wego spadł na Instytucję obowiązek udtielania 
stałych zasiłków na akcję przeciwpożarową; z tego 
tytułu, prócz posiadania własnego organu do kierow­
nictwa technicznego w dziale pu żarnict" a, pozosta­
wała ona w bliskim kontakcie z ogólno-strażackim 
Związkiem prowincji poznanskiej. 

Według sprawozdania z r. 1914-go wydatkowała 
Instytucja Poznańska na cele przeciwpożarowe sumy 
następujące: 

1. Nagrody za sikawki i beczki . . 35.395. - mk. 
2. Nagrody za skuteczną akcję ratown. 6.159.50 „ 
3. Koszta reparacji narzędzi ogniow. 94.- „ 
4. Zapomogi na kupno ulepszonych 

narzędzi . . . . ·. . . . . 20.496.27 „ 
5. Organizacja nowych straży ognio-

wych i utrzymanie straży zawod. 25.807.93 „ 
6. Urządzenia przeciwpożar. i ulep-

szona budowa spalonych budowli 7.486.- „ 
7. Dodatek do kosztów na naukę po­

żarnictwa w szkole budownictwa 
8. Dodatek do Kasy Strażackiej 

207.75 " 
3.668.90 " 

Razem . 99.315.35 mk. 

W związku z Poznańską Instytucją ubezpieczeń od 
ognia pozostaje założona w 1912 roku Prow1ncjonalna 
Instytucja Ubezpieczeń życiowych, która ma za zadanie 
popieranie dobrobytu ogólnego, zmniejszenie obdłu­
żenia, wzmocnienie niesamodzielnych ekonomicznie 
jednostek oraz pobudzenie ducha oszczędności. Acz­
kolw1ek cała rachunkowość tej instytucji prowadzona 
jest odrębnie, to jednak organami jej są organy insty­
tucji ogniowej. Pozatem ścisła łączność tych dwóch 
instytucyj wynika i z tego względu, że instytucja ży­
ciowa przy lokowaniu swych kapitałów na hipotekach 
ma obowiązek żądania od właściciela danej nierucho­
mości, aby ta była ubezpieczona w iastytucji ognio-

wej. Przy Po.znańskiej Instyt1:1cji Ubezpieczeń o.d ognia 
założona została w r. 1895-ym K as a Str a z ac ka, 
która udziela świadczeń strażakom oraz ich rodzinom 
w razie I!ieszczęśliwego wypadku podczas czynności 
służbowych. Członkami Kasy są bądź związki komu­
nalne, bądź bezpośrednio same straże ogniowe. In­
stytucja ogniowa wnosi corocznie do Kasy Strażac­
kiej dodatek, równający się sumie zebranych składek 
członkowskich. 

W roku 1917-ym ubezpieczonych było w Kasie 
Strażack:ej 186 komun i straży z liczbą 7.163 człon­
ków; wypłacono odszkodowań jednorazowych w 16 
wypadkach oraz przyznano rent w 12 wypadkach. 

· Prócz Kasy Strażackiej istnieje od roku 1917-go 
przy Poznańskiej Instytucji Ubezpieczeń od ognia K a„ 
s a u b e z p i e c z e ń k o n i s t r a ż a c k i c h. Kasa 



ta, do której należą komuny lub straże pojedyńcze, 

wypłaca odszkodowania za konie lub ich leczenie, 
o ile wypadek z końmi zdarzył się podczas wyjazdu 
do pożaru. W pierwszym roku działalności Kasy było 
w niej ubezpieczonych 750 koni. 

Z powyżej przytoczonego krótkiego zarysu dzia­
łalności Poznańskiej Instytucji Ubezpieczeń od 1ognia 
\-:ynika, że była ona, ze względu na zakres swych za­
dań, poważnym czynnikiem w życiu gospodarczem 
Wielkopolski. 

Dziś, kiedy oderwana przed wiekiem dzielnica 
wielkopolska znajduje się z powrotem w granicach 
odrodzonej Rzeczypospolitej, dalszy rozwój Poznań­
skiej Instytucji Ubezpieczeń, będącej, jak o tern świad­
czy jej h storja, jednym z konarów wspólne~o z po­
krewną instytucją w b. Kongresówce pnia macierzy­
stego, zawisł od zamierzonej reformy ubezpieczeń pu­
blicznych w Polsce. 

Szeroki ogół społeczeństwa w nawale zagadnień, 
ze zmianą bytu politycznego związanych, może spra­
wami akcji przeciwpożarowej narazie mniej się inte-

. resuje, natomiast strażom ogniowym wielkopolskim, 
których działalność wchodzi w obręb tej akcji, musi 
zależeć na jaknajrychlejszem uobywatelnieniu Instytu­
cji Poznańskiej, µrzez powołanie do jej steru przed­
stawicieli społeczeństwa, tudzież postawienie rzeczo­
nej instytucji na .stqpie współczesnych wymagań gos· 
podarki krajowej. 

Juljusz Ostoja. 

Przymus ubezpieczeniowy 
~ Małopolsce. 

W społeczeń"twach o wysokim poziomie kultury 
potrzeba zabezpieczenia mienia na wypadek pożaru 
jest już odda" na uświadomiona, stwierdzić natomiast 
można, że nieznaczr.y rozwój ubezpieczeń świadczy 
niewątpliwie o niskim poziomie kultury danego narodu. 

To też, jeżeli ogół, skutkiem małego uś" iado­
mienia, nie czyni koniecznych zabiegów, by uchronić 
się od następstw wypadków losuwych w zakresie po­
farów, wprowadzenie przymusu ·ubezpieczeniowego 
przez państwo staje się dobrodziejstwem dla społe­
czeństwa, zmusza je bowiem do patrzenia w przy­
szłość, dając mu bro~ skuteczną do zwalczania nie­
pewnego jutra. 

Wprawdzie daleko się~ający etatyzm, zwłaszcza · 
dla młodego państwa, które ma przed sobą do ure· 
gulowdnia szereg spraw z dziedziny administracji, nie 
j,est wskazany, i całkowitą słusz 1ość m . )żna przyznać 

poglądowi, iż nie należy obarczać rządu funkcjami, 
których wykonania podjąć się może z dobrym skut­
kiem inicjatywa prywa na, jednak z tego nie wynika, 
aby wyłącznośc inicjatywy t} lko organizacjom prywat­
nym miała być pozostawiona. W państwie nowo· 
czesnem rząd zakreśla sobie wąskie ramy działania, 
powierzając ludności wszelkie sprawy, dotyczące jej 
dobrobytu, i w tym celu stwarza aparat samorządowy. 

Stojąc na gruncie niekorzystnie dla dobrobytu 
ludności rozumianego etat) zmu, należałoby wykreślić 
ż gospodarki samorządowej tego rodzaju organizacje 
i przedsiębiorstwa, jak elektrownie, gazown!e, rzeźnie, 

tramwaje i t. p., które zarówno co do ryzyka, jakoteż 
swej dochodowości, bynajmniej ani za łatwiejsze do 
prowadzenia, ani za mniej dogodne niż dziedzina 
ubezpieczeń od ognia, j~ko sposobu walki z nim, uwa­
żane być nie mogą. Zachodzi tu jedynie ta różnica, 
iż inicjatywa prywatna, zwłaszcza pod postacią towa­
rzystw zarobkowych akcyjnych, zdołała wpierw się 
usadowić, umocować i okrzepnąć, zanim w ogóle sa­
morząd ujrzał światło dzienne, szczególni'ej u nas. 

Atoli stolica państwa naszego, Warszawa, gdzie 
przy magistracie, a więc przy organie samorządowym, 
od stu lat przeszło istnieje oparty na prawach wyłącz­
ności aparat ubezpieczeń publicznych, który posiada 
nadto monopol, każdy bowiem budynek musi być 
ubezpieczony nie gdzieindziej, lecz w tym zakładzie 
publi, znym, i to w całkowitej sumie oszacowania, jest 
przykładem najkorzystniejszego dla mieszkańców roz­
wiązania s'prawy omawianej. Ubezpieczenia publicz­
ne przy 75 zaledwie fenigach, pobieranych od 1 tys. 
marek sumy ubezpieczenia, zdołały zgromadzić, oczy­
wista nie na rzecz prywatnych właścicieli, lecz na ce­
le publiczne, kilkumiljono\\ y kapitał zapasowy, pokry­
wając ponadto w znacznym procencie koszty utrzy­
mania miejskiej .straży ogniowej. 

Czyż nie ośmieszyłby się ten, ktoby fakt istnie­
nia ubezpie zeń przymusowych dla Warszawy zaczął 
udowadniać jako anomalję w budowie państv. owej? 
N dtom1ast przek~ za nie tej dziedziny inicjatywie pry­
watnej - wiadomo, do jakich wyników prowadzi: 
z wł„ściciela danego objektu czyni klijenta, wyrywa­
nego co rok w drodze konkurenrji przez jedno towa­
rzystwo drugiemu·, zyski zaś osiągane przez przedsię­
biorstwo prywdtne idą bezpo\\rotnie do rąk kh wła­
ścicieli. 

Jeśli zdrowa <'rganizacja samorz.ądowa dąży do 
umiastowienia wszystkich dziedzin życia gospodar· 
czego, z dobrobytem. ludności zw ; ązany h, to niew. t­
pl1wie i w1;1lka z ogniem - straże ogniowe i ubez­
piec~enia od ognia - - w funkcjach komunalnych zna­
leźć się powinna. Tylko w ten sposób rozumiany 
przymus ubezpieczenia, stosowany przez komun', jako 
komórkę pań twową, będrie .usprawiedliwiony, nie 
rząd bowiem, lecz samorząd funkcje te przyjąć po­
winien. 

Wychodząc z tego założenia, światlejsze jednost­
ki społeczeństwa małopolskiego niejednokrotnie już 
podnosiły sprawę należytego zabezpieczenia szerokich 
warstw ludności tej dzielnicy od klęski ogniowej. 

Już w latach 1826 ym i 1828-ym poseł Henryk 
Lubomirski uzasadniał w sejmie konieczność zapro­
wadzenia ubezpieczeń przymusowych w Małopolsce. 
I w następnych latach ciągle były składane wnioski 
poselskie, domagające się, wobec opłak~nych stosun­
ków ogniowych w kraju, przymusu ubezpieczeniowego. 
Wreszcię sejm, początkowo obojętny dla tej sprawy, 
zainteresował się nią i dnia 19 stycznia 1888 roku 
uchwalił ustawę, wprowadzającą ubezpieczenia obo-
wiązkowe w Malopolsce. · 

Jednak ówczesny . rząd wiedeński' odmówił swej 
aprobaty, nie chcąc dopuścić, by anormalne stosunki 
ogniowe w kraju uporządkowane były dzięki zabie­
gom sejmu, a nie władz centrałnych. 

Później jeszcze gabinet hr. Badeniego przedkła· 
dał parlamentowi ustawę o · przymusie ubezpieczenio­
wym, sejm zaś ze swej strony kilkakrotnie uchwalał 
wezwania do rządu - wszystko to jednak było bez­
skuteczne wobec niewzruszonej a obłudnej polityki 
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władz austryjackich w stt,sunku do stale upośledzonej 
pod względem ekonomicznym Małopolski. 

W rezultacie, pomimo tyluletnich zabiegów spo· 
łeczeństwa, sprawa ta dotychczas nie jest załatwiona. 

A przecież w sąsiedniej dzielnicy, na ziemiach 
b. Kongresówki, która również pod wrogim zaborem 
niedolę porozbiorową narodu dzieliła, sprawa opieki 
państwowej od ognia znajduje się w warunkach znacz­
nie pomyślniejszych. 

Państwowa instytucja ubezpieczeń, założona tam 
w·r. 1803·cim, na wzór 01 ganizacyj pokrewnych za­
chodu Europy, rozciąga przymus ubezpieczeniowy na 
wszystkie budowle w kraju. 

W ciągu swego zgórą stuletniego istnienia in­
stytucja ta przechodziła rozmaite koleje. Miała ona 
świetlane chwile swego rozkwitu, jako Dyrekcja Ubez­
pieczeń w latach 50-tych ubiegłego stulecia, przeży­
'"':ała i okres letargu w dobie reform popowstaniowych, 
kiedy rząd petersburski z całą bezwzględnoscią tłu­
mił kulturalny rozwój społeczeństwa. Wznowiona 
wreszcie przed laty 20 tu pod nazwą Ubezpieczeń 
WzHjemnych doczekała się ustąpienia władz rosyj­
skh:h z kraju w r. 1915-ym. 

- Pomimo piętrzących się trudności natury finan­
sowej i organizacyjnej, bo"" iem kapitały rezerwowe, 
sięgające 20-tu miljonów rubli, wywieziono wraz z ewa­
kuowanym personelem do Rosji, instytucja rzeczona, 
po przerwie zaledwie parotygodniowej, wznowiła swe 
czynnoścL 

Nowy Zarząd, mając na względzie, że państwo­
we ubezpieczenia wzajemne już w swem założeniu 
posiadają ideę samorządnego ustroju, bowiem insty­
tucja powołana jest nie do c siągania zysków. lecz 
do opieki spdecznej w zakresie klęski ogniowej, roz· 
począł swą działctlność w oparciu o Radę Nadzorczą, 
złożoną z przedsta Ni cieli społeczeństwa. 

Niezależnie od czynności ściśle zaw0dowych, 
dotyczących samych ubezpieczeń, Instytucja Ubezpie 
czeń Wzajemnych już w roku 1916 tym podjęła szero 
ką akcję ożywienia działalności straży ogni· ·wych, po­
wołując do współpracy organy samorządowe-sejmiki. 

Obecnie Ubezpieczenia Wzajemne rozpoczynają 
w nowej szacie polskiej rok piąty swej działalności, 
mając za sobą d.1ść znaczny dorobek w życiu gospo- -
darczem kraju i to w okre,ie ciężkim, przeł11mowym­
Suma wypłaconych dotychczas odszkr>dowań p1go­
rzelowych sięga obecnie 19 mil jon ów mk. Na zasił­
ki strażom ogn. och tniczym, na inspekcję straży, or. 
ganizowanie zjazdów oraz na subsydja Związkowi 
Florjańskiemu straży ogniowych wydatkowano około 
1.500.000 mk. 

Jednc;cześnie od organizacyj samorządowych u­
zyskano dla straźy ochotniczych około 2.000.000 mk. 

jak widać z powyższego, Instytucja Ubezpie.czeń 
Państwowych, pracując w śc słej łączności z czynni­
kami społecznemi, obok spełniani-1 bezpośrednich 
swych zadań gospodarczych, dąży również do ujęcia 
całokszt„łtu akcii przeciwpożarowej w kraju, w myśl 
świdnych tradycyj, przekazanych jej przez Dyrekcję 
Ubezpieczeń z przed laty siedem 1ziesięci t. 

Byłoby więc bardzo pożądane, żeby instytucja 
ta rozciągnęła swą działalność i na Małopolskę, da­
jąc ogołowi mieszkańców tę niezbędną opiekę w za­
kr~sie bezpieczeństwa ogniowegn w kraju, o którą 
dzielnica ta w ciągu lat stu bezmała napróżno koła­
tała u centralnych władz wiedeńskich. 

A że sprawa poruszona przez nas dojrzała już 
dostatecznie, dowodem tego są wnioski, złożone do 
Sejmu przez grupy po'iłów z Małopolski. Wnioski te aż 
nadto wyraźnie uzasadniają palącą potrzebę uporządko­
wania przez państwo opłakan1 eh stosunków ogniowych 
w tej dzielnicy. 

„Corocznie miljony dobytku narodowego", opie­
wa jeden z wniosków, "idą z dymem wskutęk poża­
rów, pogrążając dotkniętą ludn ść w skrajną nędzę. 
Najdotkliwiej daje się to odczuwać w Galicji, gdzie 
do tego czasu niema powszechnego przymusowego 
ubezpieczenia od ognia i gdzie tylko, zwłaszcza po 
\\si ach i miasteczkach, bardzo mały procent nieru · 
chomości jest ubezpiecz ny na wypadek pożaru . Nad· 
to istniejące instytucje ubezpieczeniowe w Galicji, bar· 
dzo często pozakrajowe (czeskie, niemieckie) są w 
wielu wypadkach instytucjami spekulacyjnemi, kieru­
jącemi się tylko zyskiem własn} m, a nie dobrem ubez­
pieczonych 

W Królestwie istnieją wprawdzie powszechne 
przymusowe ub ·zpieczenie od ognia, ale i tutaj po· 
trzeb 1e . są pewne zmiany. Dlatego też podpisani 
( 16 podpisów) wno8zą: 

Wys o k i Sejm raczy uchwalić: Se j m 
wzywa Rząd, aby w możliwie krótk m czasie przed­
stawił S e j m o w i: 

a) projekt Pań-stwowego Zflkładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych dla wsi i miasteczek, którego działal­
ność rozciągałaby się na całe ~ · aństwo; 

b) projekt przymusowego ubezpieczenia w tym 
Zakładzie odnośnie do budynków, a dobrowolnego 
odnośnie de ruchomości, jak warsztaty rzemieślnicze, 
sprzęty gospodarskie, płody rolne oraz inwentarz żywy." 

Następnie wniosek posłów z klubu "Piastow­
ców", opatrzony 29 podpisami, domagają~ się od 
Rządu wprowadzenia powszechnego przymusu ubez­
pieczeniowego, żąda jednocześnie podniesienia bez­
pieczeństwa ogniowego w kraju drogą ujednolicenia 
organizac1i straży ogniowych: "W y s o k i S e j m 
raczy uchwalić: Wzywa się Rząd, 1) aby bezzwłocz­
nie przedłożył S e j m o w i projekt Ustawy w przed­
miocie przymusowej powszechnej asekuracji od ognia. 

2) do nat} chmiastowego przedłożenia Sejmowi 
pr@jektu Ustawy w przedmiocie jednolitej organizacji 
zawodowych i ochotniczych straży pożarnych w ca­
łem Państwie". 

Wreszcie odbyty we Lwowie w listopadzie r. b. 
Zjazd delegatów małopolskich okręgów strażackich 
również uznał zri rzecz niezbęd ą rozszerzenie dzia­
łalności istniejących w b. K< 1ngresówce l'aństwowych 
Ubezpieczeń od ognia i na obszar Małopolski. 

Inż. ludwik Zagrodzki. 

Ubezpieczenia Państwowe 
w walce z klęską pożarów. 

Dobiega końca piąty rok od czasu, gdy po ustą­
pieniu moskali z Polski Instytucja Ubezpieczeń Wza„ 
jemnych budowli od ognia, jako rządowa, przeszta w 
ręce społeczeństwa polskiego, a ster rządów ujęły 
władze polskie, z woli ogółu na to stanowisko po„ 
wołane. 
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Rzućmy okiem na prace, dokonane w ubiegłym 
okresie od chwili wznowienia instytucji. Mimo nie„ 
zwykle trudnych warunków doby wojennej, pod okiem 
czujnem zaborczych okupantów, bez grosza kapitału 
zapasowego, tkwiącego do dziś w Moskwie w sumie 
20 miljonów rb, Jlłimo wreszcie zrujnowania wielu 
biur powiatowych i ewakuacji do Moskwy dawnego 
personelu, urzędniczego, Zarząd instytucji zdołał nie­
tylko odbudować z gruzów niezbędną placówkę gos„ 
podarczą i przywrócić jej równowagę finansową, ale 
nadto obronił ją przed zachłannością władz okupa„ 
cyjnych, uwydatniając społeczno-gospodarczy charak„ 
ter instytucji, kierowanej przez samo społec-zeństwo 
polskie, i przez to wyraźnie podkreślił samorządowy 
charakter Instytucji Ubezpieczeń Wzajemnych. 

Pierwsze wysiłki skierowane zostały ku zaspo­
kojeniu potrzeb pogorzelców. Dzięki poparciu ogółu 
i zrozumieniu doniosłości poczynań Zarządu, składka 
wpływać zaczęła do pustej kasy, i dzięki temu do 
chwili obecnej wypłacono pogorzelcom za ubezpie­
czone a przez pożary zniszczone budowle przeszło 
18 miljonów marek na odbudowę. 

Rozumiejąc doniosłość swego przeznaczenia, -in„ 
stytucja nie poprzestała na wypłacie odszkodowań 
pogorzelcom, lecz opracowała daleko sięgający plan 
systematycznego zwalczania klęski ogniowej, którego 
szczegóły znajdą ciekawi w pracy prezesa Zarządu 
p. Bolesława Chomicza w książce „Walka z klęską 
ogniową", tudzież w sprawozdaniu Ubezpieczeń Wza~ 
jemnych za lata 1916 i 1917. 

Realizując stopniowo nakreślony plan akcji prze„ 
ciwogniowej w kraju, zwołano przedewszystkiem pierw­
szy ogólnokrajowy zjazd straży ogniowych w Warsza„ 
wie we wrześniu 1916 roku; zjaid ten dał nadspodzie­
wanie obfite wyniki, streszczone w roczniku Związku 
florjańskiego z roku 1917. · 

Z inicjatywy prezesa B. Chomicza i dzięki ma­
terjalnemu poparciu Ubezpieczeń Wzajemnych powstał 
i rozwinął się Związek florjański, skupiający obecnie 
750 straży ogniowych, liczących ogółem 40.000 człon­
ków. 

Dzięki subwencjom od Zarządu Ubezpieczeń 
Wzajemnych wznowiono wydawnictwo „ Przeglądu Po­
żarniczego", które to pismo tylko dzięki wydatnej po­
mocy pieniężnej Ubezpieczeń Wzajemnych może w 
dzisiejszych trudnych wa~unkach wydawniczych speł­
niać swe zadanie i stać na poziomie wymagań współ„ 
czesnych. 

Na pierwszym planie postawiono doraźną walkę 
z pożarami. -Zwrócono uwagę na straże ogniowe. 
U siłowano zwiększyć ich ilość, i z 549 straży w roku 
1914-ym doprowadzono liczbę do 1100 w roku 1918-ym 
a jednocześnie starano się pomóc „trażom do osiąg­
nięcia największej sprawności. - W tym celu insty­
tucja urządziła szereg zjazdów strażackich dzielnico· 
wych, połączonych z zawodami ćwiczebnemi, zorga­
nizowała liczne kursy pożarnicze i zarządziła lustracje 
straży ogniowych. 

Za najskuteczniejszą broń w walce z ogniem 
uznano uświadomienie ogółu. Krzewiono więc ideę 

1 pożarnictwa wśród młodzieży, urządzając kursy pożar­
nictwa w szkołach rolniczych, w seminarjach nauczy„ 
cielskich i wprowadzając wykłady z pożarnictwa na 
wakacyjnych kursach dla nauczycieli. · 

Brak było odpowiedniej literatury pożarnicżej, 
trzeba więc było ją stworzyć. Wydano więc nakła­
dem Ubezpiecień Wzajemnych broszurę T. Brzozow-

skiego "Straże ogniowe we ·wsiach i miasteczkach"*), 
wyżej wspomnianą pracę B. Chomicza „ Walka z klęs­
ką ogniową", oraz ostatnio większą zbiorową pracę 
„ Pożarnictwo", podręcznik ąla straży ogniowych, obej­
mujący 415 stron druku z 252 ilustracjami. 

Żeby zachęcić ~o budowy wzorowych remiz 
strażackich i zapoznać ogół zainteresowanych z urzą­
dzeniami nowoczesnych remiz, ogłoszono konkurs na 
projekty remiz strażackich, który przyniósł plon obfity. 
Nagrodzone prace reprodukowano w „ Przeglądzie" 
i w osobnych odbitkach są rozpowszechniane. 

Powszechny w kraju brak węży do sikawek skło­
nił instytucję do uzyskania ·Od rządu krótkoterminowej 
pożyczki w sumie 800.000 mk. na zakup węży i naj­
niezbędniejszy.eh narzędzi strażackich, których na ryn„ 
ku krajowym wogóle nie było można dostać. Ruch 
w tej dziedzinie ożywiono. 

Z inicjatywy Ubezpieczeń Wzajemnych opraco­
wano projekt „Kasy strażackiej od nieszczęśliwych 
wypadków", i skoro tylko złożony już do władz od­
nośnych projekt statutu uzyska aprobatę, Kasa będzie 
mogła zacząć funkcjonować, dzięki ,zadeklarowanemu 
przez Instytucję Ubezpieczeń Wzajemnych kapitałowi 
zakładowemu w sumie 1 OO OOO" marek. 

Dzięki poparciu finansowemu Instytucji Ubezpie­
czeń Wzajemnych, rozpoczęła już swe czynności 
„S~ładnica Strażacka", zaopatrująca straże ogniowe w 
sikawki, węże i niezbędne przyrządy pożarnicze. 

Stałą pomoc i współdziałanie Zarządu Ubezpie„ 
czeń Wzajemnych znajduje również urozmaicona dzia„ 
ł.alność Związku florjańsklego. Inspektorzy {3) i in„ 
struktorzy (3) do spraw pożarnictwa, będąc z urzędu 
inspektorami pożarniczymi Ubezpieczeń Wzajemnych, 
pełnią jednocześnie. honorowo funkcje inspektorów 
z ramienia Związku florjańskiego. Nadto Ubezpie­
czenia popierają . materjalnie wszelkie wydawnictwa 
Związku Florjańskiego i udzielają stale rocznego sub„ 
sydjum Związkowi. 

Wzmagające się stale prace Ubezpieczeń Wza­
jemnych zniewoliły Zarząd do utworzenia osobnej Sek­
cji Przeciwpożarowej, która od 1 października 1918 
roku skupia w sobie całą akcję przeciwogniową Za­
rządu Ubezpieczeń Wzajemnych. Skład sekcji, oprócz 
kierownika, tworzy 3 inspektorów, 4 instruktorów, 3 
referentów, 1 kancelistka; nadto w pracy współdzia­
łają wszystkie biura powiatowe Instytucji Ubezpieczeń 
Wzajemnych. 

Sekcja Przeciwpożarowa rozesłała ankietę do 
straży ogniowych i z nadesłanych odpowiedzi opraco­
wała szczegółowy stan potrzeb naszego pożarnictwa. 
Praca ta wkrótce będzie opublikowana jako cenna 
wskazówka przy uchwalaniu nowej ustawy o obronie 
przeciwogniowej, do czego zgromadzono potrzebne 
materjały; opracowano też szkic projektu takiej ustawy 
w Rzeczypospolitej Polskiej. 

Liczne wykresy, obrazujące ilość, rozmieszczenie 
straży ogniowych na. obszarze b. Kongresówki oraz 
palność budynków w kraju, uzupełniają prace Sekcji 
Przeciwpożarowej. 

Zarząd Ubezpieczeń Wzajemnych działa stale w 
ścisłej łączności ze Związkiem Florjańskim oraz w po­
rozumieniu z sejmikami powiatowemi, rozumiejąc, że 
tylko wspólnym wysiłkiem całego społeczeństwa da 
się skutecznie ujarzmić plagę trapiących nas pożarów. 

*) obecnie wyczerpena, wkrótce wyjdzie nowy nakład. 
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Sejmiki chętnie stanęły do apelu i przeznaczają stale 
w swych budżetach pozycje na potrzeby pożarnictwa, 
mamy więc pewność, że rozpoczęta praca przyniesie 
plon obfity. 

Liczbowo działalność przeciwogniowa Ubezpie-
czeń Wzajemnych tak się przedstaw_ia: · 

· Z funduszu Ubezpieczeń Wzajemnych wydano: 

W ROK U 

1916 1917 I 1918 1919 

Za wyjazdy do poza· 
rów strazom ogn. . 

Na kupno narzędzi i 
na organizację stra· 
żom ogniowym • . 

Na zasiłek dla Związ· 
ku Florjańskiego 

Na zasiłek na wydaw· 
nictwa i pismo za· 
wodowe. . . . . 

Na organizację 1-go 
Zjazdu Strażackiego 

Na koszta lustracji str. 
ogniowych . . . 

Ogółem . 

I 

M A R E K 

4.286.84 86 860.08 159.905.34 

3.542.401 48 336.61 216.928.35 

- 6637.07 37.845.75 

- 4.298.31 2.592.-

2.136.87 - -

- 8.107.09 11.999.39 

9.966.11 154. 239.161429 .270.83 

Na marginesie. 

-

181.288.75 

268.475.-

85.000„-

8.400.-

-

23.555.20 

566.118.95 

Kajusz Plinjusz Cecyl)usz Secundus, wielkorządca pro· 
wincji Bitynji w Azji Mniejszej, pisał w 2-im wieku naszej 
ery (między 11.1-113 rokiem) do cesarza rzymskiego Trajana: 

„Kiedym zwiedzał odległą część prowincji, wielki . pożar 
zniszczył w Nikomedji wiele domów prywatnych i dwa gmachy 
publiczne Geruzję i Izeon, mimo, iż dzieliła je ulica. Poża· 
rowi sprzyjał silny wiatr i obojętność tłumu, który, jak stwier· 
dziłem, bezczynnie przyglądał się nieszczęściu. Miasto zresztą 
nie posiada ani pompy, am bosaka, ani żadnych innych przy· 
rządów do gas.z.enia ognia, wkrótce jednak na mój rozkaz bę­
dzie w nie zaopatrzone. Rozważ, Pan.ie, czy nie uznasz za 
wskazane utworzenie ~traży ogniowej, składającej się chociaż· 
by ze 150 ludzi. Ja bęcię dawał baczenie, aby przyjmowano 
do niej wyłącznie strażaków i nie korzystano z nich w żad„ 

nym innym celu . . Nie trudno będzie mi tego dopilnować ze 
względu na szczupłą liczbę uczestników". 

Na list ten cesarz Trajan wystosował do Plinjusza na· 
stępującą odpowiedź: 

„Idąc wzorem innych, .przypuszczasz i Ty, że można 
utworzyć w Nikomedfi straż ogniową Ale pamiętajmy, iż pro­
wincja ta a zwłaszcza , miasto znajdowały się już pod złym 
wpływem podobnych stowarzyszeń. J<ikiebądź miano nadamy 
tym, którzy się połączą w jakimkolwiek celu w stowarzysze· 
nie, wnet powstaną niecne . organizacje i kółka polityczne. 
Wystarezy przeto do gaszenia pożarów przygotować narzędzia 
i napomnieć właścicieli nieruchvmości, by sami spieszyli _na 
ratunek w razie pożaru, wreszcie odwołać s~ę o poinoc do 
ludności". 

Taką korespondencję przeprowadzono przed 2000 lat od 
chwili dzisiejszej. - A oto dla porównania odpowiedź Rady 

Według przytoczonego zestawien~a na bezpośred„ 
nią akcję przeciwogniową Ubezpieczenia Wzajemne 
przeznaczyły eo chwili obecnej przeszło 1.100.000 
marek. 

w roku 
Oprócz tego ,urządzono: 1917 1918 1919 

•----'----

1. Zjazdów przedstawicieli straży ogn. 6 

2 .. zjazdów strażackich , połączonych 
z ćwiczeniami . 10 

3. kursów pożarniczych 8 dniowych • 

4. kursów pożarniczych miesięcznych 

5. kursów pożarniczych w seminarjach 
nauczycielskich • . . . • . 

6. wykładów dla nauczycieli na kur· 
sach wakacyjnych 

7. kursów pożarniczych w szkołach 
rolniczych . · . · , 

2 

8. lustracyj straży ogniowych 116 

9. zebrań organizacyjnych 

6 

10 

17 

2 

5 

90 

K. W. 

10 

6 

27 

4 

35 

;g 

177 

2 

Administracyjnej b. Królestwa Polskiego, udzielona dnia 28 
września 1864 roku Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych 
na projekt wprowadzenia stałych straży ogniowych ochotni· 
czych w miastach polskich. 

„Rada Administracyjna po rozpoznaniu wniosków wzglę- · 
dem zaprowadzenia po m;astach stałej straży ogniowej z o­
chotników„. zauważyła: że obok istnienia przepisów, •.. które 
szczegółowo wskazują obowiązki niesienia przez mieszkańców 
pomocy przy gaszeniu pożarów„. nie zachodzi pot~zeba rze· 
czywista zaprowadzenia i utrzymywania po miastach stałych 
straży 'ogniowych z ochotników, które szczególniej w czasach 
teraźniejszych wa.żne poą wieloma względ'ami, a pomiędzy in­
nemi i pod względem politycznym przedstawiają niedogod· 
ności". 

Wobec tych motywów polecono „władzom ~?ejs;cowym, 
iżby przestrzegały ściśle wykonywania istniejących przep~sów 
policyjnych co do zapobiegania pożarom i ich gaszenia". 

Zadziwiająca zgodność poglądów, wyrażonych w obydwu 
cytatach, świadczy, że normalny rozwój straży ogniowych do· 
konywać się może tylko w wolnem, niepod'lęgłem autokratycz· 
nej władzy państwie, iż twórcami obrony przeciwogniowej mo· 
gą być · wyłącżnie wolni obywatele, .świadomi swych potrzeb 
i obowiązków społecznych. Przed pokoleniem współczesnem, 
któremu losy dziejowe i zwycięzka dłoń żołnierza pols~iego 
pozwoliły żyć i dział?ć w wolnej niepodlegtej Pols~e, otwiera 
się tedy wdzięczne pole pracy takie i w zakresie po~arnictwa. 
Dziś już nikt" nam nie wzbrania ·dobrze się zagospoda~ować. 

Konstanty Wysznacki . . 

Tekstu korespondencji Plinjusza z Trajanem udziel~ł mi 
łaskawie prof. Juljan Brona, cze'rpiąc z w.ydania 'R. C. 'Kukuła, 
Wiedeń 1909 r. 
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Narzędzia ogniowe do burzenia. 
• 

Taktyka pożarna poucza, że ogień zwalcza się głów„ 
nie dwoma sposobami: zapomocą nacierania wodą 
i zapomocą burzenia. 

Drugi sposób stosuje się przeważnie wtedy, gdy 
koniecznem staje się poczynienie przerwy na drodze 
posuwania się pozaru przez usuwanie z niej części 
budowli i materjałów, najwięcej podsycających ogień. 
Burzenie stosuje się również i w takich wypadkach, 
kiedy chodzi o szybkie zgaszenie płonącego budyn„ 

ku, który, jako całość, strawiona przez..,._ płomienie, JUZ 

nie przedstawia wartości; wtedy uratowanie niektórych 
części może przyczynić się do zmniejszenia strat, 
a rozerwanie i rozrzucanie ich obniża znacznie natę„ 
żenie ognia i przyśpiesza proces gaszenia. 

Narzędzia służące do burzenia, stanowią grupę, 
która po sikawce, beczkach i dumnicach winna zaj„ 
mować w taborze strażackim pierwsze miejsce. 

Stosownie do sposobów użycia, narzędzia do bu· 
rzenia można podzielić na następujące grupy: na 
narzędzia, służące do zrywania, do rozdzielania, do 
podważania i do rozsadzania. Zamieszczona poniżej 
tablica daje dokładny obraz tego podziału. 

Podział narzędzi do burzenia. 

I. Narz. do zrywania. Jl. Narz. do rozdzielania. Ili. Narz. do podważania. IV. Narz. do rozsadzania. 

1. Bosaki 1. Topory 
a) Bosaki zwykłe a) Topory zwykłe 

lżejsze strażackie 
cięższe b) Topory duże 

b) Bosaki dwuzębne . t. zw. sagany 
c) Bosaki trójzębne c) Siekiery. 

(do zrywania strzech) 
2 

p . ł 
d) Bosaki podręczne · ) p1 'ł Y • „ 1 k' 
e) Bosaki sufitowe. a ~ Y cies1~ s te 

b) Piły ogoniaste 

1. Dr ą g i (łomy) 

a) Drągi proste 
b) Drągi wygięte 
c) Drągi składane. 

2. H ~ k i p o d w ó j n e 

3) Topory 

(dzioby toporów). 

1. Naboje ·pyroksy­
linowe 

(do wkręcania). 

2. Pet ar dy. 

2. Kot w i ce c) Piły taśmowe. 
a) kotwice pojedY,ńcze 4. Bosak i p o cl ręczne 
b-) kotwice podw61·ne. 3. N ar z. do ko P a n i a 

a) Łopaty (ostrza bosaków). 
3. D r ap a c z e b) Kilofy 

a) Pazury c) Widły 
b) Grabie żelazne. (do rozrzucania) 

Przystępując do szczegółowego opisu wszystkich 
wymienionych w tablicy narzędzi, musimy zaznaczyć, 
że podstawą budowy narzędzi strażackich wogóle win„ 
ny być: celowość, moc, trwałość i lekkość. 

C e l o w o ś ć narzędzia polega na jego zastoso­
walności, poręczności i łatwości w użyciu. 

Ciężki, niezgrabny bosak, jakie przeważnie spo„ 
tykamy w naszych taborach, wymaga obsługi kilku 
ludzi, którzy go z trudem podnoszą i zaczepiają za 
krokiew lub za 'krawędź przyciesi. Jest on bardzo 
nieporęczny, a praca nim - powolna i trudna. To po· 
ry znów, jakie widzi się u naszych strażaków, mają 
najczęsc1e1 wąskie ostrza i za długie dzioby, są przy­
tem grube i ciężkie. Takim toporem wiele się nie 
zrobi, bo rąbanie jest trudne i robota najczęściej 
idzie niesprawnie. Podważanie dziobem za długim jest 
też trudniejsze. Ostrze zatem topora winno być sze„ 
rokie a cienkie, dzióh- nie za długi. 

Bosaki znów winny być lekkie i zgrabne, o sze­
rokich a cienkich hakach. Robota takiemi narzędzia­
mi będzie zawsze szybka i wydajna. 

M o c zależy od budowy narzędzia i od wytrzy„ 
małości tworzywa, które do wyrobu jego użyto. 
Naprz. hak bosaka będzie tern mocniejszy, im będzie 
szerszy. Zwiększenie grubości haka jest bezcelowe, 
gdyż mało wpływa na moc; natomiast hak odkuty, 
cienki a szeroki, będzie mocny a lekki. Im lepszy 
będzie gatunek żelaza lub stali, z których odkute jest 
narzędzie, tern będzie ono mocniejsze. 

Tr w a łoś ć każdego narzędzia zależy głównie 
od tworzywa. Na trwałość wpływa i stopień używa„ 
nia narzędzia i sposób jego konserwacji. 

Żelazne i stalowe części narzędzi polerowane 
muszą być po każdem użyciu pieczołowicie czyszczo­
ne i smarowane łojem lub waseliną, chroniącą od 
rdzy. Niepolerowane części żelazne muszą być od 
czasu do czasu pociągane lakierem. asfaltowym. Czę· 
ści drewniane należy dobrze pomalować gorącym po"' 
kostero; po każdym większym pożarze trzeba je 
oczyścić z węgla i brudu i również odświeżać przez 
pokostowanie. 

Lekkość narzędzia jest bardzo ważnym czyn„ 
nikiem, wpływającym na stopień sprawności· straży 
i na szybkość podawania pomocy. Wobec naszych 
ciężkich dróg, często piaszczystych, nieraz grzązkich 
i błotnistych, narzędzia, wchodzące w skład każdego 
taboru, szczególnie małomiasteczkowej i wiejskiej 
straży, muszą być jaknajlżejsze; tembardziej jest to 
warunek nieodzowny, że pomoc podczas wiejskiego 
pożaru musi być jaknajszybsza, ogień słomiany bo­
wiem szybko się rozpala i szybko gaśnie. 

Odkuwając zatem kotwicę, bosaki, topory, win„ 
no się dążyć do tego, aby te nar~ędzia miały haki, 
ostrza możliwie jaknajszersze, a cienkie; tuleje bosa„ 
ków aby były o cienkich ściankach. Wtedy te na­
rzędzia będą lekkie a mocne. 

Przy lekkich narzędziach praca strażaków bę­
dzie więcej owocna, pomoc więcej szybka, a spraw­
ność ogólna znacznie podniesiona. 

Po tych ogólnych uwagach możemy przejść do 
szczegółowego opisu każdej poszczególnej grupy. 

I. Narzędzia do zrywania. 
Do tej grupy narzędzi należą różnego rodzaju 

bosaki, kotwice i t. zw. drapacze. 



1. Bosak i. 

Bosaki, inaczej osękami zwane, są to proste 
przyrządy, służące do zrywania poszycia dachowego, 
do zrywania krokwi i innych części wiązań dacho­
wych, płatew, do obalania lżejszych drewnianych 
ścianek, do przewracania przepalonych, nawisłych mu­
rów i kominów, wreszcie do wyciągania · z ognia nie­
dopałków. 

Stosownie do powyższego, bosaki bywają zwykłe 
jednozębne, cięższe dwuzębne, trójzębne do zrywanie. 
strzech·, podręczne małe i sufitowe. 

Bosak składa się z żelaznego okucia i drąga; 
tylko podręczny bosak jest cały żelazny. 

Okucie bosaka bywa odkuwane zwykle z mięk­
kiego żelaza; bardzo rzadko róbi się je ze stali. 

Drąg, na którym jest umocowane okucie bosaka, 
najlepszy jest os i ko wy, gdyż jest bardzo giętki, 
lekki i mocny. . 

Je si o n owy również jest giętki , bardzo moc• 
ny, natomiast jest znacznie cięższy od osikowego. 

D ę bo wy jest ciężki. Stara dębina daje drze­
wo mało elastyczne i łamliwe. Młody natomiast dąb 
jest więcej giętki i mocniejszy. 

B r z e z i n a mniej nadaje się na drągi do bo­
saków, bo niezawsze jest równa; za mało elastyczna, 
a niektóre gatunki brzozy są łamliwe. 

S o s n o w e drągi są gorsze, bo mało giętkie, 
kruche i niemocne. W ostateczności w braku innych 
gatunków drzewa można wyrabiać drągi i z sośniny. 
Do tego należy wybierać deski równe, bez sęków 
o ciągliwym słoju. 

S w i er czy n a młoda jest lepsza od sosny. 

lnż. J. Tuliszkowski. 

C. d. n. 

Uwagi do Instrukcji .dla straży 

og!liowych. 

W artykule tym mam zamiar omówić tylko tę 
część instrukcji, która traktuje o ćwiczeniach rzędo­
wych. Na kilkunastu zjazdach strażackich sprawa in­
strukcji była omawiana bardzo szeroko i wskazywane 
były jej braki. Zebrania uchwalały potrzebę poczy„ 
nienia rozmaitych zmian, odkładając jednak stale za­
łatwienie tej sprawy do czasu, kiedy powstanie roz­
kazownictwo wojskowe, aby temuż się podporządko­
wać. Rozkazownictwo wojskowe polskie już ·mamy. 
Jest ono, niestety, do dziś dnia jeszcze różne w po­
szczególnych formacjach wojska polskiego, nawet tego 
samego rodzaju broni, bo pewne różnice w ćwiczeniach' 
piechoty, kawalerji i artyłerji być muszą i pozostaną 
zawsze, ale naogół ilość zasadniczych różnic stale się 
zmniejsza i pewna linja wspólna, po której dążą wszel­
kie rozkazownictwa, jest już mniej więcej jednaka. 
Charakterystyczną cechą, odróżniającą instrukcję woj­
skową od przyjętej w straża~h ogniowych, jest pro„ 
stota wykonania i jednolitość podstawy, - dwa czyn­
niki niezbędne, a w instrukcji straży całkowicie nie• 
przestrzegane, co wyraźnie udowodnię w dalszym 

ciągu artykułu. Podporządkowanie instrukcji strażac­
kiej instrukcji, podobnej do Wojskowej, ze zmianami, 
koniecznemi tylko do specjalnych ćwiczeń strażackkh, 
jest rzeczą nader pożądaną, bodajby z tej racji, że 
cała młodzież straży ogniowej, dochodząc do wieku 
popisowego, wstępuje do wojska, a będąc już wyćwi­
czoną w straży, znakomicie ułatwi kierownikom woj­
skowym wyszkolenie rekrutów. Również młodzież, 
powracająca z wojska i wstępująca do straży (a tacy, 
na wsiach zwłaszcza, pracują jako instruktorzy stra­
ży), nie będzie w szeregi strażackie wprowadzała roz­
maitych dziwolągów, tak jak to się zdarzało z zapa­
sowymi w armji rosyjskiej, lecz, przeciwnie, ułatwi 
pracę instruktorom straży, sama zaś pozostawać bę­
dzie w stałej gotowości bojowej i, ćwicząc się w dal­
szym ciągu, będzie przypominała sobie to, czego na­
uczono ją w wojsku. 

Podział ćwiczeń rzędowych na poszczególne czę­
ści składowe w instrukcji istniejącej nie jest uwzglę­
dniony. Ćwiczenia rzędowe winny być podzielone 
na 3 działy. Dział pi er wszy - to ćwiczenia jed­
nostki (w straży - kandydata, w wojsku - rekruta); 
drug i - to ćwiczenia najmniejszej jednostki, złożo­
nej z kilku ćwiczących, · a więc sekcji (8 ludzi); wresz­
cje trzeci dział - to ćwiczenia więk!:izych grup, 
a więc całych oddziałów, drużyny, względnie kilku 
drużyn. 

. Zgłasza się więc 2 - 3 kandydatów do straży; 
przy obecnie istniejącym w większości straży syste­
mie, strażacy ci otrzymują przydział do danego od„ 
działu i rozpoczynają ćwiczenia już w większej gru­
pie. Bardzo często przesłuży w ten sposób strażak 
przez czas dłuższy w straży, a nie · usłyszy od nikogo 
podstawowych zasad ćwiczebnych, wszelkie zaś po­
pełniane przez niego bez własnej winy omyłki po­
prawia się zapomocą pociągnięcia za rękaw, lub, co 
gorzej jeszcze, czyni mu się niesłuszne wymówki. 
Tak jest niedobrze. Strażak, a właściwie kandydat 
na strażaka, powinien przed przydziałem przejść szko­
łę rekruta, w której to szkole plutonowy, wzgl. in­
struktor straży, powinien nauczyć go podstawowych 
rzeczy i w tym celu pr~erobić z nim wszystkie te 
ćwiczenia, które określiłem powyżej, jako część pierw­
szą ćwiczeń-ćwiczenia jednostki. 

Nauczający powinien roz_kazy wydawać głośno 
i wyrazme. Prawie wszystkie rozkazy dzielą się na 
dwie części: pierwsza-to t. zw. z ap o w i ad aj ą ca, 
która powinna dokładnie określać, co ma zrobić ćwi­
czący, część ta powinna być wymawiana wolno i wy„ 
raźnie; część druga wykonawcza -- to t. zw. h as ł o, 
które należy wymawiać krótko i energicznie. Im ener­
giczniej wydane będzie hasło, tern lepsze i spraw­
niejsze osiągniemy wykonanie. Pomiędzy pierwszą a 
drugą częścią rozkazu powinna być robiona mała 
przerwa, aby ćwiczący mógł się zorjentować, co ma 
zrobić. Przy nauce nowowstępujących należy wszel­
kie ćwiczenia przerabiać z podziałem na tempa, a na­
·uczający po wykonaniu danego ruchu winien uważnie 
sprawdzić dokładność wykonania. 

Jak to już w kilkunastu przypadkach z bardzo 
dobrym rezultatem wypróbowałem, bardzo dobrze jest 
prowadzić naukę nowozaciężnych w ten sposób, _ że 
nauczający wypowiada rozkaz, a ćwiczący powtarza 
go, liczy tempa i rozkaz wypełnia. N przkł. prowadzą„ 
cy mówi: „ przerobimy zwroty w prawo i w lewo na 
tempa". Ćwiczący wypowiada według powyżej omó­
wionego sposobu rozkaz: „ w prawo zwrot-raz" i wy-
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konywa obrót, którego wykonanie sprawdza prowa­
dzący. Po sprawdzeniu ćwiczący liczy ,,dwa", po­
czem następuje dalsze wykonanie i sprawdzenie, wzgl. 
poprawienie złego wykonania. 

O stanie armji mówi się, że „dobry podoficer­
to dobra armja". Dotyczy to również i straży ognio­
wych. Dobry instruktor dla nowozaciężnych - to 
dobra straż. Instruktorów takich, którzy przeszli przez 
specjalne kursy pożarnicze, mamy już kilka setek, 
i liczba ich stale się zwiększa, należy więc przypusz­
czać, że i wyćwiczenie straży ogniowych posunie się 
znacznie naprzód. ' 

Kilka tych ·uwag, dotyczących nauczania kreślę 
m. inn. właśnie dla druhów b. kursistów, aby przy­
pomnieć sobie mogli wszystko to, o czem mówiono 
na kursach. 

Pierwszym i zarazem najważniejszym czynnikiem, 
który doprowadzić jedynie może do dobrych rezulta­
tów, jest ścisłe przestrzeganie ważności rozkazu: 
„B ac z n ość! ". 

Po usłyszeniu tego rozkazu pomiędzy ćwiczący­
m1 i prowadzącymi ćwiczenia ustaje wszelka łączność, 

. że tak powiem, towarzyska. Stoją naprzeciw siebie­
rozkazujący i wykonawca rozkazu, i ta właśnie zasada 
jest podstawą wszelkich dalszych dobrych rezultatów 
wspólnej pracy. Na rozkaz ten ustają momentalnie 
wszelkie rozmowy, palenie papierosów, żarty i t. p. 
Ćwiczący zwracają się twarzą do dowódcy i stoją 
w tak zwanej bacznej postawie. Ucząc nowowstępu· 
jących, instruktor powinien po wydaniu rozkazu spraw­
dzić całą postawę ćwiczącego, której cechy charakte· 
rystyczne są następujące: pięty złączone, stopy roz­
warte na szerokość · 4 cali, nogi możliwie na całej 
długości w dotyku, brzuch wciągnięty, pierś wysunięta 
i zlekka poddana do przodu, tak jednak, by ciężar 
ciała spoczywał na całej stopie, ramiona i głowa nie­
znacznie wzniesione do góry, usta zamknięte, ręce 
opuszczone wzdłuż tułowia, w łokciach lekko zgięte, 
dłonie rozwinięte przy złączonych palcach i wsparte 
na udach, przyczem palec duży ręki znajdować się 
winien przy szwie spodni. 

Postawa ta, utrzymywana przez czas dłuższy, 
męczy ćwiczących, i nieraz nawet, pomimo woli, ćwiczą­
cy zaczynają się poruszać. Rozkazujący powinien pa­
miętać o tern, że jest to pierwszy krok na drodze do 
niesubordynacji, i bez koniecznej potrzeby ludzi w tej 
postawie nie przetrzymywać. 

Przejście służbowe z postawy bacznej do bar„ 
dziej dla ćwiczącego dogodnej następuje na skutek 
wydania rozkazu: „S pocznij!". . 

Na ten rozkaz ćwiczący przybierają postawę do­
wolną, nie ruszając jednak le we j stopy z miejsca, 
prawą zaś nogą wykraczając do przodu. 

Dwa te ćwiczenia przerabiać należy wielokrot­
nie, aby w rezultacie osiągnąć jaknajszybsze i jaknaj­
sprawniejsze a zawsze zgodne wykonanie rozkazów. 

Złe wykonanie wszelkich rozkazów poprawia się . 
przez wydanie rozkazu: „ Wróć ! ". 

Po tym rozkazie ćwiczący wraca do poprzedniej 
pozycji, a dowodzący wyjaśnia tym, którzy źle dane 
ćwiczenie wykonali, na czem polegała ich omyłka, 
p.oczem następuje powtórzenie tegoż ćwiczenia. 

Gdy ćwiczący nauczą się dobrego wykonania 
powyższych rozkazów, przystępujemy do dalszych 
ćwiczeń, które dadzą się określić ogólnem mianem 
z w r o t 6 w w mi ej s c u. Zapowiedzią dla wszyst-

kich tych rozkazów będzie określenie kierunku zwro­
tu hasłem: „z w rot". 

Wykonanie szkolne zwrotów na 
d w a temp a. Zwrotów tych jest . szesc, a mianowi­
cie: „ w p r a w o, w I e w o, w s k o s w · p r a w o, 
ws kos w Ie w o, w tył, wprost". 

Przy t. zw. ćwiczeniach szkolnych, w początkach 
nauczania, zwroty wykonywuje się na tempa. Wtedy 
w zapowiedzi rozkazu dodaje się wyraz: „N a te m „ 
p a", i wykonanie każdego tempa sprawdzane jest 
przez prowadzącego ćwiczenia. Nprzkł. daliśmy roz• 
kaz: „N a temp a-w p r·a w o-z w rot!". 

Ćwiczący na . tempo „·r a z!'', wyliczone przez 
prowadzącego ćwiczenia, robią na pięcie prawej stopy 
1/4 obrotu w prawo, opierając jednocześnie mocne 
palce lewej stopy o ziemię, i na tempo „d w a!" szyb­
ko i energicznie dostawiają lewą nogę do prawej. 

W mustrze tak zwanej niemieckiej wykonanie te­
go rozkazu jest robione w jednem tempie i bez odry­
wania lewej stopy od prawej, co jednak, zdaniem mo­
jem, bardzo utrudnia zatrzymanie się ćwiczącego we 
właściwym kierunku, a na gruncie śliskim lub nieco 
nierównym jest b. trudne do wykonania i powoduje 
bardzo a bardzo niećwiczebne chwianie się rzędów, 
względnie szeregów *). Pożyteczną rzeczą jest, aby 
ćwiczący powtarzali również rozkaz i sami wyliczali 
sobie tempa. Po dokładnem wyuczeniu się danego 
obrotu można dopiero wydawać rozkaz: „w praw o 
- zwrot!". 

Wtedy tempem będzie jednoczesne uderzenie 
obcasa o obcas przy dostawianiu nogi. 

Wszystko to, co powiedziano . powyżej, trzeba 
zastosować i przy nauce dalszych zwrotów. Różnice . 
polegają na tern, że zwrot w lewo na rozkaz: „w le­
w o-z w rot ! " wykonywuje się na pięcie lewej sto­
py o 1

/ 4 obrotu w lewo i dostawia się tylko prawą 
nogę do lewej. 

Na rozkaz: „ W tył-z w rot! " ćwiczący robi 
1/ 2 obrotu zawsze w lewo na pięcie lewej stopy, od­
rzuca zlekka prawą nogę w prawy bok dla utrzyma• · 
nia równowagi tułowia i szybko dostawia prawą nogę 
do lewej. 

Na rozkaz: ,, Ws kos w praw o-z w rot!" 
ćwiczący robi 1/ 8 obrotu w pra\Vo, tak jak przy roz· 
kazie w prawo zwrot. . 

Na rozkaz: . „ Ws kos w le w o-z w rot!" ro" 
bimy 1/ 8 obrotu, tak jak przy rozkazie: „w lewo -
zwrot!"· 

Jeżeli skutkiem mylnego wykonania rozkazu przez 
kilku ćwiczących powstają różnice w kierunku zwro­
tów, to na rozkaz: ,, Wprost-z w rot!" wszyscy 
ćwiczący zwracają się tak, by tastawić się w jednym 
rzędzie twarzą do wydającego rozkaz. 

Przy zwrotach skośnych często zdarza się, że 
ćwicząt::y rozumieją to w ten sposób, iż starają się 
ustawić tak, by zawsze stać w kierunku skośnym do 
sąsiadów. To jest źle zrozumiane, bo jeżeli wydaliś· 
my np. rozkaz: „ W skos w prawo-zwrot!", wtedy gdy 
strażacy stali w rzędzie, a potem wydamy rozkaz: 
„ Wskos w lewo - zwrot!", to ćwiczący powinni wró· 
cić do ustawienia rzędowego, a nie do skosu w lewo. 
Trzeba pamiętać, że aby · ćwiczący wykonał cały ob­
rót około swojej osi, to można to zrobić przez 2 roz-

*) Bardzo słuszn°a uwaga. 
(Przyp. Red.). 



kazy: „ w tył - zwrot!", przez 4 rozkazy: "w prawo 
( wzgl. lewo) - zwrot!" · i przez 8 rozkazów: „ w skos 
w prawo ( wzgl. lewo) - zwrot!", co wyjaśnia szkic, 
umiesz.czony poniżej (rys. 1 ). ' 

ktel"un . 

w/ewo 

kierun. 

wp„awo .sl.·o.r wlewo.rlros 

kienm~/c poczqłlrowy 

Rys. 1. 

Złe wykonanie wszelkich ~ozkazów poprawia się 
przez wydanie rozkazu: „ W r 6 ć ! ". • 

Po nim ćwiczący wraca do poprzedniej pozycji, 
a dowodzący wyjaśnia tym, którzy źle dane ćwiczenie 
wykonali, na czem polegała ich omyłka; poczem na­
stępuje powtórzenie tegoż ćwiczenia. 

Następnym działem ćwiczeń, których należy u­
czyć nowozaciężnych, są ćwiczenia w marszu, zwroty 
i biegi. 

Naukę maszerowania należy rozpoczynać od t. 
zw. kr o ku ć w i cze b n ego, aby ćwiczący przy­
swoił sobie prawidłowe przenoszenie nóg. 

N a rozkaz: „ Ć w i c z e b n y-k r o k ! " cw1czący 
zakłada ręce poza plecy tak, by dłońmi chwytał za 
łokcie, i zgina lewą nogę w kolanie w ten sposób, 
że palce lewej stopy oparte są o ziemię przy pięcie 
prawej nogi, lewa noga zgięta w kolanie. 

Na tempo: „raz!" wyrzuca lewą nogę w przód, 
palce stopy skierowane ku dołowi i na zewnątrz; na 
tempo „dwa!" robi wykrok i staje na lewej nodze, 
prawa pozostaje z tyłu wyprostowana, palce stopy 
skierowane na zewnątrz i ku dołowi. Na tempo „trzy!" 
dosuwa stopę prawej nogi do lewej tak, by palce pra· 
wej stopy zatrzymały się przy pięcie lewej, noga 
·prawa-zgięta w kolanie. Na następne trzy tempa po­
wtarza się ta sama kombinacja z prawą nogą. Aby 
ćwiczący doszedł do należytej wprawy i dobrze so­
bie przyswoił ten rodzaj chodzenia, ćwiczenie przera­
biać trzeba często, lecz niedługo, by u ćwiczących 
nie wywoływać zbytniego przemęczenia. 

Na rozkaz: „ W miejsc u - mars z!" ćwiczą­
cy stąpa na miejscu, rozpoczynając od lewej nogi. 

Na rozkaz: „N ap r z ód - mars z!" ćwiczący 
stąpa przed siebie, rozpoczynając maszerowanie od 
lewej nogi, przyczem stara się zachować wszelkie ce­
chy kroku ćwiczebnego, rękami lekko kołysząc. To­
pornicy lewą ręką przytrzymują toporzyska. 

Rozróżniamy pięć rodzai marszów, a .więc: 1) 
marsz krokiem dowolnym, 2) marsz krokiem zwykłym, 
3) marsz krokiem szybkim, 4) t. zw. defiladę i 5) 
marsz biegiem. Jeżeli dowodzący chce uruchomić 
ćwiczącego, względnie ćwiczących, w jeden z powy­
żej wymienionych spqsobów, to w zapowiedzi winien 
dodać: „Z wyk ł y kr ok - plut o n (oddział, 
dr u ż y n a) n ap r z ód-mars z! ". Wtedy ćwiczą­
cy, rozpoczynając marsz lewą nogą, idą noga w no­
gę, utrzymują zasadną postawę, ręce - w ruchu i robią 
około stu kroków na minutę. 

Jezeli był wydany rozkaz: „S z y b ki kr ok­
p I ut o n (od dz., dr u ż.) n ap r z ód-mars z! ", 
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ćwiczący maszerują jak powyżej, robiąc około 160 
kroków na minutę. 

Na rozkaz: „Defilada - pl u ton (od dz. 
dr u ż.) n ap r z ód-mars z!" ćwiczący maszerują, 
utrzymując możliwie najdokładniej cechy kroku ćwi­
czebnego przez mocne stawianie stóp na ziemi. Ręce 
nieruchomo, głowa zwrócona we wskazanym kierunku, 
o czem patrz poniżej. 

Na rozkaz: „B ie gie m - mars z ! " cw1czący 
zginają ręce w łokciu pod prostym kątem, dociskają 
ręce do klatki piersiowej, biegną na palcach, nie do­
tykając piętami ziemi, oddychając nosem przy zam­
kniętych ustach. Topornicy lewą ręką przytrzymują 
topory. 

Jeżeli oddział • maszeruje na dalszą przestrzeń 
i zachowanie kroku ćwiczebnego i bocznej postawy 
bez należytej potrzeby męczy ćwiczących, wtedy wy­
da jemy rozkaz: „D o w o 1 ny - kr ok! " . 

Wówczas ćwiczący przybierają dogodniejszą dla 
siebie postawę, a więc np. pochylają się, · idą nie w 
nogę i t. p. . . 

Zmienia się to nieco wtedy, gdy mamy do czy­
nienia z ćwiczącymi, którzy już maszerują w pewien 
powyżej określony sposób, np. zwykłym krokiem, 
a dowodzący chce rozpocząć marsz szybki; wtedy 
z rozkazu odpada hasło „m ars z". 

Przykłady: 1 ). Oddział maszeruje krokiem zwy· 
kłym, chcemy zaś przejść na krok szybki; wtedy wy­
dajemy rozkaz: „P lu to n (od dz., dr u ż.)-s z y b ki 
krok!". 

2). Drużyna maszeruje krokiem zwykłym. Wy­
pada przeprowadzić defiladę, wtedy wydajemy roz­
kaz: · „ D e f i 1 a d a - w p r a w o (w z g I. 1 e w o) -
patrz!". 

Ćwiczący zwracają głowę we wskazanym kierun· 
ku i rozpoczynają defiladę. Po skończonej defiladzie 
wydajemy rozkaz: ,, Z wyk ł y-·-k ro k ! ", i pluton ma­
szeruje w dalszym ciągu krokiem zwykłym. 

W jednym tylko wypadku, gdy pluton już jest 
w marszu, dla fonetycznej wprost potrzeby powtarza 
się hasło „marsz", a mianowicie, gdy pluton z marszu 
przechodzi w bieg; wtedy wydajemy rozkaz: „ P 1 u „ 
to n (od dz., dr u ż.) - bieg iem mars z! ". 

3). Podczas marszu wszelkie rozmowy pomię­
dzy ćwiczącymi zasadniczo są niedopuszczalne. Jeżeli 
dowodzący podczas marszu chce zarządzić rozpoczę­
cie śpiewów chóralnych lub dozwolić maszerującym 
na rozmowy, wtedy wydaje rozkaz: „ Od trąb i o n o 
- plut o n (od dz., dr u ż.) śp ie w a!". 

Pluton odpowiada „odtrąbiono" i zaczyna śpie-
wać. 

Śpiew podczas marszu jest czynnikiem bardzo 
dodatnim, pobudzającym ćwiczących do nowych i dal­
szych wysiłków i, ułatwiającym maszerowanie. Nale­
żałoby zwyczaj ten, zdaniem mojem, w strażach jak­
najbardziej rozpowszechnić. Zapowiedź „odtrąbiono" 
powstała stąd, że w wojsku po haśle tern żołnierzo~ 
wi wolno przystąpić do wytarcia nosa. ' · 

Wszystko, co powiedziano powyżej, dotyczy mar­
sza w jednym kierunku - na wprost przed siebie. 
Zmianę kierunku marsza uskuteczniamy przez t. zw. 
z a c h o d z e n i e. Zachodzenie może być uskutecz­
niane w dwóch kierunkach: na prawo, wzgl. na lewo. 
W dotychczasowo obowiązującej instrukcji strażackiej 
uwzględnia się aż 6 rodzai zachodzeń, a mianowicie: 
na prawo, na lewo, wskos na prawo, wskos na lewo, 
na prawo przeciw i na lewo przeciw (rys. 2). 



Rys. 2. 

W wojskowości sprawa ta jest uproszczona w 
bardzo dobry sposób, a mianowicie: zachodzenie mo­
że być tylko w prawo lub w lewo i trwa tak długo, 
aż zachodzący zwrócą się w tym kierunku, w jakim 
zamierza ich skierować dowodzący, a wtedy wydaje 
on rozkaz: „N a-wprost! ". 

Ćwiczący wówczas krbczą w dalszym ciągu- w 
tym kierunku, w którym ich powyższy rozkaz zastał. 
Sposób ten jako prostszy przyjąć należałoby i w stra-
żach ogniowych *). . 

Przykłady: 1 ). Mamy kolumnę czwórkową w 
marszu, chcemy kierunek marsza zmienić na skośny 
w prawo. W tym celu wydajemy rozkaz: „N a p r a­
w o - z a c h o d ź ! ". Pierwsza czwórka, a za nią 
kolejno i następne, zachodzi na prawo; po dojściu 
czwórki do kierunku prawo skos pada rozkaz: N a 

'" " w p ro st . . Pierwsz.a czwórka kroczy w dalszym 
ciągu w zmienionym przez zachodzenie kierunku prawo­
skośnym, a następne--za nią. 

2). Mamy kolumnę dwójkową (t. zw. dwusze­
reg) w marszu1 chcemy odwrócić kierunek marsza na 
przeciwny w lewo. Dowodzący wiedy wydaje rozkaz: 
„N a 1 ew o z a-chodź! ". Pierwsza czołowa dwój­
ka zachodzi w lewo tak długo, aż dojdzie do kierun­
ku przeciwnego pierwotnemu, a wtedy dowodzący roz­
kazuje: „ N a-wprost! ", i pierwsza dwójka, a za nią 
kolejno następne maszerują w kierunku lewo-przeciw­
nym do pierwotnego. 

W celu zatrzymania ćwic;zących, będących w 
marszu, wydajemy rozkaz: „P I ut o n (od dz., dr u ż). 
- stój!". 

Na hasło „s t ó j :l ćwiczący robią jeszcze krok, 
t. j. wykraczają raz jeszcze nogą w tyle będącą i dru­
gą do niej szybko dosuwają. 

W dalszym ciągu ćwiczeń jednostki należy nau­
czyć ćwiczącego zwrotów w marszu. Rozkazy są te 
same, co i podczas zwrotów w miejscu. Po zapo-

. d . " I " l b ł" k wie z1 „w prawo , „w ewo u „w ty , tórą wy-
daje się, gdy oddział stąpa lewą nogą, pada hasło 
„zwrot!". Powinno ono paść po pewnej niewielkiej 
przerwie, wynoszącej czas dwóch stąpnięć, to jest w 
chwili kiedy ćwiczący stąpa lewą nogą. Po usłysze­
niu hasła „zwrot! ·· strażak stąpa jeszcze krok prawą 
nogą, na której obraca się w prawo, lewo lub w tył, 
i robi pierwszy krok w nowym kierunku lewą nogą. 

Jeżeli w marszu idzie jednocześnie kilku ćwi­
czących, względnie maszeruje kilka oddziałów lub dru­
żyn, winni wszyscy stąpać noga w nogę, to znaczy 
wykraczać zgodnie lewą, względnie prawą nogą. Je­
żeli ktokolwiek z ćwiczących idzie nie w nogę, winien, 
wzorując się na idącym przed nim lub w/g wskazów­
ki dowodzącego, zmienić wykrok. Robi się to w ten 
sposób, że np. zamiast wykroczyć prawą nogą dosuwa 

*) Zupełnie słusznie. 

(Przyp. Red.). 

si~ !ą szyb~? do lewej i wykracza lewą. W istnieją· 
ce1 mstrukcp, na wypadek gdyby zmiana wykroku na­
stąpić miała na rozkaz dowodzącego, podany jest roz· 
kaz: ,,N o gę zmień! ". Zdaniem mojem słus.zniej· 
szym byłby rozkaz: „ W y kr o k z mi e ń ! ", gdyż w 
rzeczywistości nogi ćwiczący się nie zmienia a 
zmienia tylko rodzaj wykroku z IP.wonożnego

1 

na 
prawo1n~żny ~ub odwrotnie. Zmianom bowiem wogóle 
przy cw1czemach ulega rodzaj, względnie kierunek ru­
chów, np._ w prawo, w lewo, w tył, naprzód, a nie 
strażak, względnie części składowe jego ciała. 

Większości z powyżej podanych rozkazów oraz 
ich wykona.ni~ może i powinien instruktor uczyć każdegą 
z nowozac1ęznych strażaków z osobna. 

T. Brzozowski. 

C. d. n. 

W sprawie .legalizacji straży 
ogniowych 

W swoim czasie uzyskano wyjaśnienia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych, iż w celu zalegalizowania 
straży ogniowej należy złożyć w starostwie, wraz 
z podaniem, dwa egzemplarze statutu straży, opraco­
wanego przez Związek florjański i uznanego przez 
Ministerstwo za wzorowy, przyczem statuty rzeczone 
winny być podpisane przez . dwóch najmniej założy­
cieli (podpisy mają być potwierdzone przez wójta lub 
burmistrza, rejentalne poświadczenie zbyteczne), win· 
na być dopisana w nich siedziba i teren działalności 
straży oraz wysokość składki członkowskiej. Do po­
dania o legalizację straży. należy dołączyć na koszta 
rejestracji 10 mk. 

Wobec tego, iż nie wszyscy starostowie byli do­
statecznie poinformowani o powyższem i stawiali pew­
ne trudności formalne, zwrócił się w imieniu Związku 
florjańskiego niżej podpisany, jako naczelnik Biura, do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z odpowiedniemi 
przedstawieniami. Wynikiem ich jest rozesłanie przez 
Ministerstwo okólnika Nr. 756 treści następującej: 

„Do wszystkich pp. starostów. Wobec nader do­
niosłego znaczenia dla kraju Towarzystw Straży Og­
niowych Ochotniczych, Ministerstwo Spraw Wewnętrz• 
nych poleca Panu udzielić wszelkiego możliwego ze 
strony Pańskiej poparcia przy ich powstawaniu. 

Po sprawdzeniu, czy statut powstającego Towa­
rzystwa Straży Ogniowej zgadza się dosłownie z za­
łączonym egzemplarzem statutu, w szczególności, czy 
~ą wypełnione należycie §§ 4, 7 i 79, oraz czy pod­
pisy założycieli są zaświadczone przez wójta gminy, 
należy udzielać Strażom Ogniowym tymczasowego 
pozwolenia na zorganizowanie się i rozpoczęcie przez 
nie czynności przed zarejestrowaniem przez Minister· 
stwo ·Spraw Wewnętrznych towarzystwa w drodze 
zwykłej, o ile działalność jego nie będzie wykraczała 
poza granice w statucie zakreślone, a jednocześnie 
przesłać podanie wraz z dwoma egzemplarzami sta­
tutu do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych''. 

Należy się wdzięczność i uznanie dla Minister• 
stwa Spraw Wewnętrznych, które, w głębokiem zro· 
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zumieniu życia i potrzeb naszych, ptacza opieką stra­
że ogniowe, trudno jednak nie zwrócić tu uwagi na 
Żbyt już daleko i clący biurokratyzm Ministerstwa w 
sprawie formalnej, t. j. technice legalizacji straży og-
niowych. • 

Z okólnika powyższego wynika, że starosta, a 
więc miejscowy przedstawiciel i wyraziciel władzy cen­
tralnej, posiada niedość autorytetu, by organizację 
strażacką na mocy „ wzorowego" statutu zarejestrować, 
może to uczynić tylko p ro w i z o r y c z n i e, ostatecz­
ną zaś decyzję wydaje · dopiero Ministerstwo. Powsta­
je zapytanie, jaki cel ma podobne skomplikowanie tak 
prostej sprawy, jak zalegalizowanie straży ogniowej, 
dlaczego potrzeba aż t a k wysokiej sankcji przy za­
łożeniu straży ogniowej w pierwszej lepszej wiosce, 
czego nawet za czasów biurokracji rosyjskiej nie sta­
wi1mo? Opinja i decyzja starosty, który obowiązany 
jest znać miejscowe stosunki, będzie bezwątpienia 
bardziej miarodajna i odpowiedzialna, aniżeli decyzja 
Ministerstwa, które nie ma możności zagłębianra się 
w takie drobnostki, wobec czego zatwierdzanie straży 
ogniowych odbywać się będzie zupełnie mechanicznie. 
A jednak takie zatwierdzanie mechaniczne pociąga za 
sobą potrzebę utrzymywania specjalnego aparatu urzę­
dniczego, biura i t. d., co wszak pow.oduje koszty, 
które zbytecznie zupełnie obciążać będą budżet na­
szego młodego państwa. 

Jakkolwiek wydaćby się mogło, że są to sprawy 
wewnętrzne Ministerstwa, jednak czujemy się upoważ„ 
nieni do ich poruszenia, a to z ogólnego punktu wi­
dzenia obywateli, którym dobro i rozwój naszego pań­
stwa leży na sercu. 

Międzydzielnicowy Komitet do spraw 
p o ż a r n i c t w a. 

Na skutek podjętej akcji, mającej na celu uje­
dnostajnienie pracy pożarniczej w całem państwie, tu­
dzież uchwały, zapadłej na posiedzeniu Rady Zawia ... 
dowczej Krajowego Związku Straży pożarnych, które 
się odbyło w dniu 6 września r. b. we Lwowie, wy-

. brano do organizującego się Międzydzielnicowego Ko­
mitetu do spraw pożarnictwa z grona członków Za­
rządu Związku Florjańskiego pp.: prezesa B. Chomi­
ąza i naczelnika Biura S. Arczyńskiego, oraz na za ... 
stępców pp.: J. Kona i S. Waligórskiego. 

D o k o o p t o w a n i e c z ł o n k 6 w Z a r z ą d u. 

Dokooptowano na członkqw Zarządu Głównego 
Zw. FI. p. Pawła Górskiego, wicedyrektora Warszaw"" 

Z punktµ widzenia dobra straży ogniowych upo · 
ważnienie starostów tylko do „ prowizorycznego" le­
galizowania straży jest wprost szkodliwe, gdyż takie 
prowizorjum wprowadzi do organizacji straży ognio­
wych na dobrych parę miesięcy atmosferę niepewno­
ści, przy której ani pojedyńczy strażak nie uczyni na­
kładu na swe wyekwipowanie się, ani tembardziej Za­
rząd Straży Ogniowej nie uczyni większych kosztów 
na budowę remizy lub kupno narzędzi, bo wszak tym­
czasowa zgoda starosty może być przez Ministerstwo 
uchylona. 

W porze letniej, gdy pożary grasują po wsiach 
i miasteczkach, nietylko paromiesięczna zwłoka legali­
zacji straży, lecz nawet kilkudniowa opieszałość może 
wyrządzić szkody krociowe. Zapytujemy dla analogji, 
czy Kółko Rolnicze zatwierdza Ministerstwo Rolnic­
twa, a Kasę Pożyczkowo-Oszczędnościową Minister­
stwo Skarbu? 

Tam, gdzie istnieją wzorowe statuty, jako prawo 
ramowe, jest rzeczą zbędną, a bodaj nawet szkodliwą, 
powiększanie pisaniny biurokratycznej i każdorazowe 
powtórne uzyskiwanie placet władzy centralnej, .skoro 
wyraziła ona już swą zgodę zasadniczą. 

Bylibyśmy radzi, gdyby uwagi te wpłynęły na 
odwołanie tak krępujących zarządzeń, podczas gdy 
intencją rządu winno być nie przewlekanie zatwier~ 
dzenia straży ogniowych, lecz wprost odręcznie doko­
nywane przez organy miejscowe rejestrowanie tych 
pożytecznych placówek, których doniosłe znaczenie 
dla kraju Ministerstwo w przytoczonym powyżej okół· 
niku zaznaczyło. -

Inż. S. Arczyński. 

skiego Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia, oraz p. 
Konstantego Wysznackiego, naczelnika Sekcji Przeciw· 
pożarowej Zarządu Ubezpieczeń Wzajemnych od og­
nia. 

O d z n a c z e n i a. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Łowi­
czu przyznano m e d a I e za nieskazitelną długolet­
nią służbę następującym członkom tej straży: Micha­
łowi Laskowskiemu, Stanisławowi Rutkowskiemu, Wa­
leremu Kulińskiemu, Janowi Zalewskiemu, Konstante­
mu Denichowi, Franciszkowi Kostarskiemu, Janowi 
Ruteckiemu, Konstantemu Wojciechowskiemu, Mateu· 
szowi Wojewodzie i Władysławowi Wiśniewskiemu; 
z n a ki z a wy sł u g ę I at: Janowi Dańke, Stefano· 
wi Dąbrowskiemu, Stanisławowi Drutowskiemu, Ada­
mowi Duczmalowi, Wincentemu Fortuńskiemu, Józe-



. 
150 PRZEGLĄD POŻARNICZY. M 19/24 

fowi Kosiorkowi, Marcinowi Matuszewskiemu, Fran­
ciszkowi Walczakowi, Jakubowi Wasilewskiemu, Ja­
nowi Sloniewiczowi, Janowi Kalińskiemu, Władysła„ 
wowi Krawczykowi, Aleksandrowi Niebudkowi, Janowi 
Michalskiemu, Emilowi Balcerowi, Juljanowi Gierasie­
wiczowi, Wincentemu Janczarowi, Michałowi Dąbrow­
skiemu, Piotrowi Strażekowi, Tadeuszowi Jankowskie­
mu, Stefanowi Muszyńskiemu, Józefowi Komarowi, 
Wacławowi Brzozowskiemu, Władysławowi Księżopol­
skiemu, Józefowi Michalskiemu, Wacławowi Madano­
wiczowi, Kazimierzowi Wiankowskiemu, Józefowi Ku~ 
biakowi, Władysławowi Ziemiańczykowi, Michałowi 
Kisielińskiemu, Juljanowi Rychterowi, Juljanowi Księ­
żopolskiemu, Janowi Pięcie, Stanisławowi Klajna, Ste­
fanowi Zielonce, Mieczysławowi Górskiemu, Adamowi 
Drągowskiemu, Antoniemu Gładkiemu, Wincentemu 
Skwirusowi, Feliksowi Steffko, Hieronimowi Tadeuszo­
wi Radziszewskiemu. 

Na wniosek Zarz,ądu Straży Ogn. Och. w Prasz­
ce przyznano z n a k i z a 2 5 „ l e t n i ą s ł u ż b ę 
następującym członkom tej straży: Janowi Orłowskie­
mu i Ignacemu Minknerowi. 

Za doskonałą organizację i sprawność Straży 
Ogn. Och. we wsi Kruszach nowych postanowiono wy­
słać od Zarządu Zw. FI. pismo z wyrazami uznania. 

Na wniosek Oddziału Związku w Zagłębiu Dą­
browskiem przyznano m e d a 1 za długoletnią nie­
skazitelną służbę naczelnikowi Straży Ogn. O~h. 
w Niwce-Emilowi Winterowi, z n a k z a wysług ę 
25 lat członkowi Straży Ogn. Akc. Tow. „Zawiercie", 
Józefowi Kubickiemu, oraz z n a k z a wysługę 
15 lat członkowi Straży Ogn. Kopalni „ Kosze lew", 
Wacławowi Kaliszkowi. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Gro­
dzisku przyznano z n a ki z a wysługę 20 lat na­
stępującym członkom tej straży: Pawłowi Deciowi, 
Adolfowi lnkielmanowi, Franciszkowi Kasprzykowi, 
Wilhelmowi Seklowi, Stanisławowi Szwarcowi, Roma­
nowi Świneckiemu i Kazimierzowi Żarskiemu; za wy­
sługę 15 lat: Wincentemu Betlejewskiemu, Maurycemu 
Freilichowi, Stanisławowi Górniakowi, Michałowi Ja„ 
kubiakowi, Henrykowi Krauzemu, Wacławowi Lesz­
czyńskiemu, Sewerynowi Nowakowskiemu, Michałowi 
Osiadaczowi, Stanisławowi Osiadaczowi, Walerjanowi 
Skowrońskiemu, Kazimierzowi Śleszyńskiemu, Micha­
łowi Sobczakowi, Augustynowi Soporkowi, Kazimie­
rzowi Zielińskiemu i Juljanowi Witkowskiemu; za wy­
sługę 1 O lat: Ignacemu Grzybowskiemu, Franciszkowi 
Osiadaczowi, Franciszkowi Figielskiemu, Aleksandrowi 
Jakubowskiemu i Ignacemu Syroce; 1 i st y p o c h w a } .. 
n e: Franciszkowi Bartosiewiczowi, Janowi Gawińskiemu, 
Władysławowi Łukaszewskiemu, Józefowi Okrasiakowi, 
Stanisławowi Rembalskiemu, Antoniemu Sekli, Alek­
sandrowi Sobczakowi, Tomaszowi Biszofowi, Feliksowi 
Jakubowskiemu, Kazimierzowi Jurczakowi, Stanisła­
wowi Kucharskiemu, Stefanowi Rutkowskiemu, Hipo­
litowi Szczeskowskiemu, Franciszkowi Szewczykowi, 
Wacławowi Szymaniakowi, Kazimierzowi Tyborze, 
Hieronimowi Woźnickiemu i Stefanowi Żarskiemu. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. Łódzkiej 
przyznano m e d a 1 za długoletnią nieskazitelną służbę 
p. Augustowi Grzelikowi, oraz z n a ki z a wysługę 
1 at następującym członkom tej Straży: Teodorowi 
Lessmanowi, Teofilówi Friesemu, Adolfowi Hahnowi, 
Augustowi Tarłowskiemu, Juljuszowi Hoffmanowi, Ro­
bertowi Restlowi i Juljuszowi Ullrichowi. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. Nieszaw­
skiej przyznano m e d a I e za długoletnią nieskazi­
telną służbę następującym członkom tej straży: 
A. Marsopowi, Ludwikowi Paruszewskiemu, Francisz„ 
kowi Jakubowskiemu, Konstantemu Jaworskiemu, Ro­
chowi Sławianowskiemu i Wiktorowi

1 

Jastrzębskiemu; 
z n a ki z a wys ł u gę 10 lat: Franciszkowi Jawor­
lSkiemu, Ludwikowi Czajkowskiemu, Abramowi Za­
krzewskiemu, Konstantemu Zachaczowi, Leonowi Nie­
działkowskiemu i Stanisławowi Wiśniewskiemu; 1 isty 
po c ~w al n e: Janowi Specjałowi, Janowi Krychow­
skiemu, Benedyktowi Zyglarskiemu, Kazimierzowi Zy­
glarskiemu, Kazimierzowi Kościelskiemu i Wincentemu 
Nęcce. 

v W uznaniu zasług na polu pożarnictwa krajowe­
go przyznano założycielowi i weteranowi Straży Ogn. 
Och. we Wrześni, p. Hugonowi Scholtzowi, z n a k 
zł ot y Związku. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Gro­
dzisku przyznano z n a k z a w y s ł u g ę lat 15 
członkowi tej straży, Zygmuntowi Rembowskiemu. 

Na wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. w Ostro­
wiu przyznano z n a k z a w y s ł u g ę 30 lat nastę­
pującym członkom tej straży: Stanisławowi Kuczyń­
skiemu, Władysławowi Przybyłows' iem u, Piotrowi Ja„ 
roszewskiemu, Józefowi Jankowskiemu i Stanisławowi 
Płońskiemu. 

Na wniosek Oddziału Związku w Olkuszu przy­
znano następującym członkom Straży Ogn. Och. Ol­
kuskiej ~n a k z a wysługę 25 lat: Janowi Jarno 
i Stanisławowi · Zajączkowskiemu; za wysługę 20 lat­
Stanisławowi Curyło; za wysługę 15 lat: Ignacemu 
Kowalskiemu i Piotrowi Orasińskiemu. 

Na wniosek Oddziału Zwią~ku w Zagł~biu Dą­
browskiem przyznano następującym członkom Straży 
Ogn. kopalni „Hr . . Renard" w Sosnowcu z n a. k .z a 
wysługę: Józefatowi Bętkowskiemu za 25 lat, Ze· 
brakowi Tomaszowi za 20 lat; Edwardowi Podolskie­
mu i Teofilowi Styblińskiemu za 15 lat; Teofilowi 
Jamrosze, Wojciechowi Wronce, Józefowi Waleckiem'.l, 
Janowi Kamińskiemu, Ka~imierzowi Sobolewskiemu, 
Franciszkowi Langemu, Władysławowi Jakóbczykowi, 
Władysławowi Zygmuntowi, Stanisławowi Kuszewskie­
mu, Ignacemu Grzybowskiemu i Władysławowi Szra· 
jerowi - za 10 lat. 

N a wniosek Zarządu Straży Ogn. Och. Łódzkiej 
przyznano z n a ki z a wysługę następującym 
członkom tej straży: Juljuszowi Jarzębowskiemu - za . 
35 lat; Edmundowi Szwarcholcowi, Augustowi Barczo· 
wi, Apolinaremu Borowskiemu, Adolfowi ·Kittlowi i Ja­
nowi Szmidtowi-za 20 lat; Juljuszowi Kindermanowi 
za 15 lat, oraz Leonowi Lubotynowiczowi, Albertowi 
Fiszerowi, F edorowi Meyerhofowi i .Cesarjuszowi Ei· 
sen braunowi - za 1 O lat. 

Na wniosek Taksatora Ubezpieczeń Państwowych 
od ognia na powiat Kutnowski przyznano I i st y p o­
ch w a 1 n e następującym członkom Straży Ogn. Och. 
w Woli Kalkowskiej: Józefowi Wielemborkowi, Anto­
niemu Przytulskiemu i Franciszkowi Bocikowi. 

Na skutek odezwy Zarządu Straży Ogn. Och. 
w Zaklikowie postanowiono wyrazić pod z i ę ko w a­
n ie za wyróżniającą się niestrudzoną pracę nastę­
pującym członkom tej straży: Józefowi Kowalskiemu, 
Romanowi Brzezińskiemu, Franciszkowi Komierzyń­
skiemu, Wiktorowi Zakościelnemu Franciszkowi 
Słupczyńskiemu. 
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P o ż y c z. k a d 1 a K r a j o w e g o Z w i ą z k u 

S t r a ż y P o ż a r n y c h w e L w o w i e. 

W celu uzupełnienia zasiłku, który ma być udzie­
lony przez Instytucję Ubezpieczeń Wzajemnych od 
ognia Krajowemu Związkowi Straży Pożarnych we 
Lwowie, postanowiono zaofiarować rzeczonemu Związ­
kowi bezprocentową pożyczkę zwrotną w kwocie 
20.000 mk. na okres dwuletni. 

Z as ił e k d 1 a Oddział u Z w. w Rad om i u. 

Na uzupełnienie taboru strażackiego w Seminar­
jum Nauczycielskiem Radomskiem przyzt;lano Oddzia­
łowi Związku w Radomiu zasiłek w kwLcie 1055 mk. 

W y s t a w a P r z e c i w p o ż a r o w a. 

N a wniosek prezesa Zarządu p. B. Chomicza 
uchwalono urządzić w Warszawie w roku przyszłym 
Wystawę Przeciwpożarową łącznie z Ogólnopaństwo­
wym Zjazdem straży ogniowych. Do Komitetu Orga­
nizacyjnego Wystawy wybrano z ramienia Zarządu 
Głównego Związku pp.: B. Chomicza, S. fl rczyńskiego, 
J. Drzewieckiego, S. Olkuskiego i A. Grohman.a, oraz 
na zastępców pp.: J. Tuliszkowskiego i J. Kona. 

K u r s y p o ż a r n i cz e u z u p e ł n i a j ą ce. 

W wyniku odnośnej uchwały Gł. Zarządu Związ­
ku wysłano do naczelników straży ogniowych ochot„ 
niczych odezwę treści następującej: 

„ Zaszczytne stanowisko naczelnika Straży Og„ 
niowej Ochotniczej, któremu gół powierza losy tak 
poważnej organizacji, wkłada na druhów naczelników 
liczne obowiązki, służba bowiem w straży ogniowej 
ochotniczej jest nietylko ofiarną pracą, lecz nadto 
jeszcze winna być doniosłą służbą społeczną: ma ona 
krzewić ideę samopomocy obywatel­
skiej, a broniąc od zniszczenia mienie, tę podstawę 
dobrobytu społecznego, przyczyniać się do wzmocnie­
nia podwalin gospodarczych odbudowanego Państwa 
Polskiego. 

Zaufanie, którem ogół darzy naczelnika Straży, 
nakazuje szczególną dbałość o ciągły i nieustanny 
rozwój powierzonej placówki pracy społecznej. N a „ 
czelnik Straży Ogniowej Ochotniczej 
winien . dbać nadewszystko o dopro­
wadzenie swej drużyny ognio .wej do 
n a j w i ę k s z e j s p r a w n o ś c i, a w t y m c e 1 u 
musi sam być dokładnie obeznany ze 
w s p ó ł c z e s n y m s t a n e m w i e d z y p o i a r n i­
c ze j i ciągle uzupełniać swe wiado.­
m o ś c i z a w o d o w e. 

Chcąc ułatwić tę pracę druhom naczelnikom, ja· 
ko kit!rownikom rad sztabowych, Związek Florjański 
w porozumieniu z Sekcją Przeciwpożarową Ubezpie­
czeń Państwowych, niezależnie od ogólnych kursów 
pożarniczych letnich, zamierza w okresie zimy zorga„ 
nizować trzydniowe konferencje okręgowe, wyłącznie 
dla członków rad sztabowych (naczelników, ich po„ 
mocników, dowódców oddziałowych i ich pomocni­
ków), na których to konferencjach delegowani inspek­
torowie do spraw pożarnictwa udzielą wskazań prak­
tycznych, dotyczących organizacji i prowadzenia stra­
ży, omówią ważniejsze zadania taktyki pożarnej, prze-

robią łącznie z uczestnikami wazmeJSZe cw1czenia 
strażackie z objaśnieniem poglądowem konstrukcji na­
rzędzi qgniowych, a wogóle pogłębią śród słuchaczów 
wiadomości teoretyczne z pożarnictwa. 

Kilkudniowy wyjazd na kursy uzupełniające nie­
tylko pomnoży wiedzę fachową, którą każdy z dru­
hów naczelników i wogóle sztabowców, choć na tę 
godność z wyboru powołany, posiadać musi, lecz nad­
to powiąże poszczególnych przedstawicieli w jeden 
zespół trwały, podnosząc pożarnictwo o szczebel wy-
żej. . 

Nie wątpimy, że zamierzenie nasze będzie życz„ 
liwie poparte przez druhów, którzy, biorąc udział w 
kursach projekfowanych, złożą tern samem dowód, iż 
ofiarowany sobie z wyborów zaszczytny posterunek 
służby obywatelskiej, pragną traktować jednocześnie 
jako obowiązek, z którego przed społeczeństwem wy 
wiązać się należy w sposób najwięcej dla niego ko­
rzystny". 

Na -kursy rzeczone, mające za zadanie ułatwie" 
nie oficerom straży ogniowych ochotniczych uzupeł­
nienia wiadomości fachowych, przeznaczono 8 godzin 
wykładów dziennie w ciągu trzech dni trwania kur„ 
sów. Wykłady, · utrzymane w charakterze repetycyj, 
prowadzone są według programu, który obejmuje: 
A) teorję (zadania pożarnictwa i jego stan w Polsce, 
normalny tabor strażacki, poszczególne narzędzia og­
niowe, rozwiązywanie zadań z taktyki pożarnej) i B) 
praktykę (znajomość budowy sikawki, umiejętność 
rozkazownictwa, rozwiązywanie zadań z taktyki pożar­
nej na gruncie, ćwiczenia z korpusem straży). 

Urządzenie kursów zamierzone jest w miejsco­
wościach następujących: 1) w Warszawie (dla pow. 
płońskiego, . pułtuskiego, radzymińskiego, mińsko-mazo"' 
wieckiego, grójeckiego, garwolińskiego, błońskiego i 
warszawskiego), 2) w Olkuszu (dla pow. miechow­
skiego i olkuskiego), 3) w Łowiczu (dla pow. skier­
niewickiego, sochaczewskiego, rawskiego i łowickiego), 
4) we Włocławku (dla pow. lipnowskiego, włocław­
skiego, nieszawskiego, kutnowskiego i gostyńskiego), 
5) w Kole (dla pow. kolskiego, konińskiego i słupec­
kiego), 6) w Kaliszu (dla pow. kaliskiego, sieradzkie­
go i tureckiego), 7) w Łodzi (dla pow. łódzkiego, 
brzezińskiego, łaskiego i łęczyckiego), 8) w Piotrko­
wie (dla pow. piotrkowskiego i opoczyńskiego), 9) 
w Częstochowie (dla pow. częstochowskiego, wieluń­
skiego i radomskowskiego), 10) w Sosnowcu (dla 
po.w. będzińskiego), 11) w Kielcach (dla pow. kielec.­
kiego, włoszczowskiego, · jędrzejowskie~o, buskiego i 
pińczowskiego), 12) w Radomiu (dla pow. kozieniG­
kiego, radomskiego, Użeckiego, . koneckiego, opatow­
skiego i sandomierskiego), 13) w Lublinie (dla pow. 
puławskiego, lubelskiego, lubartowskiego, janowskiego, 
włodawskiego, chełmskiego, biłgorajskiego, tomaszow-
8kiego, hrubieszowskiego, krasnostawskiego i zamoj­
skiego), 14) w Siedlcach (dla pow. węgrowskiego, 
sokołowskiego, siedleckiego, bialskiego, łukowskiego, 
radzymińskiego i konstantynowskiego), 15) w Mławie 
(dla pow. ciechanowskiego, mławskieg9 i przasnyskie­
go), 16) w Płocku (dla pow. płockiego, rypińskiego 
i sierpeckiego) i 17) w Ostrowiu (dla pow. szczu­
czyńskiego, kolneńskiego, o&trołęckiego, łomżvńskiego, 
w.-mazowieckiego, ostrowskiego i makowskiego). 

Dotychczas kursy uzupełniające odbyły się 
w dn. 19-23 listopada r. b. pod kierunkiem inż. J. Tu­
liszkowskiego i przy współudziale inst.r. B. Pachelskiego 
w Sosnowcu, gdzie zostały urządzone przez miejsco· 
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wy Oddział Związku. W Radomiu odbędą się w dn. 
4 6 stycznia r. p. i w Olkuszu w dn. 2-4 tegoż 
m1es1ąca. W pozostałych miejscowościach, ze wzglę­
du na obecne warunki,. kursy omawiane odbędą się 
w czasie późniejszym. 

Wpisowe za całkowity kurs wynosi 15 mk.; 
uczestnicy otrzymują po odbyciu kursów odpowiednie 
zaświadczenia. 

Z a s i ł k i s e j m i k o w e. 

W dniu 7 listopada r. b. naczelnik Biura Związ­
ku, mz. St. Arczyński odbył konferencję z przedsta· 
wicielem Sekcji Samorządowej Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych w sprawie poparcia przez Ministerstwo 
usiłowań Związku, mających na celu uzyskanie od 
sejmików odpowiednich funduszy na rzecz straży og­
niowych i Związku. Przedstawiciel Ministerstwa po· 
traktował przedstawioną mu sprawę b. przychylnie , 
i obiecał całkowite poparcie władz ministerjalnych. 
Na zakończenie konferencji inż. Arczyński złożyt me• 
morjał treści następującej: 

„ Pożarnictwo krajowe wiąże się bezpośrednio 
z naszem życiem samorządowem, stanowiąc ważny, 
a, niestety, tak zaniedbany dział gospodarki narodo­
wej. Straże ogniowe przeto, jako jeden z czynników 
całokształtu walki z klęską ogniową, winny być oto­
czone specjalną pieczą organów samorządowych -
gmin i magistratów. 

Dwadzieścia parę tysięcy rocznie polących się w 
kraju budowli, co z mieniem w nich zawartem sięga mil­
jardowej sumy, nie może być obojętnem dla ogółu przy 
prawidłowej urganizacji ustroju samorządowego, to 
też sejmiki, ogarniające całokształt potrzeb powiatów, 
winny w równej mierze wnikać w potrzeby miejsco· 
wych straży ogniowych i odpowiednio je wspierać. 

Za czasów administracji rosyjskiej, upatrującei 
w strażach ogniowych czynniki s~bie wrogie, organi­
zacje te były wysoce zą.niedbane, skutkiem czego obrona 
czynna przed klęską .ogniową pozostaje w naszym kra· 
ju jeszcze w stanie rozwoju elementarnego. · Pomimo 
żywiołowego rozrostu organizacyj strażackich, który 
się w ostatnich czasach na terenie ,b. Kongresówki 
przejawia, jedna straż ogniowa zmuszona jest obsłu· 
żyć teren przeszło 100 klm. kw., kiedy w Czechach 
lub Bawarji jedna straż przypada średnio na 1 O klm. 
kw., t. j. na przestrzeń dziesięć razy mniejszą. 

Związek florjański, jako korporacja, wiążąca 
• wszystkie czynne straże ogniowe i potrzeby ich zna­
, jąca (750 straży związkowych przy 40.000 stowarzy„ 
szonych), uprasza Sekcję Samorządową Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o okólnikowe wydanie Wydzia­

. łom Powiatowym odezwy, wyjaśniającej potrzebę u-
względnienia w budżetach sejmikowych środków na 
zasiłki dla straży ogniowych. 

Ochotnicze straże ogniowe o tyle poziom zawo­
dowej sprawności osiągnąć mogą, o ile mieć będą 
częste i stałe lustracje, dokonywane przez ich cen­
tralę- Związek Florjańs.ki. Kursy pożarnicze, organi­
zacja zjazdów strażackich, wydawanie pisma facho· 
wego i wiele innych prac, z życiem i rozwojem stra­
ży ogniowych związanych, wymagają pewnych nakła­
dów, któremi Związek Florjański, czerpiący fundusze 
z drobnych składek członkowskich, a częściowo z 
subsydjów Państwowej Instytucji Ubezpieczeń od og· 
nia, w · odpowiedniej mierze nie dysponuje. 

Ponieważ Związek Florjański dokonywa czynno­
sc1 lustracyjnych w zakresie potrzeb samorządowych 
na gruncie walki z klęską ogniową, przeto koszta, 
wynika ją ce z tego tytułu, winny być ·choć w części 
pokrywane przez związki komunalne w interesie prze­
dewszystkiem ogółu miejscowego, którego sprawy go­
spodarcze sejmik powiatowy ma w swojej opiece. 

Powodowani jedynie poczuciem dobra ogólnego, 
pozwalamy sobie przedłożyć uwadze Ministerstwa po­
trzeby naszego pożarnictwa z jednoczesną prośbą o 
polecenie Wydziałom Powiatowym roztoczenia specjal­
nej opieki nad strażami ogniowemi i o przeznaczanie 
dla nich w budżecie sejmików odpowiednich kwot 
subwencyjnych z uwzględnieniem takichże subwen­
cyj i dla centrali straży ogniowych - Związku flor­
jaMkiego". 

Oddziały okręgowe Zw. FI. 

Wobec maj'ącego nastąpić podziału administra· 
cyjnego kraju ·na województwa, zdecydowano, aby 
przejść na przyszłość do tworzenia oddziałów okręgo­
wych Związku, któreby obejmowały tereny, odpowia­
dające obszarom przyszłych województw. 

Mundur związkowy dla członków 

Z a r z ą d u G ł ó w n e g o. 

W sprawie noszenia munduru związkowego przez 
członków Zarządu Głównego Związku uchwalono, że 
prawo noszenia tego munduru mają ci członkowie, 
którzy przedtem byli członkami czynnymi straży og­
niowej lub pozostaflli w ciągu lat 6-ciu członkami 
Zarządu Głpwnego. 

Członkom Zarządu Głównego oraz instruktorom 
oddziałowym przysługuje prawo noszenia paska zło· -
tego na rękawie. 

S k ł a d k a c z ł o n k o w s k a. 

Na posiedzeniu Gł. Zarządu Związku w dn. 10 
listopada r. b. uchwalono podnieść prowizorycznie 
składkę członkowską od dn. 1 stycznia 1920 r. z 75 
fen. do 1 mk. ( ==2 kor.), z tern, że zarządzenie po­
wyższe będzie przedstawione do zatwierdzenia na 
Zgromadzeniu Walnem. 

Wie c z ó r d y s ku s y j n y. 

W dniu 1 grudnia r. b. odbył się w lokalu Związ· 
ku Florjańskiego wieczór dyskusyjny, poświęcony spra­
wie pożarów teatrów wogóle, aktualnego zaś pożaru 
teatru Rozmaitości w szczególności. 

Po komunikacie Zarządu, stwierdzającym wyniki 
pracy dotychczasowej Związku, wysłuchano •referatu 
inż. L. Zagrodzkiego o pożarach teatrów w ogóle, któ­
rych ofiarą padły · tysiące istnień ludzkich. 

Następnie kapitan Straży Ogniowej Warszawskiej 
L. Piętka mówił o akcji ratunkowej podczas pożaru 
teatru Rozmaitości w dniu 2 listopada r. b. 

Na tle tych referatów wywiązała się dyskusja, 
w kt6rej zabierali głos pp.: inż. J. Kolebski, inż. J. 
Tuliszkowski, dr. A. Grohman, inż~ S. Arczyński, kap. 
J. Milewski, nacz. ·Hłasko, K. Wysznacki i inż. T. Brzo· 
zowski. 
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W wyniku dyskusji powzięto szereg poniżej przy­
toczonych opinij, które postanowiono zakomunikować 
czynnikom decydującym. 

Treść tych opinij jest następująca: 

1. W komitecie odbudowy 1 eatru Rozmaitości 
winien być zapewniony udział i głos delegatowi Związ­
ku florjański·ego, jako rzeczoznawcy w sprawach ' po­
żarnictwa. 

2. Jest rzeczą ni~dopuszczalną łączenie w jed­
nych murach tak wielkich skupień ludzkich, jakich do­
starczyć mog·ą trzy teatry (Wielki, Rozmaitości i Re· 
<luta). 

3. Wobec powyższego przeniesienie teatru Róz­
maitości jest wielce wskazane; gdyby jednak, mimo 
tych wskazań·, odbudowa miała się odbyć w murach 
dotychczasowych, wówczas obniżenie poziomu widow­
ni teatru Rozmaitości do poziomu ulicy, nie zaś · znaj­
dowanie się jej, jak dotychczas, na wysokości , II-go 
piętra, jest konieczne. Opróżnienie teatru w panice 
po schodach pełnych załamów na wysokości ' Il-go 
piętra stworzy niechybnie zwał ciał ludzkich, powięk-
szając grozę katastrofy. · 

4. U rządzenie teatru Reduta, uskutecznione wy­
łącznie z drzewa sosnowego, nieuodpornionego na 
ogień, nietylko zatarasowało wyjście i sale Redutowe, 
lecz przy obfitości materjału palnego może zgotować, 
na wypadek pożaru, krematorjum dla publiczności, a 
cały gmach obu teatrów sąsiadujących w niwecz obró­
cić. Budowę Reduty przeprowadzono pomimo sprze­
ciwu rzeczoznawcy - delegata Straży Ogniowej War­
szawskiej. 

5. Administracjom wszystkich teatrów, sal i wi­
dowisk zaleca się zaopatrzenie lokali w małokosztow· 
ne a bardzo skuteczne automaty sygnalizacji elektrycz­
nej, które alarmują służbę lub najbliższy posterunek 
straży ogniowej' w zarodku pożaru, gdy płomień na­
zewnątrz jeszcze nie jest widoczny. 

Wszyscy zebrani przyjęli jednomyślnie wnioski 
powyższe i upoważnili Zarząd Związku Florjańskiego 
do przedłożenia ich organom zainteresowanym. 

N o w i c z ł o n k o w i e. 

W poczet członków Związku Florjańskiego zapi· 
sali się i zostali przyjęci na posiedzeniach Zarządu 
Głównego, odbytych w czasie od dn. 7 lipca do dn. 
2 grudnia r. b. pp.: 

Ignacy Adamczyk (Koluszki), Józef Aleksandrowicz 
(Łucl<), Roman Brzeziński (Zaklików), Jerzy Bojańczyk (Wło­
cławek), Józef Ciołkowski (Pniewnik), Ks. Walenty Ciesielski 
(Sulisławice), Marceli Dwornikiewicz (Zaklików), Jan Doliń­
ski (Zaklików), Edmund Doruchowski (Małyń), Wacław Grzmie­
lewski (Włocławek), Ludwik Guttbuch (Piotrków Kujawski), 
Jan Grynkiewicz (Skarżysko), Karol Iwanicki (Lublin), Mi­
chał Iwanowski (Grabów), Wacław Jaskulski (Włocławek), Fe­
liks Kamiński (Rypin), Andrzej Kwiatkowski (Karczew), Jul­
jan Kossakowski (Piotrków), Adam Kosiński (Lublin), Szcze­
pan Kotański (Warszawa), Stanisław Kozłowski (Mińsk Mazo­
wiecki), Józef Komendlecki (Lublin), Konstanty Klemczyński 
(Działoszyn), Paulin Karpowicz (Włocławek), Józef Kowalewski 
(Zaklików l, Florjan Komierzyski (Zaklików), Jan Kuc (Lipni­
ca 06rna), Ludwik Lichtensztejn (Włocławek), Wacław Mes• 

ner (Łuck), Franciszek Łukasz Mańkiewicz (Włocławek), Wła ­

dysław Mlodzianko (Włocławek), Antoni Mencel (Warszawa), 
Kazimierz Nykel (Rzeczyca), Ignacy Pydynkowski (Rypin), 
Franciszek Paszewski (Niechcice), Antoni Pisarzewski (War­
szawa), Franciszek Pietraszkiewicz (Wilno), Stanisław Piesiak ' 
(Koluszki), Alfred Stanisław Pohl (Sambor), Witold Richter 
(Włocławek), Andrzej Stachurski (Rozprza), Jan Sierpiński 

r Daszyna), Lucjan Sztark (cukr„ „Choceń"), Józef Szmajda 
Sokołowo), Władysław Szubstarski (Lublin), Roch Tomczak 

(Koluszki) i Józef Żółkowski (Sabnie). 

Prócz tego zapisały się i zostały przyjęte na 
członków Straże Ogniowe Ochotnicze: w Annopolu, w 
Błoniu, w Białej Rawskiej, w Blizanowie, w Białej (pow. 
częstochowski), w Białymstoku, w Byczynie. w Ciek­
synie, w Cygarzewie, w Domaniewie, w Dzierząźni, 
w Dzietrznikach, w Daniszewie, w Długosiodle, w 
Dzierzbiętowie, w Drozdowie, w Fałkowie, w Gasty­
nie, w Goli, w lrządzach, w Kurozwękach, w Ku­
rzeszynie, w Koniecznie, w Krzeszowie, w Kawęczy­
nie, w Kiełczygłowie, w Klembowie, · w Kadłubie, w 
Kalinie, w Komornikach, w Lądku, w Lubowidzu, w· 
Lesznie, w Lgocie, w Łucku, w Malanowie, w Micha­
łowie, w Milanówku, w Mirosławicach, w Nowym 
Dworze, w Ożarowie, w Ostrołęce, w Brzeźni (Ostrow­
ski Oddział Straży), Piwnicko-Rypińkowska, w Pudło­
wie, w .Pniewniku, w Pikutkowie, w Porzęczewie, w 
Pankach, w Przedborzu, w Przespolewie, w Puławach, 
w Rozprzy, w Rząśni, w Supraślu, w Stawie, w Szcze­
glicach, w Sulisławicach, w Słupi, w Sokolnikach, w 
w Sabniach, w Susku, w Szymanowicach (pow. ło­
wicki), w Skęczniewie, w Wiewcu, Wielkanocko­
Gołczyńska, w Wierzbniku, w Wielgolesie-Transborsku, 
we Włodzimierzu Wołyńskim, w Woli Wiązowej, w 
Woźnikach, w Woli Skarbowej, w Złochowicach, w 
Zawadzie, w Zaklikowie, w Żółkiewce i Drużyny Har­
cerskiej im. Sowińskiego w Warszawie. 

Odznaczenia Związku Florjańskiego: medal za długoletnią 
nieskazitelną służbę i znak za wysługę lat. 

·Działalność Zw. florjańskiego 

w roku 1919-ym. 

Związek Florjański, jako centrala, łącząca straże 
ogniowe na terenie b. Król. Kongresowego, oraz ma­
jąca na celu popieranie sposobów walki z ogniem, 
dla zachowania ciągłości swych prac z latami ubiegłe­
mi, zwrócił i w roku sprawozdawczym swe wysiłki 
przedewszystkiem w kierunku przysporzenia społeczeń­
stwu możliwie największej ilości straży ogniowych, 



podniesienia ich sprawności zawodowej oraz zespole­
nia w ideową całość korporacyjną. 

Realizując zadania powyższe, Związek uskutecz„ 
nił w roku bieżącym prace następujące: 

1. „Przegląd Pożarniczy", pismo fa­
chowe, pomimo wyjątkowych trudności wydawniczych, 
wychodzi przy współudziale Związku bez przerwy od 
początku 1917 r. do chwili obecnej, pełniąc r~etelnie 
swą pożyteczną służbę. 

2. Ku r s y po ż ar n i cze, mające za zada­
nie wyszkolenie fachowe członków straży ochotniczych, 
odbyły się zarówno w Warszawie, jak i na prowincji. 
Kursy warszawskie letnie trwały 4 tygodnie; po od­
byciu odpowiednich egzaminów świadectwa z ukoń­
czenia tych kursów otrzymało 13 słuchaczy. Kursy 
prowincjonalne, tak zw. dzielnicowe ośmiodniowe, pod 
kierunkiem Związku, odbyły się w 26 miejscowościach 
a mianowicie: w Biłgoraju, Busku, Częstochowie, Gar­
wolinie, Grójcu, Kielcach, Koziegłowach, Kutnie, Lu­
bartowie, Łowiczu, Miechowie, Mińsku Mazowieckim, 
Mławie, Ojcowie, Puławach, Rypinie, Siel'pcu, Siewie­
rzu, Sokołowie, Sosnowcu, Uniejowie, vV arcie, Wie-
luniu, Wilanowie, Włoszczowej i Żarkach. · 

Po odbyciu egzaminów świadectwa z ukończenia 
otrzymało 464 uczestników. 

Kursy pożarnicze przeprowadzono przy współ­
udziale Związku w 4~ch seminarjach nauczycielskich, 
a mianowicie: w Jędrzejowie, Kielcach, Sienni~y i Ra­
domiu. Związek współdziałał i czynnie pomagał rów­
nież przy organizowaniu przez Ubezpieczenia Pań­
stwowe od ognia wykładów pożarniczych dla nauczy­
cieli ludowych (wykłady takie odbyły się w 3'1 miej-
scowościach). . 

W celu uzupełnienia wiedzy fachowej naczelni-
. ków straży i wogóle sżtabowców Związek zainicjował 
w końcu roku bieżącego urządzenie w czasie zimo· 
wym specjalnych kursów trzydniowych dla dowódców 
straży . .. ogniewych-· . ech-etniczych.--. ~sy takie · odbyły 
się już w Sosnowcu, v; · bieżącym sezonie zimowym 
odbędą się jesz.cze w 16 miejscowościach (Warszawa, 
Koło Włocławek, Olkusz, Radom, Częstochowa, Ka­
lisz, 'Kielce, Lublin, Łódź, 'Łowicz, Mława, Ostrów, 
Piotrków, Płock i Siedlce). 

. .3. , Z j_a z dy strażackie. Oceniając znacze­
ni.e 'zjazdów strażackich dla rozwoju pożarnictwa, 
Związek całkowicie im współdziałał przez okazywanie 
pomocy technicznej i niejednokrotnie · finansowej. 
W roku sprawozdawczym (1919) odbyło się ogółem 
przy współdziałaniu Związku 16 zjazdów, z której to 
liczby 6 było organizacyjnych (Grodzisk, Lipno, Ło­
wicz, tuków, Nieszawa i Rychnów), oraz 10 ćwiczeb­
nych, połączonych z zawodami straży ogniowych 
(Brwinów, Garwolin, Końskie, Mińsk Mazowiecki, Pią­
tek, Puławy, Słupca, Szczekociny, Wieluń i Włocła· 
wek). 

4. Lustr a c je str a ż y. Do spraw lustracyj 
straży ogniowych Związek posiada pozostających pod 
kierunkiem naczelnika Biura 3-ch instruktorów w War­
szawie, oraz korzysta z pomocy 3 eh inspektorów 
i 4-ch instruktorów Pafistwowej Inst. Ubezpieczeń Wza­
jemnych od ognia. Zadaniem inspektorów i instruk­
torów jest, obok lustracyj straży ogniowych, prowa· 
dzenie kursów pożarniczych, odbywanie wykładów w 
seminarjach ludowych, urządzanie zlotów z popisami 
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straży · ogniowych, udzielanie porad fachowych, prowa­
dzenie ćwiczeń i t. p. 

W roku sprawozdawczym zlustrowano: 

a) całkowicie - powiaty: bialski, białostocki, 
pułtuski, radzyński, sokólski, włodzimierski (na Wo­
łyniu); . 

b) nadto poszczególne straże w miejscowościach: 
1) Krośniewice, Krzyżanów i Miłonice (pow. kutnow· 
ski); 2) Brzostowo, Jedwabno (pow. kolneński); 3) 
Adamów (pow. łukowski); 4) -Maków (pow. makowski); 
5) Chyżyny, Jeruzal, Latowicz, Strachomin, Transbór 
i Wielgolas (pow. mińsko-mazowiecki); 6) · Chorzęcin 
i Rozprza (pow. piotrkowski); 7) Słupno (pow. ra­
dzymiński'; 8) Dąbrowa (pow. opoczyński); 9) Ciek­
syn (pow. płoński); 1 O) Nowy Dwór i Służewiec (pow. 
warszawski); 11) Kąkowa Wola (pow. włocławski). 

5. B i u ro Z w i ą z k u. Zarząd Główny zaraz 
w pierwszych chwilach powstania Związku powołał do 
życia pod kierunkiem naczelnika .biuro, które, poza 
wykonywaniem uchwał Zarządu, prowadzi szeroką pra · 
cę organizacyjną, opracowywuje projekty, memorjały, 
regulaminy, układa plany kursów i zjazdów, udziela 
porad fachowych i informacyj, załatwia całą korespon­
dencję oraz wogóle wszelkie sprawy, w zakres stra­
żactwa wchodzące. 

6. K as a St r a ż a c k a. W celu zabezpiecze­
nia bytu strażaków·, którzy ulegli nieszczęśliwemu wy­
padkowi podczas pełnienia służby, Związek Florjański 
opracował projekt Państwowej Kasy Strażackiej, opar­
ty na zasadach ubezpieczeniowych, oraz poczynił od­
powiednie starania u władz o zrealizowanie tego pro„ 
jektu. 

7. S k ł a d n i c a S t r a ż a c k a. W celu zao­
patrywania straży ogniowych, przedewszystkiem związ· 
kowych, jako swych członków, w narzędzia ogniowe, 
Związek utworzył Składnicę Strażacką, opartą na za„ 
sadach kooperatywy, która, pomimo wyjątkowych trud­
ności, spowodowanych warunkami wojny, bardzo po­
myślnie ~ię rozwija. W chwili obecnej ilość udziałów 
przekroczyła liczoę 160 z kapitałem około 50,000 mk., 
niezależnie · od otrzymanej od Ministerstwa Skarbu, 
przy rękojm'i Ubezpieczeń Państwowych od ognia, bez­
procentowej pożyczki zwrotnej w wysokości 800.000 
mk. na zakup. narzędzi ogniowych. 

8. Z as i ł ki s e j mik o w e. Związkowi Flor-
,jańskiemu, ja~o centrali, spełniającej powyżej wymie­
nione prace i zadania, które pozostają. w łączności z dzia­
łalnością strazy w p o s z cz e g ó I n y c h p o w i a „ 
tac h, sejmiki w ocenie i poparciu tej pracy, wyko­
·nywanej na ich terenie, ud'zieliły w 1919 roku nastę­
· pujących za~iłków bezzwrotnych: 

Błoński „ 750 mk. 
Ciechanowski 3.000 mk. 
Chełmski 
Grójecki . 
Janowski . 
Jędrzejowski 
Koniński , 
Krasnystawski 
Łęczycki 
Lipnowski. 
Lubartowski 
Lubelski 

1.ooo mk. 

t" 
( 

2.000 mk. 

5.000 mk. 
5.000 mk. 

5.000 kr. 

4.000 kr. 
1.500 kr. 

3.000 kr. 

1.000 kr. 
3.000 kr. 
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Łomżyński 
Łowicki 
Łukowski . 
Makowski . 
Wysoki Mazowiecki 
Miński Mazowiecki 
Opatowski 
Ostrołęcki 
Ostrowski 
Pińczowski 
Przasnyski 
Radzyński . 
Rawski . . 
Rypiński 
Radomski 
Sieradzki 
Sochaczewski 
Turecki 
Węgrowski 
Zamojski . 

1.000 mk. 
8.000 mk. 

10.000 mk. 
3.000 mk. 

. 12.500 mk. 
3.000 mk. 

500 mk. 
5.000 mk. 

1.000 mk. 
500 mk. 

5.000 mk. 
3.000 mk. 

8.000 mk. 
1.000 ,mk. 

10.000 mk. 
5.000 mk. 

5.000 kr. 

1.000 kr. 

10.000 kr. 

1.900 kr. 

Zasiłki powyższe stanowią w markach 93.250 
w koronach 35.400. 

Brakuje (do chwili ogłoszenia niniejszego sprawoz­
dania) decyzji sejmików: Bialskiego, Buskiego (Stop· 
nickiego), Janowskiego, . Kaliskiego, Mławskiego, Ra­
dzymińskiego, Sokołowskiego i Tomaszowskiego. 

Zarząd Główny Związku Florjańskiego, w trosce 
o r ó w n o m i e r n y rozwój straży ogniowych na 
całym terenie swej działalności, nie wątpi, iż reszta 
sejmików, które dotychczas nie· powzięły odpowiedniej 
decyzji, uwzględni tego rodzaju zasiłek w najbliższym 
swym budżecie. 

W celu poprawienia bytu materjalnego ochotni· 
czych straży ogniowych, Związek Florjański poczynił 
-0dpowiednie przedstawienia zarówno sejmikom, jak 
i władzom centralnym 1 z prośbą o uwzględnienie w 
budżetach gospodarki komunalnej pozycyj zasiłkowych 
na rzecz straży o g n i owych. Akcja rzeczona 

-spotkała się z zupełnem zrozumieniem naszych władz 
komunalnych, czego dowodem jest, iż w roku spra­
wozdawczym ( 1919) sejmiki, niezależnie od wyżej po­
danych zapomóg na centralę - Związek Florjański, 
przyznały w swych powiatach · strażom ogniowym ogó-

W rezultacie odezwy rzeczonej odbyły się JUZ 

przy licznym udziale zaproszonych przedstawicieli dwa 
posiedzenia Komitetu Organizacyjnego, oraz nastąpił 
wybór prezydjum Komitetu łącznie z utworzeniem 
4-ch sekcyj, odpowiadających działom Wystawy. Za­
początkowane prace i ich rozwój obecny rokuje jak­
najlepsze nadzieje na pomyślne rezultaty zamierzeń 
Związku w tym kierunku. 

11. C zł o n ko w i e Z w i ą z ku. Zorganizowa­
ny przed trzema laty Związek Florjański liczy z koń· 
cem roku 1919: · 

a) oddziałów 11, a mianow1c1e: Dąbrows~i w So­
snowcu, Garwoliński, Grójecki, Kolski, Kujawski we 
Włocławku, Lipnowski, Olkusko-Miechowski1 Radomski, 
Rypiński, Słupecki i Włoszczow~ki; 

b) związkowych straży ogniowych- 750, w nich 
członków stowarzyszonych przeszło 40.000; 

c) członków pojedyńczych - 2449. 
"-

12. S kła d o s o b i st y Z a r z ą d u G ł ó w-

n e g o Z w i ą z k u. 

'prezes - Bolesław Chomicz z Warszawy .. 

W i c e p r e z e si: dr. Alfred Grohrnan ~ Łodzi 
i inż. J. Tuliszkowski z Warszawy. 

C z ł o n e k - S e k re ta r z - inż. Ludwik Za­
grodzki z War_szawy. 

Członko wie: insp. Tadeusz Brzozowski z War­
szawy, Józef Drzewiecki z Sosnowca; Jakub Kon z Czę­
stochowy, Stanisław Olkuski z Końskich, Zdzisław 
Przyjałkowski z Radomia, inż. Edward Wagner z Ło(. · 
dzi, Marjan Waligóra z Lublina i inż. Stanisław Wali­
górski z Chełm i cy. 

C z ł o n k o w i e k o o pt o w a n i: dyr. Paweł 
Górski z Warszawy, mec. Mikołaj Kloczewski z War­
szawy, red. Leon Ostaszewski z Warszawy (skarbnik) 

Konstanty Wysznacki z Warsz~wy. 

N a c z e I n i k . b i u r a-inż. Stanisław Arczyński. 

13. Pers o n e I i n sp e kc y j ny. 

łem około 1 miljona mk. subwencyj. . a) I n spe kto rowie (na etacie Państw. lntSt. 

9. N a wiąz a n ie ~to su n k ów z Mało- Ubezp. Wzajemn. od ognia): . . 
po I s ką · i Po z n a ń ·ski em. Dążąc do jaknajry· Tadeusz Brzozowski, Otton Sztark i Józef Tułisz-
chlejszego zaspolenia dzielnic naszych w jedną całość kowski. 
Związek Florjański, w myśl wyrytej na swym sztan- b) I n str u kto rowie. (na etacie Państw. Inst. 
darze naczelnej zasady „ W jedności siła", z ch,wil_ą _ - Ubezp. Wzajemn. od ognia): · 
uwolnienia kraju od okupantów nawiązał stosunki z Aleksander Jasiński, Józef ·Kowalewski, Stanisław 
Małopolskim Związkiem Straży pożarnych oraz przed- Krajewski; Stanisław Żurkowski Bronisław Pa· 
stawicielem Związku Poznańskiego i stosunki te żywo chelski (w Sosnowcu). 
?odt~zymuje 1 na gruncie ogó~nego zjednoczenia s!f:ra- c) I n str u k t 0 r 0 wie (na etacie Związku flor· 
zack1ego na całą Rzeczpospolitą Polską. · . j,ańskiego): . , .d _„; 

10. Wystaw a i · Zjazd O g ó I n op a ń- Edward Gasik, Stanisław Pągowskii Józef Sta~ski. 
s t w o w y. W celu urzeczywistnienia wyżej wy!Tiie· b) projektowani instruktorowie przy seJmikach 
nionych zamierzeń, Związek FI orjański postanowił zor- na powiaty: 
ganizować na jesieni roku przyszłego (1920) Ogólno- a) rawski :i skierniewicki, 
państwowy Zjazd Strażacki łącznie z Wystawą Prze- b) lubelski, lubartowski i puławski. 
ćiwpożarową. 

Prace w tym kierunku zostały rozpoczęte. W ce­
lu powołania Komitetu Organizacyjnego projektowanej 
Wystawy, Zarząd Główny Związku Florjańskiego zwró­
cił się do poszczególnych ministerstw i organizacyj 
społecznych z odpowiednią odezwą '(patrz niżej). 

Warszawa, dn. 30 grudnia 1919 r. 

Zarząd Qlówny Związku Florjańskiego. 
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Wystawa Przeciwpożarowa. 
Wobec donioslego znaczenia zamierzonej Wystawy dla pążarnictwa krajowego, 
otwieramy pod tytulem powyższym specjalny dzial, w którym zamieszczać bq­
dziemy wyczerpujące informacje o przebitigu prac, podjętycb w tym kierunku. 

'1 

Poruszona przez prezesa Związku Florjańsk!ego, 
p. B. Chomicza, na łamach „ Przeglądu Pożarniczego"' *) 
myśl urządzenia w Warszawie w roku przyszłym Wy­
stawy Przeciwpożarowej znalazła żywe odb.icie 
w uchwale Zarządu Związku, który przesłał w końcu 
paźdiiernika r. b. do szeregu ministerstw oraz insty­
tucyj $połecznych odezwę treści następującej: 

~Obok politycznej budowy Państwa musi całe 
społeczeństwo wy,siłkiem łącznym stanąć do pracy 
nad ręzwojem życia gospodarczego. 

Wiele dzredzin gospodarki społecznej przez dłu­
goletnią macoszą opiekę państw zaborczych leży do­
tychczas odłogiem. Do szeregu zaniedbanych dzie­
dzin · talkzyć można i opłakany stan be lpieczeństwa 
ognio<vego, na co się składa: a) niedostateczny roz­
wój liczebny straży ogniowych, b) zaniedbane budo­
wnictwo ogniotrwałe po wsiach i miasteczkach, wresz­
cie c) wyjątkowo mała ilość na terenie całej Polski, 
a przedewszystkiem b. Król. Kongresowego, zbiorni­
ków wody, wodociągów i innych tego rodzaju urzą­
dzeń. 

Zaniedeanie tych trzech dziedzin, warunkujące 
nadmierne rozpanoszenie się u nas klęski ogniowej 
po wsiach i miasteczkach, powoduje konieczność sta­
łego uświadamiania ogółu, zwłaszcza wszystkich tych, 
którzy społeczeństwu pracą swą służą w gminach, 
magistratach i sejmikach. 

Należeć to również powinno do naczelnych za­
dań , organizacji, której działalność takież pot(zeby 
ma w swym programie wytknięte. 

Związek Florjański, jako centrala, ogniskująca 

życie i rndania straży ogniowych na terenie b. K,róL 
Kongresowego, ma w swej pieczy przedewszystkiem 
racjonalny rozwój straży ogniowych. a łącznie z tem 
i pupieranie pokrewnych działów, które mogą mieć 

wpływ na zmniejszenie klęski ogniowej. 
W celu uświadomienia szerszego ogółu o zada­

niach pożarnictwa ojczystego, a jedr.10cześnie w celu 
zapo,znania i drużyn strażackich (750 straży związko­
wych ·przy 40.000 stowarzyszonych) z całokształtem 
zadań nowoczesnej techniki przeciwpożarowej, Zarząd 
Związ,ku Florjańskiego, w porozumieniu z Pafilstwową 
lnstytpcją Ubezpieczeń ód ognia, postanowił w roku 
przyszłym urządzić w stolicy Państwa W y s t~a w ę 
P r ze c i w po ż a r o w ą z czterema organicznie wią-

. żącemi się działami, a mianowicie~ 

Dział 1-szy. Narzędzia przeciwogniowe (si­
kawki ręczne, motorowe, automobilowe, drabiny ~tra­
żackie wszelkiego rod~aju, normalne tabory i rekwizy­
ta strażackie, uzbrojenie strażackie i t. p.). 

D ział 11-gi. Budownictwo ogniotrwałe (ma­
terjały ogniotrwałe, maszyny do ich wyrobu, konstruk­
cje ogniotrwałe, modele, kosztorysy, projekty i t. p.). 

D ział III-ci. Urządzenia przeciwpożarowe. 
(zbiorniki wody, studnie zwykłe i artezyjskie, wodo-

*) Patrz Nr. 17 /18 z r. b. 

ciągi, sygnalizacja przeciwpożarowa, sprinklery, gaśni­
ce i t. p.). 

Dział IV-ty. Ubezpieczenia od ognia (staty­
styka, wydawnictwa, wykresy, mapy i t. p.). 

Wystawa projektowa.na miałaby na względzie 
przedewszystkiem zainteresowanie i ożywienie prze­
mr~łu ,naszego, dopuszczenie zaś n~ wystawę wyro­
bow· przemysłu obcego (poza konkursem i nagrodami) 
byłoby jedynie aktualnym przeglądem wszystkiego 
tego, co nowoczesna technika gdzieindziej w tej dzie­
dzin~e . uc niła, a jednocześnie pobudką i materjałem 
poglądowym do podjęcia przez przemysł ojczysty pra­
cy w kierunku produkcji działów innych, dotychczas 
u nas nie uwzględnionych. 

Cały szereg związanych z odbudową kraju po 
zniszczeniach wojennych zagadnień, będących w pro­
gramie Wystawy, nie wątpimy, zainteresuje nietylko 
siły fachowe, lecz i szeroki ogół prowincji, Komitet 
Wystawowy przeto będzie miał wdzięczne zadanie 
powołania Wystawy do życia, tudzież przyczynienia 
się do jej powodzenia". 

Na skutek powyższej odezwy oraz ·załączonego 
do niej zaproszenia odbyło się w dniu 9 listopada 
r. b. pierwsze organizacyjne posiedzenie Komitetu 
Wystawowego, w którego skład weszli pp.: prof. K. 
Taylor (Politechnika), W. Matuszewski (Ministerstwo 
Rob. Publ.}, F. Polkowski (Min. Rob. Publ.), · J. Ra­
kowski (Min. Rob. Publ.), W. Staniszewski (Min. Zdr. 
Publ.), E. Eber (Min. Zdr. Publ.), H. Gruber (Min. 
Spraw Wewn.), W. Polkowski (Min. Przemysłu i Han­
dlu), Z. Ryntflejsz (Min. Przem. i Handlu), S. Dobro­
w~Jski (Min. Spr~w Wojsk.), A. ęmitkowski (Min. 
Osw. Publ.), J. G1rtler (Min. Kolei Zeł.), K. Kosiński 
Gł. Urząd Ziemski), J. Bojko (Rada Nadz. Ubezp. Wza­
jemn.), J. Rupiewicz (Rada Nadz. Ubezp. \\ za1emn.), 
L. Zagrodzki (Zarząd Ubezp. Wzajemn.), K. Wysz­
nacki (~arząd Ubezp. \\ zajemn.), A. Mencel (Zarząd 
m st. Warszawy), L. Piętka (Wydz. XII Magistratu 
m. Warszawy), M. Terech (Związek Miast), E. Lang­
ner (K.oł? Ceramików Polskich), I. Gruszczyński (Stow. 
Tecły11kow), dr. S. Kurtz (Tow. Hygieniczne), z. 
Wóy~icki (Koło Architektów), J. Choromański (Centr. 
Tow. Roln.), T. Wilkoński (Zw. Kółek Roln.), M. 
Strasburger (Wydz. Urządz. Zdrow.), T. Czosnowski 
(Stow. Zawod. Przem. Górn.), Z. Choromański (Ko­
mitet Porozum. Polsk. T-stw. Ubezp. od ognia), B . 
Chomicz, S. Arczyński, J. Drzewiecki, S. Olkuski, 
A. Grohman, J. Tuliszkowski i J. Kon (Związek 
Florjański), B. Rogowski, S. Budny i L. Ostaszewski. 

Na posiedzeniu tern, odbytem pod przewodnic­
twem prezesa B. Chomicza, zdecydowano urządzić 
projektowaną Wystawę o zamierzonym zakresie na 
jesieni roku 1920-go, tudzież podczas jej trwania, obli­
czonego na okres conajmniej miesięczny, urządzić 
Zjazd. Przeciwpożarowy z podziałem na sekcje, sto­
sowme do reprezentowanych na Wystawie gałęzi po­
źarnictwa. W sprawie udziału na Wystawie prze­
mysłu zagranicznego uchwalono stanąć na gruncie 
wyżej przytoczonej odezwy Związku Florjańskiego 
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i dopuścić wszelkie eksponaty zagraniczne, a to z uwa­
gi przedewszystkiem na cele dydaktyczne zamierzo­
nej Wystawy. 

Na drugiem z kolei posiedzen.iu Komitetu Wysta­
wowego w dniu 16 listopada r. b. omawiano sprawę 
wyboru miejsca na Wystawę i postanowiono przeka­
zać załatwienie tej sprawy Komitetowi Gospodarcze­
mu, który będzie wybrany przez poszczególne sekcje 
Uchwalono następnie, aby do prezydjum Komitetu 
Wystawy weszli przedstawiciele sekcyj. Wreszcie do­
konano wyboru przez tajne głosowani.e prezydjum 
Komitetu Wystawy, do którego powołani zostali pp.: 
B. Chomicz (przewodniczący), S. Arczyński, A. Men­
cel, L. Ostaszewski, W. Polkowski, J. Rakowski i J. 
Rupiewlcz. 

* * * 
W celu poinformowania szerokich kół społecz­

nych o zadaniach i zakresie projektowanej Wystawy, 
prezydjum Komitetu \Vystawowego zwołało dn. 24 
listopada r. b. konferencję prasową, na której zobra­
zowany został współczesny stan budownictwa w na­
szym kraju, tudzież nakreślone zadania ku poprawie 
stosunków w tym względzie. 

W I?,rzededniu wybuchu wojny ( 1914 r.) b. Król. 
Kongresowe liczyło 3.639.578 budowli. Z liczby tej 
przypada na miasta duże (oprócz Warszawy) 109.676 
bud., na miasta powiatowe 119.561 bud., na miasteczka 
306.541 bud., na dwory 162.828 bud., wreszcie na 
wsie (bez dworów) 2.940.972 bud., czyli ogół budowli 
włościańskich stanowi 80°/0 • 

Prze~ działania wojenne uległo zniszczeniu w sa­
mem b. Król. Kongresowem około 112 miljona budowli. 
Takąż liczbę wykazują obliczenia dla b. Galicji. 
Z miast większych uległ zniszczeniu, i to częściowe­
mu, tylko , Kalisz (zniszczonych około 1000 budowli 
na ogólną ich . liczbę w tern mieście 4J~55, przyczem 
najdroższych, bo położonych w środku miasta). Resz­
ta zniszczeń przypada na miasta, miasteczka, dwory 
i wsie, przyczem, dzięki przewadze liczbowej wsi, 
stosunek procentowy dla wsi stanowi 80°/0• 

Odbudowy zniszczonych zagród, i to w sposób 
gorszy, niż przed wojną, dokonano ogółem zaledwie 
dla 30°1o zniszczonych gospodarstw. Niektóre całe 
gminy nad Rawką, Bzurą i Narwią dotychczas miesz-

~Zjazd Straży Ogniowych Ochotniczych 
powiatu Koneckiego. 

Z inicjatywy Zarządu Straży Ogn. Och. Konec­
kiej odbył się w Końskich w dniu 24 sierpnia r. b. 
Jednodniowy Zjazd delegatów straży ogn. och. po­
wiat\! Koneckiego oraz zawody konkursowe drużyn 
strażackich. 

czą się w ziemiankach, dawnych rowach strzeleckich, 
lub też w lichych prowizorycznych szałasach. 

Odbudowa przeto kraju, dotychczas w zaniedba­
niu pozostająca, winna być uskuteczniona z dużym 
pośpiechem, do czeg_o się przyczyni prawo sejmowe 
o wydawaniu drzewa na odbudowę. Przed wojną na­
sze wsie i miasteczka, dzięki znacznemu zacofaniu 
budownictwa (drzewo, słoma, gont) i nadmiernemu 
skupieniu budowli, padały pastwą epidemicznych po­
żarów masowych, niszczących jednorazowo kilkanaście 
iub kilkadziesiąt gospodarstw (Rzgów, Kłodawa, Koł­
biel, Bodzentyn, Wizna i cały szereg innych). Odbu­
dowa więc zarówno po zniszczeniach wojennych, ja­
ko też po normalnych zgliszczach corocznych (pali 
się rocznie przeszło 20.000 budowli) winna pod okiem 
własnego rządu odbywać się racjonalnie, t. j. ognio­
trwałe i zdrowotnie. 

Do walki z po~arami powołane są trzy czynniki: 
budownictwo ogniotrwałe, straże ogniowe i ubezpie­
czenia przymusowe od ognia. Budowli ogniotrwa­
łych b. Król. Kongresowe liczy zaledwie 251.986 (na 
ogólną liczbę z górą 3.600,000 budowli) przeto stan 
budownictwa (jedynie w Poznańskiem uczyniono wiel­
kie postępy, Galicja natomiast bodaj na równi z b. 
Kongresówką pozostaje dotychczas w upośledzeniµ) 
pozostawia dużo do życzenia. Straży ogniowych li­
czy b. l(ról. Kongresowe 1.100, gdy w zestawieniu 
z krajami kulturalnemi (Saksonja, równająca się jed­
nej dawnej gub. Warszawskiej, ma 956 straży ognio· 
wych, Czechy i Morawy dużo mniejsze od b. Król. 
Kongresowego wykazują 8.666 straży ogniowych) 
przypadać powinno conajmniej trzykrotnie więcej. 

Zadaniem Wystawy Przeciwpożarowej będzie 
zobrazować dotychczasowy stan gospodarki w tym 
zakresie, przedstawić najbliższe zadania na przyszłość, 
uczynić przegląd zdobyczy technicznych w tym ki~­
runku, zapoznać ogół nasz ze stanem przemysltt · 
w tej dziedzinie i przedstawić kołom interesowanym 
dorobek i udoskonalenia techniczne przemysłu zagra­
nicznego. 

Wszystkie koła techniczne, gminy, miasta, kółka 
rolnicze oraz straże ogniowe dostarczą, obok miesz­
kańców stolicy, dostatecznej liczby osób, pragnących 
zwiedzić kgo rodzaju wystawę, a przez pokazy, pró­
by, pogadanki i referaty na zjazdach szcźegółowo się 
zapoznać z nowoczesnym stanem techniki przeciwpo. 
żarowej. · 

Do Komitetu Organizacyjnego Zjazdu powyższego 
powołano pp.: sędziego Morysińskiego (na przewodni­
czącego), taksatora Ubezpieczeń Pa.ństwowych od 
ognia S. Maciejowskiego (na vice-przewodniczącego), 
inż. Malanowicza (na skarbnika\ M. · Radwana (na 
sekretarza), oraz pp.: dr. A. Sarneckiego, J. Szymań­
skiego, B. Rejeckiego, S. Olkuskiego; z · Wydziału Sej· 
miku Powiatowego - Onitscha, właściciela dóbr Go-
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warezów i naczelnika Straży Ogn. Gowarczowskiej, 
z Rady Miejskiej - Wit. _ Ziembińskiego, A. Sikor-
skiego, R. Baranowskiego i A. Fabickiego. . 

Zjazd, zgodnie z programem, rozpoczął się zbiór­
ką na placu ćwiczeń ,, Pod Orłem" o godz. 8·ej rano. 
W Zjeździe wzięły udział następujące stra7e ogniowe: 
Radomska (15 del.), Kielecka {17), Ostrowiecka (3), 
Opoczyńska (12), Przytycka (1), Żarnowska (6), Go­
warczowska (37), Stąporkowska (2), Fałkowska (9), 
Radoszycka ( 4) i Konecka (94), z ogólną liczbą 200 
osób. 

Po przywitaniu zgromadzonych druhów przez 
przewodniczącego Komitetu Organ. oraz przez sta­
rostę p. Jacynę, wybrano na naczelnika Zjazdu Pre­
zesa Radomskiego Oddziału Związku florjańskiego, 
druha Z. Przyjałkowskiego, który ustawionych w 
czwórki delegatów wraz z miejscową Strażą Ogniową 
i ze sztandarami poprowadził przy dźwiękach orkie­
stry Straży Koneckiej do kościoła na uroczyste na­
bożeństwo, odprawione na intencję Zjazd1r przez ka­
pelana Straży, ks. prałata A. Chojkę. Serdecznem 
przemówieniem od stóp ołtarża powitał ksiądz-kape­
lan zgromadzoną brać strażacką, wyjaśnił znaczenie 
i cel Zjazdu, gorąco zachęcając do dalszej pracy na 
polu pożarnictwa w imię hasła: „ Bogu na chwałę -
ludziom na pożytek!" 

Po skończonem nabożeństwie zgromadzeni w 
zwartych szeregach przeszli przez miasto i udali się 
do gmachu Straży Ogniowej na obrady. Po otwar­
ciu posiedzenia przez przewodniczącego Komitetu 
Organ.,. p. Morysińskiego, powołano do prezydjum 
przez aklamację druha-weterana 63 r. J. Wojdackiego 
(Radom) na przewodniczącego, który zaprosił na 
asesorów pp.: taksatora Ubezpieczeń Państwowych 
Kochlewskiego (Kielce), Rudnickiego (Kielce), Przyjał­
kowskiego (Radom), delegata Związku florjańskiego 
E. Gasika (Warszawa), oraz J. Krupskiego (Końskie); 
na- sekretarzy powołano pp.: L. Mierzanowskiego 
i M. Radwana. 

Przewodniczący druh Wojdacki, jako jeden z za­
łożycieli Straży Ogn. Koneckiej, powitał zgromadzo-

. nych, dziękując za liczne przybycie na Zjazd, zobra· 
z ował · trudności, stale towarzyszące strażom ognio­
wym w ich rozwoju za czasów najeźdźców moskiew­
skich, podniósł zasługi organizatorów Straży ·Ognio­
wych Koneckiej i zakończył wezwaniem do uczczenia·· 
przez powstanie pamięci zmarłych członków T -wa, co 
zebrani wykonali i rzęsistemi oklaskami podziękowali 
za serdeczne słowa. 

Następnie druh naczelnik J. Szymański powitał 
przybyłych na pierwszy Zjazd w imieniu Straży Og­
niowej Koneckiej, uwydatnił w jędrnych słowach zna­
czenie i pożytek zjazdów dla pożarnictwa, oraz wsk~~ 
zał na du.że zasługi straży ogniowych w organizacjach 
narodowych, zakończywszy swe przemówienie okrzy­
kiem na cześć zjednoczonej i silnej Polski. 

W imieniu Zarządu Głównego Związku florjań­
skiego przemawiali, witając obecnych, druhowie: Przy­
jałkowski i Olkuski, obaj członkowie Zarządu; ostatni 
zaznajomił zebranych szczegółowo z działalnością 
Zwic}zku· od początku jego istnienia do chwili obecnej 
i uwydatnił ogrom pracy dokonanej oraz zasługi 
Związku dla pożarnictwa krajowego. 

Z kolei, jako przedstawiciel Związku S)raży Po„ 
żarnych Królestwa Galicji i Lodomerii i do niedawna 
czynny jego członek, zabrał głos druh J. Krupski i za­
znaczył, nawiązując do ~łów druha Szymańskiego, że 

jeszcze na początku r, 1914 na tajnym zjeździe na­
czelników straży pożarnych w Galicji postanowiono 
ćwiczyć strażaków, przygotowując ich do służby woj­
skowej, i że znaczna część tychże wstąpiła po wybu­
chu wojny do szeregów legjonowych. Na zakończe­
nie wyraził nadzieję, że wkrótce na ziemiach polskich 
powstanie jeden ogólnokrajowy Związek wszystkich 
straży ogniowych polskich. · 

Delegat Związku florjańskiego, druh E. Gasik, 
zaznajomił zebranych z najnowszą zmianą, która za· 
szła w sprawie, obchodzącej straże ogniowe a miano­
wicie w sprawie kominiarstwa. Kominiarze, zorgani­
zowani w swój własny cech, uzyskali od Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych przywilej wycierania kominów, 
lecz zawierać umowy z magistratami i zarządami 
gminnemi mogą tylko przez straże ogniowe, o ile te 
ostatnie pragną prowad.zić wycier kominów na swój 
rachunek i o ile w danej miejscowości jest straż og­
niowa. Wywiązała się na ten temat dyskusja, w któ· 
rej głos zabierali druhowie: Olkuski, Przyjałkowski, 
Karbownik (Żarnów) i Zieliński (Ostrowiec). Uchwał 
nie powzięto. 

Prezes Radomskiego Oddziału Związku florjań· 
skiego, druh Przyjałkowski, wygłosił interesujący refe­
rat o potrzebie wykształcenia pożarniczego, zestawia· 
jąc stopień rozwoju straży ogniowych za rządów mos­
kiewskich, gdy każde poczynanie i działalność cokol­
wiek żywsza były bezustannie paraliżowane i prześla­
dowane, z dzisiejszym stanem i wymaganiami od cza· 
su utworzenia Związku Florjańskiego, tej ery nowej 
w polskiem pożarnictwie, i zakończył okrzykiem na 
cześć polskich straży ogniowych i Związku florjań· 
ski ego. . 

Następnie na wniosek druha-naczelnika J. Szy­
mańskiego poddano pod obrady i uchwalono jedno­
głośnie następujące rezolucje:· 

„Zebrani w dniu 24 sierpnia 1919 r. na . Zjeź­
dzie Straży Ogn. w Ko~skich delegaci straży ogn. 
powiatu koneckiego uchwalają: 

1) żądać od sejmiku powiatowego, rad miej· 
skich i rad gminnych aby, ze względu na zadanie 
straży ogniowych i pożyteczną ich działalność, corocz­
nie w budżetach swych wstawiały pewne sumy, nie­
zbędne do doprowadzenia taborów strażackich do sta· 
nu kwitnącego w istniejących strażach ogniowych 
oraz na organizowanie nowych placówek. 

2) Utworzyć komitet z przedstawicieli straży 
ogniowych w powiecie, w celu dokonywania · podziału 
pomiędzy poszczególne straże uchwalonych przez Sej­
mik powiatowy sum na pożarnictwo, przyczem pożą„ 
dane jest, aby zapomogi . otrzymywały wyłącznie te 
straże ogniowe, które wykazują największą żywotność 
i dążenie do ciągłego doskonalenia się {żywe oklaski). 

I 

3) Zapisywać straże ogniowe na członków Ko· 
operatywy Strażackiej przy Związku florjańskim, ist· 
niej ącej pod nazwą „ Składnica Strażacka", i robić 
wszelkie zakupy tylko · w. Składnicy lub · za jej pośred· 
nictwem. 

4) Domagać się od .Związku florjańskiego jak­
najrychlejszego wprowadzen_ia ·w życie ubezpieczenia 
strażaków od wypadków nieszczęśliwych. 

5)- Dążyć wszelkiemi siłami do zakładania no­
. wych straży ogniowych. 
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Z kolei druh Przyjałkowski, wskazawszy zebra­
nym ni\. różne źródła dochodów stałych dla straży 
ogniowych, zwrócił uwagę na kominiarstwo i zazna­
jomił ze sprawą dobrowolnego i masowego opodat­
kowania się właścicieli nieruchomości w miastach i po 
wsiach wzamian za obowiązek tychże stawiania się 
każdorazowo do pożaru osobiście lub przez zastępcę 
z wyznaczonym przez gminę narzędziem, jako to: si„ 
kawką ręczną, bosakiem, toporem, wiadrem lub dra­
biną (rozporządzenie Ks. Namiestnika Królestwa Pol­
skiego z r. 1819, do dziś obowiązujące). 

Taksator· Ubezpieczeń Państwowych "'d ognia 
na pow. kielecki, p. Kochlewski, zgłosił wniosek przyjęty 
jednogłośnie, aby Związek Florjański zajął się prze­
prowadzeniem na drodze ustawodawczej ogólnego o­
podatkowania ludności na rzecz straży ogniowych w 
formie dodatku do podatku mieszkaniowego. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego obrady za­
kończono i po dwugodzinnej przerwie obiadowej 
uczestnicy Zjazdu przemaszerowali przy dźwiękach or­
kiestry na plac ćwiczeń, na którym zbudowano trzy· 
piętrową wspinalnię' oraz trybuny dla -Sądu Konkurso­
wego, na" mające się odbyć zawody strażackie. 

- Sąd Konkursowy stanowili pp.: Z. Przyjałkowski 
(przewodniczący), A. hr. Tarnowska, J. Wojdacki, ks. 
prałat A. Chojko, J. Szymański, starosta Jacyna, J. 
Krupski, E. Gasik i S. Olkuski. 

Do zawodów stanęły straże ogniowe: Kielecka, 
Opoczyńska, Fałkowska i Gowarczowska i w tymże 
samym porządku otrzymały nagrody, dla których po­
stanowbno wystarać się od Związku Florjańskiego 
odpowiednie świadectwa. Straż Ogn. Konecka ćwi­
czyła poza konkursem, przyczem pokazała różne spo­
soby ratownictwa oraz sprawnie wykonała dosyć trud­
ne zadania taktyczne. 

Po wygłoszeniu na zakończenie Zjazdu szeregu 
przemówień odśpiewano rotę Konopnickiej oraz wznie­
siono okrzyk na cześć Śląska i zjednoczonej Polski, 
poczem część znaczna delegatów odjechała, żegnana 
okrzykami, pozostali zaś wzięli udział w urządzanem 
tego wieczoru przedstawieniu amatorskiem na dochód 
Straży Ogniowej. 

Nastrój całego Zjazdu był nader serdeczny i wie­
lokrotnie · wyrażono życzenie, aby zjazdy podobne 

. częściej się odbywały. 

Zjazd Straży Ogniowy.eh w Nowo-Radomsku. 

Uroczystości Straży Ogniowej Ochotniczej w No­
wo-Radomsku zgromadziły liczny Zjazd delegatów ·od 
zaprzyjaźnionych straży ogniowych, jak również przed­
stawicieli miejscowych korporacyj, instytucyj społecz­
nych i t. p. 

W pierwszym dniu, t. j. 7 września r. b., po po­
witaniu delegacyj i gości powołano na prezesa hono­
rowego Zjazdu p. Jakuba Kona, prezesa Straży Og­
niowej Częstochowskiej, oraz na wiceprezesów: p L. 
Ostaszewskiego, redaktora „ Przeglądu Pożarniczego a, 

i inż. Z. Słomińskiego, prezesa Straży Ogniowej m. 
Radomia. Po pożegnaniu starego sztandaru i złoże­
niu go do archiwum dokonano aklamacji rodziców 
chrzestnych dla nowego sztandaru. N a rodziców 
chrzestnych powołano: p. Marję Kostecką, p. Marję 
Soczołowską, p. Dzierżawskiego - komendanta Stra~ 
ży Kaliskiej, p. M. Rudowskiego - komendanta Stra­
ży Piotrkowskiej, ks. Arnolda Przeradzkiego -prezesa 
Straży Kłomnickiej, p. Olczakowskiego-prezesa Stra-

ży Skierniewickiej, p. M. Sokołowskiego - prezesa 
Straży Gorzkowickiej i p. J. Matyjaszewskiego - ko­
mendanta Straży Sulejowskiej. Wzamian dawnego 
sztandaru Rada Miejska, Zarząd i Prezydent miasta 
wręczyli Straży Noworadomskiej nowy wspaniały 
szfandar, jako dar od miasta za 38 lat pożytecznej 
pracy. . 

Poświęcenie sztandaru odbyło się w kościele 
parafjalnym na nabożeństwie, które celebrował ks. ka­
nonik Mirecki w asystencji liczne_go duchowieństwa. 
Podczas nabożeństwa chór strażacki wykonał szereg 
pieśni religijnych. Po wyjściu z kościoła zgromadze„ 
ni delegaci i zaproszeni goście ustawili się w czwo­
robok na Placu 3-go Maja (Rynek), gdzie prezydent 
p. Warwasiński, po przemówieniu pełnem treści głę­
bokiej i myśli podniosłych, wręczył od municypalno­
ści m. Nowo-Radomska sztandar komendantowi Stra­
ży, inż. Stefanowi Kosteckiemu Następnie przema­
wiał członek Zarządu miasta, dyrektor miejscowego 
gimnazjum, p. Niemiec, i przedstawiciele zaprzyjaź­
nionych straży. W 1m1eniu Związku Flor1ańskiego 
złożył życzenia Straży Noworadomskiej członek Za­
rządu Związku, p. S. Olkuski. Do drzewca nowego 
sztandaru ofiarowane zostały gwoździe pamiątkowe 
i ryngrafy: pierwszy artystyczny ryngraf z wizerunkiem 
N. M. P. Matki Boskiej Częstochowskiej złożył 
prezes Straży Częstochowskiej p J. Kon, wygła­
szając przytem mowę okolicznościową, następnie 
gwoździe pamiątkowe oraz życzenia złożyły straże og„ 
niowe: Kaliska, Radomska, Lubelska, Piotrkowska, 
Skierniewicka, Łódzka, Sulejowska, Łowicka i inne, 
jak również przedstawiciel Zarządu Ubezpieczeń Pań 
stwowych od ognia, p. L. Ostaszewski z Warszawy, 
który wręczył piękny znak złoty tej instytucji, podniósł­
szy zasługi Straży Noworadomskiej, położone dla miesz­
kańców m. Radomska i jego okolicy. W imieniu 
gminy izraelickiej przemawiał p. A.' Lewkowicz. Ko­
mendant Straży Noworadomskiej, inż. Stefa:i Kostecki 
wyraził w imieniu Zarządu i Korpusu Straży podzię­
kowanie municypalności miasta Noworadomska, a 
w szczególności Prezydentowi miasta i Radzie Miej­
skiej za dar wspaniały, tudzież delegatom za wyr~żo„ 
ne w swych przemówieniach życzenia. Nadzwyczaj · 

· nie podniosłą była chwila złożenia przez komendanta 
przyrzeczenia wiernej służby pod znakiem nowego 
godła w słowach następujących: „ W imieniu Korpusu 
Straży Noworadomskiej i Delegacji straży naszego 
Krdju przyjmuję z uczuciem czci głębokiej sztandar 
ten, jako godło najwyższe obywatela - strażaka -
ochotnika. W uroczystym dniu dzisiejszym, w obli­
czu Boga Wszechmocnego, w obecności Duchowień­
stwa Wielebnego i tu zebranych wiernych, my, stra­
żacy-ochotnicy, ślubujemy: że sztandar ten będzie dla 
nas najwyższem godłem honoru obywatelskiego stra­
żackiego, że strzec będziemy od niebezpieczeństw ży­
cia, zdrowia i mienia bliźnich naszych, że Ojczyźnie 
naszej w każdej potrzebie wszystko poświęcimy. Ko­
ledzy, ślubujemy!" Trzykrotnie powtórzony przez ca­
łą Straż OgnW:>wą okrzyk „ślubujemy" był odpowie„ 
dzią na słowa komendanta. 

Po tej ceremonji nastąpiła defilada Straży mar­
szem ceremonjalnym przed sztandarem, Radą miejską 
delegacjami i gośćmi, poczem przemarszem ogólnym 
wszyscy· przeszli przez ulice mfasta na plac Straży, 
gdzie został podpisany akt uroczystości. 

Po przerwie obiadowej, o godzinie 4-ej po poł., 
przed popisami praktycznemi miejscowej Str. Og. doko-



nano wyboru S2łdu Kwalifikacyjnego, przyczem na prz~­
wodniczącego powołano P· J. Milewskiego, kapitana 
Straży Ogniowej Warszawskiej, na wiceprzewodniczfl„ 
cego - p. S. Waligórę, komendanta Straży m. Lu• 
blina, na komendanta- p. R. Kizlicha, rnajora Straty 
Częstochowskiej, na sekretarza - p. Ottona Sitarka, 
inspektora do spraw pożarnictwa z Warszawy, oraz 
n~ członków - pp.: Serednickiego, Kamińskiego, Ko­
nikowskiego, Widerę, Szczepałowskiego i Schrejbera. 
W pąpisach wzięły udział wszystkie oddziały Straży 
miejscowej pod naczelnem dowództwem zastępcy ko­
mendanta, p. M. Świderskiego. Po popisach odbyło 
Śię w sali miejscowego teatru „ Kinem a'• posiedzenie 
uroczyste pod przewodnictwem p. M. Rudowskiego, 
komendanta Straży Piotrkowskiej. Na posiedzeniu 
tern wygłoszony został przez inż. S. Kosteckiego, pre­
zesa i komendanta Straży Noworadomskiej, referat 
p. t. „ Geneza straży ogniowych ochotniczych", a na­
stępnie przemawiał prezydent miasta, p. Warwasiński, 
poczem jednogłośnie uchwalono rezolucję treści na­
stępującej: 

„Zebrani w Nowo•Radomsku dnia 7„go września 
1919 roku przedstawiciele Straży Ogniowych Ochot­
niczych Rzeczypospolitej Polskiej wyrażają organiza­
cjom bratnim Zje.dno.czonej Polski koleżeńskie po­
zdrowienie i życzenia serdeczne dalszej owocnej pra ~ 
cy dla dobra moralnego i materjalnego naszej Swię­
tej Ojczyzny! 

Zmarłym strażakom i pracownikom na niwie po• 
żarniczej zgromadzeni wyrażają hołd! Zebrani w No„ 
wo-Radomsku dn 7 września 1919 roku przedstawi­
ciele Straży Ogniowych Ochotniczych Rzeczypospoli­
tej Polskiej wraz z obecnymi mieszkańcami miasta 
i okolicy wyrażają miłość głęboką dla młodej i boha­
terskiej armji i podziw dla jej wodzów nieustraszo­
nych i wzywają cały Naród, aby darzył uczuciami ro-
dzinnemi żołnierza polskiego. . 

Rodakom naszym ze Śląska Górnego, gnębionym 
strasznie przez dzikie hordy niemieckiego żołdactwa, 
wyrażamy wdzięczność za obronę wytrwałą polskości 
zagrożonej i domagamy się od Rządu naszego inter­
wencji zdecydowanej w Paryżu i w Berlinie. 

. Rodakom naszym z Warmji, Mazurów, Pomorza 
Prus Wschodnich i Zachodnich, prześladowanym pla­
nowo przez pruską wykolejoną administrację i zbol- · 
szewizowane bandy "grenzschutzu'', ślemy upewnie· 
nia braterskiego współczucia i wiary _ głębokiej, że 
i ich straszna niedola prędko się skończy. 

Przeciw wyodrębnieniu Gdańska z ziem Polski 
uroczyście protestujemy, widząc w tern połowicznie 
załatwiony, z krzywdą dla narodu naszego, postulat 
zasadniczy swobodnego przystępu do morza. 

Protestujemy przeciw umiędzynarodowieniu Wi­
sły, jako naruszeniu samodzielności Państwa Polskiego. 

Rodakom naszym na kresach wyrażamy współ­
czucie głębokie za znęcanie się nad nimi hord boi· 
szewickich i ukraińskich i ślemy im nasze przywiąza-
nie braterskie. ' 

Władzę Państwową wzywamy do podjęcia obro­
ny energicznej samodzielności Ojczyzny ·naszej". 

Powyższe r~zolucje polityczne postanowiono za­
komunikować niezwłocznie kancelarji p. Prezesa Mi· 
nistrów i upoważniono do podpisania korespondencji 
inż. Stefana Kosteckiego, poczem zebrani odśpiewali 
„ Rotę" Konopnickiej. · 

Następnie zostały wręczone oznaki członkom 
czynnym Straży Noworadomskiej za wytrwał11 pracę 
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dla dobra otganizacji. Oznaki złote oŁtżVmaH: p~.: 
M. $widerski -- zastępca komendanta i Whitehty Spa• 

· ~zyński - naczelnik honoro~}t Otltlz. i-go; tlznakh 
srebrne otrzymali pp.t J\ JAgUsżewski =- ~os\)oclarz 
Straży, Antoni Łęski - Mćzelnik Otltlt. J}.:·go; F abjan 
Wróblewski-· naczelnik Oddt. V-go harcerzy, i 6-ciu 
szeregowców~ M:naki im:mzowe otrzymało 14-tu sze._ 
regowców; po'Gt~m delegacja Straży Ogniowej na tz~­
le z członkiem Zarządu - prezydentem miasta -= p; 
Ludwikiem Warwasińskim po przemówieniu. eharakte­
~yzującem pożyteczną pracę pret~sa i k$)tnet\dafita 
Straży miejscowej -=- int. Stełarta Kosl'ecki~go, w dą• 
gu lat 13-tu w Straty, wręczyła ostathłemu, w dowód 
uznania ogółu strazackie~t>~ firlystycz.hą złotą, ~\lviattl~ 
z emblematami straty ł herbem miasta. _ Taż sama 
delegacja wręczyła złoty 2etfin wic~prezesowi p. J. 
Szwedowskiemu ta żaslugt, położone dla irstytucii~ 
Wspólnfl kolacją Kekónczono pierwszy dzień Ź)azdu. 

W drugim dniu, t. j. 8 września H>19 roku, po 
zebraniu się delegatów i geś'Ci zaproszonych na placu 
przy teatrze, korpus ~traży wyruszył do klasztoru 

. Franciszkańskiegt) na nabożeństwo z okazji poświęM­
nia tablic 'J)~miątkowych: ś. p. Kazimierza ~oczołow­
ski€@0, ·pierwszego prezesa, i ś. P• Juljana Kulskiego, 
pierwszego komendanta Straiy Ogniowej w' Nowora­
domsku. Tablice ufundowane zostały ze składek do­
browolnych mieszkańców miasta. Odsłonięcia doko­
nano pny hejnałach kapeli; tablice poświęcił O. Ro­
muald, gwardjan klasztoru O. O. Franciszkanów, w 
asystencji licznego duchowieństwa. 

Po ceremonjach kościelnych pochód uroczysty 
wyruszył na cmentarz miejscowy, gdzie na mogiłach 
zasłużonych złożone zostały wieńce i wygłoszone mo· 
wy uroczy~te. W imieniu społeczeństwa miejscowego 
i komitetu złożył hołd zasłużonym zmarłym inż. Ko­
stecki. Komitet uczczenia zasług zorganizowany zo­
stał z inicjatywy T·wa Straży Ogniowej Ochotniczej 
w Noworadomsku w dniu 14 lipca 1918 roku i w 
skład jego weszły osoby następujące: prezes~ks. ka­
nonik Mirecki; przewodniczący Komisji Wykonawczej 
inż. Kostecki; członkowie Komitetu - pp.: T. Belina, 
T. Buczyński, D. Bugajski i inni. Uroczystości odbyły się 
pod kierunkiem Komitetu i z udziałem przedstawicieli du­
chowieństwa, władz wojskowych, władz państwowych, 
Wydziału Sejmiku Powiatowego, władz municypalnych, 
de'legacyj instytucyj i straży ogniowych ochotniczych, 
T-wa Straży Ogniowej Ochotniczej w Noworadomsku, 
przedstawicieli instytucyj oficjalnych, społecznych i do­
broczynnych, przedstawicieli rzemiosł i ludności mia­
sta Noworapomska. 

Po powrocie z cmentarza w kancelarji Straży 
zostały podpisane akty · uroczystości poświęcenia ta-
blic. ·. · 

O godzinie 4·ej po poł., na pla~u przy ulicy 
Częstochowskiej, odbyła się próba narzędzi ogniowych · 
Straży Noworadomskiej, poczem powrócono na plac 
przy teatrze, gdzie inż. S. Kostecki w imieniu Straży 
Noworadomskiej pożegnał delegacje i . gości. · 

Zdjęcie sztandaru narodowego z masztu wspi­
nalni, przy sygnałach na baczność o godzinie 9-ej 
wieczorem, zakończyło uroczystości strażackie . 

Zjazd Straży Ogniowych we Włocławku. 

W celu zjednoczenia prac strażackich, wspólnego 
zapoznania się oraz sprawdzenia i udoskonalenia spraw­
ności zawodowej · poszczególnych drużyn, w myśl u„ 
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~hwały Walnego Zgromadzenia z dnia 24 sierpnia r.b. 
Zarz~d Kujawskiego Oddziału Związku florjańskief;tó 
urząaził w dniu 21 września r .. b. Zjatd S.traży Og­
niowych Ochotniczych pdw. włodaWskiego i fiieszaw­
skiego. Zja~d ten Był . pdłącżtiny . ż twiczeniami kón· 
kuręowett\i i tidbył się ż udziałem f6Wniet dkolict­
fiych s~raży . t:Jgnio~ych ż pow. hpnt>wskiego i płoc-
kiego; .. jako bliżej Włt>cławka połd~onych. . . 

Z Jazd doprowadźopy tbstał do skutk.u dzięki . pra · 
tom powołanej przez Zartąd Oddziału Kómisji Orga­
hi~a~yj~ej; k~órej s~ład. był. następu_iący: przewd­
tlmc~ący p. L. Lew1ńsk1; prezes Ku1awskiegd Od­
tlżiału Związku. florjańskiegoj iastępcy pp.: 1\ Ry­
tel; naczelnik Straży 'W Stniłowicach, i A. Rdrąb­
tzew~ki; pretes Straży Włocławskiej; gospodarze --­
pp.: J. Sypniewski i W. Rychter; sekretarz - p. J. 
Przedpełski, taksator Ubezpieczeń Państwowych na pow. 
nieszawski i wicf:!pr~t~s Oddziału Kujawskiego 
Z. f ., s~arbnik P· K. Slifirski. Naczelnikiem Zjazdu 
był P• f. Ktlnwicki, adjutantem p. Poszwiński. 

Aby bliżej zapoznać miejscowe społeczeństwo 
z potrzebami straży ogniowych, zaproszono na Zja~d 
pp.: starostów, członków Sejmiku, prezydenta miasta. 
prezesa Rady Miejskiej oraz przedstawicieli kilkunastu 
inatytucyj, stowarzysteń i kórporacyj, bezpośrednio lub 
pośrednió żainteresowanych życiem i rozwojem stra„ 
iy ogniowych. . 

Wczesnym rankiem w dniu 21 września zaczęły 
napływać drużyny strażackie pod kierunkiem swoich 
dowódców na wyznaczony punkt na Starym Rynku, 
g~zie były witane przez naczelnika Zjazdu druha Kon­
wickiego i rejestrowane w sekretarjacie, poczem uda­
wały się na wyznaczone miejsca. 

Ogółem na Zjazd przybyło 26 straży ogniowych; 
w zawodach wzięło udział 13 straży oraz pluton har­
cerzy włocławskich. 

Zjazd zaszczycił swą obecnością p. Bolesław 
Chomicz, prezes Państwowej Instytucji Ubezpieczeń 
Wzajemnych od ognia i prezes Związku fłorjańskiego. 
Przybył również z Warszawy redaktor „ Przeglądu Po­
żarniczego" p. L. Ostaszewski oraz inspektor do spraw 
pożarnictwa p. Otton Sztark. 

Prezes Komisji Organizacyjnej p. J. Lewiński 
w serdecznych słowach powitał zebranych i zaprosił 
na honorowego Prezesa Zjażdu p. B. Chomicza, po· 
czem przy dźwiękach orkiestry udano się do katedry 
na nabożeństwo, które odprawił ks. biskup sufragan 
Owczarek. Na zakończenie ks. biskup wygłosił prze­
mówienie okolicznościowe. · 

Po nabożeństwie pochód udał się na plac ćwi­
czeń. Komitet Organizacyjny zaprosił na sędziów 
pp.: B. Chomicza, St. Waligórskiego, O. Sztarka, L. 
Ostaszewskiego, J. Lewińskiego, W. Nowickiego, A. 
Sokołowskiego i W. Gąsiorowskiego, poczem odbyło 
się losowanie drużyn stających do zawodów, podzie­
lonych na 3 grupy. 

Do I-ej grupy - miejskiej- stanęło 6 straży, do 
II-ej wiejskiej-7 i do łll-ej-pluton harcerzy bez współ­
zawodnictwa. O godz. 11 rano rozpoczęły się zawo­
dy I ej grupy i trwały do godz. 1 m. 30. 

Staraniem gospodarzy Zjazdu urządzony został 
w ogrodzie hotelu „ Victoria" wspólny obiad, na który 
przybyło 250 ·osób. Podczas obiadu przemawiali: 
przewodniczący Zjazdu p. Lewiński, prezes Rady Miej­
skiej sędzia Sądu Okręgowego p. Wawrzyniecki, pre­
zes B. Chomicz, prezydent miasta Włocławka inż. Bo­
ryssowicz i delegat Towarzystwa Wioślarskiego p. Szret„ 

ter. Podcżas óhiadu przygrywała orkiestra Straży 
Włttcławskiej p_Jd ba~utct kapelmistrza p. Makucha. 

p godz. 3 m. 30 roźpocżęły sią ćwiczenia plu­
tonu harceriy draź zawody 11-giej grupy straży; trwały 
otte do gódż. 6 wieczórettt. 

Rezultat zawodów, ógłoszony przez przewodni­
ctącego ·p. Lewińskiego, był następujący: 

Najwyżsty stot1ień wyszkolenia wykazał pluton 
hartierży włocławskich pod dowództwem druha Tade-
tisża Sypniewskiegd. _ 

W l·szej grupie kólejne rttiejsda uzyskały: 1 ~ 
drużyna Straż Ogn. cukróWni „Brześć Kujawski" (pod 
dowództwem druha J6zefa Wielińskiego), 2- drużyna 
S. O. Włodawskiej (pod dow. druha Franciszka Kon­
wickiego), 3-drużyna S. O. Smiłowickiej (pod dow. 
druha Teofila Rytla), 4 - drużyna S. O. Nieszaw· 
skiej (pod dow. druha Stefana Kowalskiego), 5 -dru„ 
zyna S. O. cukrownU.,Choceń" (pod dow. Bogdana Ro­
manow~kiego) i 6 - drużyna S. O. Radziejowskiej 
(pod dow. druha Mieczysława Sęczkowskiego). 

W 11-giej grupie takież miejsca uzyskały: 1 -
drużyna S. O. Osięcińskiej (pod dow. druha Stanisła­
wa Lipińskiego), 2 - drużyna S. O. Guźlińskiej (pod 
dow. druha Walentego Budzyńskiego), 3 ~ drużyna 
S. O. z Kąkowej-Woli (pod dow. druha Augustyna 
Dzierżawskiego), 4-drużyna S. O. Służewskiej (pod 
dow. druha J. Łosiakowskiego), 5 - drużyna S. O. 
Ciechocińskiej (pod dow. druha Wacława Gębczyń­
skiego), 6 - drużyna S. O. Kruszyńskiej (pod dow. 
druha Stanisława Kowalskiego) i 7 - drużyna S. o· 
z Piotrkowa Kujawskiego (pod dow. druha Władysła· 
wa Chmielewskiego). 

O godzinie 7 wieczorem przewodniczący, zamy„ 
kając Zjazd, serdecznie podziękował za liczne przy­
bycie oraz życzył drużynom dalszej owocnej pracy na 
niwie społecznej, tudzież spotkania się w roku przy­
szłym w Warszawie na ogólnym Zjeździe straży og­
niowych z dawnych zaborów. 

Zjazd straży ogniowych w Puławach. 

W dniu 21 września r. b. odbył się w Puławach 
Zjazd straży ogniowych ochotniczych powiatu· puław­
skiego, połączony z konkursem i obradami zawodowemi. 

Na Zjazd przybyły straże ogniowe ochotnicze 
z Puław, z Wąwolnicy, z Opola, z Przybysławic i z 
Żyżyna. 

Oprócz wyżej wymienionych straży ogni owych 
ochotniczych, które wzięły czynny udział w konkursie 
i obradach zawodowych, na Zjazd przybył delegat Stra · 
ży Ogn. Ochotn. w Markuszowie. 

Na konkursie, polegającym na ćwiczeniach rzę­
dowych, z drabinką, linką i sikawką, ·a także ćwicze­
niach dowolnych1 pierwsze miejsce zajęła Straż Og­
niowa Ochotnicza z . Przybysławic, istniejąca przy cu­
krowni „Garbów", która też, wykazaws·zy sprawność, do­
równywującą zawodowym strażom ogniowym we wszel­
kiego rodzaju ćwiczeniach, uzyskała dyplom I-go stop· 
nia. Sprawność działania, szybkość wykonania roz­
kazów, doskonały wygląd zewnętrzny druhów tej stra­
ży nie pozostawiały nic do życzenia. Rezultaty pracy 
zawodowej druhów Straży Przybysławickiej zawdzię­
czać należy szczeremu oddaniu się ich pracy w walce 
z klęską ogniową, a w szczególności dzielnemu ko­
mendantowi tej straży, druhowi Wacławowi Orłow· 
ski emu, 
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Drugie m1e1sce na konkursie zdobyła Straż Og„ 
hiowa Och. z Wąwolnicy, ood wodzą komendanta An­
toniego Miłllera. Trzecie miejsca przypadło w udzia­
le Straży Ogniowej Puławskiej pod dowództwem ko­
mendanta Jana Toczka. Nikle wyniki konkursu dla 
Straży Puławskiej wywołane zostały kilkakrotną bran­
ką wojenną, która najlepszy materjał czynnych człon­
ków straży powołała do szeregów wojskowych. 

Konkurs, aczkolwiek nieliczny, co tłomaczyć na.­
leży głównie złemi w obecnym okresie warunkami ko„ 
munikacyjnemi, zakończony defiladą przez miasto przy 
dźwiękach orkiestr strażackich i zabawą . w uroczym 
parku, dawnej siedzibie Ks. Czartoryskich, wywarł na­
ogół dodatnie wrażenie i będzie bodźcem do powięk.-
szenia sprawności drużyn w walce z ogniem. · 

Po konkursie odbyły się obrady, których wyni­
kiem była niżej przytoczona rezolucja: „Zjazd Straży 
Ogniowych Ochotniczych powiat"ll puławskiego, po 
skończonym konkursie i obradach zawodowych, odby­
tych w dniu 21 września 1919, roku w Puławach, kon„ 
statując doniosłość ofiarnej pracy członków straży og­
niowych ochotniczych w celu obrony od ognia życia 
i mienia społecznego ~ w szerzeniu kultury i solidarno­
ści narodowej, zwraca się z gorącym apelem do spo-

• łeczeństwa o moralne poparcie organizacji straży og„ 
niowych, do Sejmiku· Powiatowego w Puławach, Rady 
miasta Puław i W. P. Starosty powiatu puławskiego 
z prośbą, ażeby władze rządowe i samorządowe oto­
czyły organizacje straży ogniowych ochotniczych w po­
wiecie puławskim swą moralną opieką i materjalną 
pomocą, niezbędnemi do dalszego rozwoju istnieją­
cych i organizacji nowych straży ogniowych ochotni­
czych". 

Rezolucję niniejszą, po podpisaniu jej przez 
uczestniczące w obradach straże ogniowe tudzież przez 
solidaryzujące się z rezolucją nieobecne straże ognio­
we, Zjazd postanowił przesłać za pośrednictwem Tak­
satora Ubezpieczeń na pow. puławski w odpisach do 
Sejmiku Puławskiego, Rady miasta Puław, rad gmin„ 
nych i starosty powiatu puławskiego, a także ogłosić 
ją publicznie. 

v Zjazd straży ogniowych w . Garwolinie. 

W dniu 12 października r. b. z inicjatywy Od„ 
działu Zw. florjańskiego i T-wa Straży Ogn~· Och. Garwo­
lińskiej odbył się 3-ci · Zjazd Dzielnicowy Straży Og„ 
niowych Ochotniczych w Garwolinie. 

O godz. 7-mej rano zebrali się przed strażnicą 
przedstawiciele - delegaci Związku florjańskiego, 
przedstawiciele władz miejscowych, delegacje straży 
ogniowych, tudzież drużyny, stające do zawodów. Po 
zapoznaniu się wybrano · na naczelnika Zjazdu p. Ot­
tona Sztarka, inspektora Związku florjańskiego z War· 
szawy, poczem wszyscy zebrani wyruszyli do kościoła 
na nabożeństwo. 

Na czele pochodu z muzyką'; za sztandarem i de­
legacją harcerzy, jako asystą hónorową, kroczyły de­
legacje; a wśród nich prezes Związku Florjańskiego 
i Państwowych Ubezpieczeń od ognia p. , B. Chomicz, 
starosta powiatu garwolińskiego p. Stefan Boguszew.­
ski, Rada miasta Garwolina z p. Franciszkiem Kozłow­
skim na czele, Komitet Organizacyjny Zjazdu z p. 
Piotrem Migdalskim, oraz przedstawiciele straży og„ 
niowych pp.: prezes Śwjderski z Sobolewa, Ludwik 
Wardek z Drążgowa, Czesław Lasota na czele dru„ 
żyny z Sobieszyna, Franciszek Majek, naczelnik Straży 

i adjutant Zjazdu z Łaskarzewa, komendant L. Ma„ 
kowski z Siedlec, naczelnik Paweł Walkiewicz na cze­
le drużyny z Dzfecinowa, dalej delegacja z Sobień Bis­
kupich z p Tomaszem Kwiatkowskim na czele, Za„ 
rząd Straży Ogniowej Garwolińskiej z prezesem 'M. 
Gąsowskim, wreszcie drużyny strażackie: z Sobieszr 
na, Parysowa, Mińska Mazowieckiego, Pogorzeli, Że­
lechowa, Sobień Jezior i Garwolina. 

Po nabożeństwie major Straży Ogn. Garwoliń­
skiej, ks. Cieśliński, przemówił w serdecznych słowach 
do zebranych, przedstawiając szczytne obowiązki stra• 
żaka oraz zachęcając do dalszej na tern polu pracy. 
Po wyjściu z kościoła zebrani udali się na boisko, na 
uroczystośG poświęcenia wspinalni, skąd następnie wy· 
ruszono do strażnicy, gdzie odbyła się wspólna po*a"" 
danka o brakach straży ogniowych, o dostarczaniu ko­
ni podczas pożaru i o popieraniu straży ogniowych 
przez sejmiki powiatowe. W sprawie zasiłków pie­
niężnych i opieki władz powiatowych zabierali m. inn­
głos pp.: prezes B. Chomicz · i starosta Stefan Bogu. 
szewski. 

Naczelnik Straży Garwolińskiej p. Jan Sztroma­
jer wyraził podziękowanie staroście za udzielenie p_o· 
mocy ?rzy organizo·waniu Zjazdu tudzież za roztacża­
ną opiekę nad strażami ogniowemi w powiecie ga.r· 
wolińskim. 

Do oceny zawodów strażackich wybrano grono 
sędziów , do którego weszli pp.: prezes B. Chomicz, sta­
rosta S. Boguszewski, insp. Otton Sztark, prezes Stra­
ży · Ogn. · Parysowskiej P. Migdalski i naczelnik 
Straży Ogn. Siedleckiej L. Makowski. 

b godzinie 2-giej po poł. rozpoczęto zawody, na 
których straże ogniowe mi e j s k ie otrzyma­
ły następujące :nagrody: 

I-szą nagrodę przejściową oddziału powiatowego 
(puhar srebrny) zdobyła drużyna Żelechowska, skła­
dająca się z 15 druhów na czele z komendantem Hen­
rykiem Bronickim. 

II-gą nagrodę, ofiarowaną przez Straż Garwoliń­
ską w postaci żetonu pamiątkowego . dla dowódcy, zdo­
była drużyna Garwolińska, składająca się z 12 druhów 
i naczielnika Jana Sztroma'jera. 

lll-cią nagrodę zdobyła drużyna Mińsko-Mazo­
wiecka, składająca się z 13-tu druhów na czele z ko­
mendantem Adamem Kazikowskim. 

IV·tą nagrodę zdobyła ·drużyna Parysowska, skła­
dająca się z 12 druhów na czele z komendantem 
Michałem Witkowskim. 

S ta ż e o g n i o w e w i e j s k i e otrzymały: 

1„szą nagrodę, ofiarowaną przez Straż Garwoliń­
ską w postaci żetonu pamiątkowego dla dowódcy, zdo­
była drużyna Pogorzelska ziemi mińsko-mazowieckiej, 
składająca · się z 12 druhów na czele z komendantem 
Karolem Siwcem. 

u„gą nagrodę zdobyła drużyna Szkoły Rolniczej 
w Sobieszynie, składająca się z 12„tu druhów z ko­
mendantem Józęfem Młynarskim. 

lll-cią nagrodę zdobyła drużyna z Sobień Jezior, 
składająca się z 12-t~ druhów z _komendantem Wa".. 
cławem Szolem. 



O godzinie 7-tnej wieczorem nastąpiło rozdanie 
powyzszych nagród. 

Prezes Państwowych Ubezpieczeń od ognia p . . 
8. Chomicz pożegnał w słowach serdecznych zebrane 
drużyny, zachęcając je do owocnej pracy, której re­
zultaty będą mogły one wykazać na projektowanym 
Zjeździe ogólna-państwowym, odbyć się mającym w 
1920 roku w Warszawie. 

Naczelnik Zjazdu insp. Otton Sztark wyraził oce„ 
nę fachową i życzył zebranym drużynom dalszego roz• 
woju. 

Starosta S. Boguszewski, zegnając serdeczhemi 
słowy ;ebranych, przyrzekł poparcie dla straży t>gnlo­
wych w sejmiku i opiekę nad rozwojem strazy w zie­
mi garwolińskiej. 

O godz. S~mej wiecż. odbyło się przedstawienie 
teatralne, urządzone staraniem Kółka Amatorskiego, 
pozostającego pod kierownictwem p. f ranciszka Wiś­
nie wskiego. Po skończonem przedstawieniu zebrani 
ud aJi się na wspólną kolację, podczas której po licz„ 
nych przemówieniach postanowiono wziąć jaknajlicz· 
niejszy udział w ogólno·państwówym Zjeździe Po„ 
żarniczym. Po kolacji drużyny żegnały się słowami: 
„do widzenia w Warszawie!". 

Zjazd straży pożarnych ochotniczych X-go Okręgu 

we Lwowie. 

W dniu 12 października r. b. odbył się we Lwo­
wie Zjazd o-chotniczyc..:h straży pożarnych X, Okręgu. 

Na Zjazd przybyło około 30 delegatów z różnych 
miejscowości powiatów: lwowskiego, gródeckiego, ja­
worowskiego i żółkiewskiego. Na przewodniczącego 
Zjazdu powołano Alojzego Rosołowskiego, burmistrza 
z Gródka Jagiellońskiego. 

Po sprawozdaniach, złożonych przez delegatów, 
stwierdził Zjazd, że obrona pożarna nietylko w X·tym 
Okręgu, ale w całym kraju, wy111aga koniecznej opie· 
ki ze strony rządu i że obrona pożarna z powodu wy.· 
padków wojennych jest w opłakanym ·bardzo stanie. 

Na podstawie referatu dyrektora Krajowego Związ­
ku ochotniczych straży pożarnych, p. Bolesława Wój­
cikiewicz~, Zjazd powziął uchwały następujące: 

1) Uchwalono poczynić starania u Rządu celem 
utworzenia naczelnej władzy ogniowej przy Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych, w której skład wchodzi· 
liby delegaci ogniowi ze wszystkich dzielnic Polski. 

Postanowiono opodatkować operujące w kraju 
towarzystwa asekuracyjne na rzecz obrony pożarnej. 

Ze względu, że wykonanie tego wniosku przez 
Rząd w obecnych warunkach nic może być natych­
miast załatwione, ponieważ wyma&a uchwały Sejmu, 
uchwalono celem zapobieżenia szerzącym się pożarom, 
wprowadzić natychmiast na rzecz straży pożarnych 
podatek roczny w kwocie 12 kor., do którego płace­
nia będzie obowiązany każdy właściciel domu. 

2) . Za interwencję przy pożarach, kierownictwo, 
użycie przyborów i zaprzęgów opłacać ma interesow­
ne Towarzystwo asekuracyjne odnośnej straży pożar­
nej 1 OO, 200 lub 300 koron, zależnie od jakości i wiel­
kości pożaru. 

3) W sprawie podjęcia · odbudowy zniszczonych 
przyborów pożarnych uchwalono zwr6cić się do Gen. 

Delegata d-ra Gałeckiego, aby w interesie dobra kra­
ju rozpoczęto jaknajrychlej przerwane prace odbudo­
wy, również aby powyżej · poruszone sprawy znalazły 
poparcie w Namiestnictwie i były wykonane pod pa­
tronatem odnośnych starostw. 

4) Kwestja przymusowego poboru do służb"y 
strażackiej we wsiach i w miasteczkach oraz obowiąz­
kowa dostawa koni, jako tez ustalenie spo$obu przee 
syłartia w~~elkich pJsrrt do ~łacłz drogą służbową (tył„ 
ko przez Krajowy Związek) stwierdza; ż~ spra~ą po.; 
zarnidwa zywo się żaintere~owario; Społecżeństwo 
~y~i nadziejęł ie ze s.troriy Władt ohrdna pdżarna 
w kraju dożna właściwej opieki, terrlbardzH~j, że wy- ' 
suwa się dna ria pierwsze .m.iejsce ź pośród licinyeh 
innych doniosłych spraw krajowycB . . 

Po ·omówieniu piekących spraw z niedoli nasze;.·· 
go pożarnictwa przystąpiono do wyboru Zarządu X-go 
Okręgu strażackiego. _ 

Na naczelnika wybrano dyrektora Krajowego 
Związku straży pożarn., p. Bolesława Wójcikiewicza; 
na . zastępcę - p. Zborzila z Kleparowa. W skład 
Rady Za'ń-iadowczej weszli: burmistrz z Gródka Jagieł· 
łońskiego p. Rosołowski, pp.: Makowicz i Andrzejow­
ski ~e Lwowa, p. Nolting z Rozdołu., p. Jaworski ze 
Zwiesienfa. Na sekretarża wybrano p. tączyńskiego 
z Batiatycz. Oo Komisji Rewizyjnej wybrano pp.: 
Borkowskiego, naczelnika z Kleparowa, Rosenbauma 
z Sygniówki i Andruszczyszyna z Bóbrk~. 

Wybrany naczelnik, p. Wójcikiewicz, zastrzegł 
s-ię, że wybór przyjmuje tylko• pod warunkiem, iż 
wszystkie podległe mu organizacje strażackie podda­
dzą się bezwzględnie rozkazom Zarządu i na zasadzie 
wojskowej dyscypliny z nim będą pracowały około 
podniesienia pożarnictwa. 

Gdy wszyscy zebrani przyrzekli uczynić zadość 
tym warunkom, . p. Wójcikiewicz wybór przyjął i de­
legaci, życząc r:nu szczęścia, rozjechali się do swych 
siedzib. 

Alfred Pobl 
korespondent Zw. floriań s ki ego. 

Zjazd delegató~ małopolskich okręgów strażackich 

we Lwowie. 

Po pięcioletniej przerwie, spowodowanej okolicz­
nośc~a~i wojny, odbył się we Lwowie w dn. 1 i 2 
listopada r. b. Zjazd delegatów okręgów Krajowego 
Związku Straży pożarnych z udziałem 60 członków; 
na Zjazd przybyli również delegaci Związku flor· 
jańskiego z Warszawy. 

W dniu pierwszym zebrali się uczestnicy Zjazdu 
o godz. 8 rano na dziedzińcu ratuszowym, skąd udali 
się ze sztandarem do kościoła św. Elzbiety na uro­
czystość, poświęconą rocznicy podjęcia walk w obro­
nie Lwowa w dniu 1 listopada. 

Wobec powyższego pierwsze plenarne posiedze­
nie Zjazdu w iali ratuszowej rozpoczęło się o godz. 
3 i pół po południu. 

Zebranie zagaił prezydent m. Lwowa i zast. na• 
czelnika Krajowego Związku Straży pożarnych P· J. 
Neumann, powitawszy delegatów i gości. Powitania 
i życzenia owocnej pracy złożyli pp.: Tabeau- w imie- · 
niu Delegatury generalnej, i inż. J. Tuliszkowski w imie· 
niu Związku florjańskiego. Do prezydjum Zjazdu wybra· 
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no pp.: prezydenta Neumanna, jako przewodniczącego, 
starostę Stanisławskiego i inż. J. Tuliszkowskiego. 

Po zatwierdzeniu protokułu XV Zjazdu wysłu· 
chano sprawozdania z czynności Rady Zawiadowczej 
Krajowego Związku Straży pożarnych od dn. 1 sierp­
nia 1913 r. do dn. 1 listopada r. b. Zbadanie rze­
dzortego sprawozdania powierzono powołanej w tym 
celu komisji. · 

Następnie p. Jan Kuc, delegat z Lipnicy Górnej, 
wygłosił referat w sprawie wprowadzenia nauki pożar· 
nictwa do szkół, który zakoń<;:zył wnioskiem, aby Rada 
Zawiadpwcza Krajowego Związku Straży pożarnych 
zwróciła się do władz szkolnych z przedstawieniem po­
trzeby wprowadzenia nietylko w seminarjach nauczy­
cielskich, lecz także i w szkołach średnich, wykładów 
pożarnictwa z odpowiedniemi pokazami, tudzież urzą­
dzenia dla nauczycieli szkół powszechnych kursów po· 
żarniczych. 

Po referacie delegaci poszczególnych okręgów 
złożyli szereg wniosków, których rozpatrzenie powie· 
rzono powołanym ad hoc komisjom. 

W drugim dniu plenarnych obrad Zjazdu, rozpo· 
czętych o godz. 12 w południe, naczelnik Biura Związ­
ku florjańskiego, inż. S. Arczyński z Warszawy, wy­
głosił referat p. t. „ finanse straży pożarnych ochotni· 
czych". Referent, przytoczywszy szereg danych licz­
bowych, wykazał, jak wielkie znaczenie dla gospodar­
ki krajowej ·i związanego z nią pożarnictwa mają ist­
niejące w b. Król. Kongresowerp Państwowe Ubezpie· 
czenia od ognia, które są powołane ustawowo do roz­
taczania opieki nad rozwojem organizacyj przeciwpo­
żarowych; opieka ta.znajduje m. inn. swój wyraz w 
znacznych świadczeniach zarówno na rzecz straży og­
niowyclt, jak i ich Związku w stolicy. 

Srawozdani~ z czynności komisyj złożył delegat 
z Horodeńki, p. Cwikliński, poczem, po udzieleniu Ra­
dzie Zawiadowczej absolutorjum, przystąpiono do dy­
skusji nad przygotowanemi przez komisje wnioskami. 

W wyniku tej dyskusji Zjazd powziął uchwały 
następujące: 

1) Wszystkie zaległe składki członkowskie będą 
odpisane; natomiast od r. 19207go składka członkow­
ska zostanie podwyższona z 20 hal. do 1 kor. i skład­
ka ubezpieczeniowa od wypadków podczas czynności 
strażackich - z 1 kor. do 2 koron. 

2) Rada Zawiadowcza ma podjąć pracę nad re­
organizacją Związku Straży pożarnych w tym kierun­
ku, aby naczelnika Związku zatwierdzał Naczelnik 

Państwa, a reprezentant rządu wchodził w skład Rady 
Zawiadowczej. 

3) Wszystkie funkcjonujące w kraju towarzy· 
stwa ubezpieczeniowe winny być opodatkowane 3-pro­
centowym dodatkiem na rzecz Związku. 

4) Rada Zawiadowcza ma poczynić starania 
u władz administracyjnych, aby grzywny, nakładane 
za przekroczenie przepisów o policji ogniowej, wpły­
wały na rzecz miejscowej straży pożarnej. 

. 5) Do chwili ogólnego opodatkowania towa-
reystw ubezpieczeniowych należy wyjednać obowiązek 
odszkodo wywania straży pożarnych ochotniczych przez 
te towarzystwa za czynności przy tłumieniu pożarów 
oraz za zniszczone rekwizyty. 

6) Rada Zawiadowcza ma poczynić kroki ~ spra­
wie wcielenia Towarzystw Pożarnych Kółek rolniczych 
do Krajowego Związku na zasadach, obowiązujących 
inne · związki pożarne. 

7) Należy zwrócić się do władz politycznych, 
aby poleciły gminom reaktywowanie przedwojennych 
ochotn. straży pożarnych, oraz aby tworzyły nowe 
oddziały, do czego są obowiązane z mocy ustawy o 
policji ogniowej. 

8) Działalność istniejącej w b. Królestwie Kon­
gresowem Państwowej Instytucji Ubezpieczeń od og„ 
nia winna być rozszerzona na obszar b. Galicji, i w 
tym celu Zjazd wzywa Radę Zawiadowczą o wszczę­
cie odpowiednich starań u władz miejscowych i u przed­
stawicieli Sejmu. 

~ 

W wyniku wyborów uzupełniających do Rady 
Zawiadowczej powołano jednomyślnie na naczelnika 
Związku prezydenta Józefa Neumanna; w skład Rady 
w~szli pp.: A. Pohl, K. Mokrzycki, Mańkut i B. Wój· 
cikiewicz; jako zastępcy - pp.: J. Kuc i J. Blan­
kenstein. Nadto dyrektora Związku p. B. Wójcikie· 
wicza, w uznaniu zasług dla Związku, obdarzono ty­
tułem radcy pożarniczego. 

Na zakończenie posiedzenia przemówił prezydent 
Neumann, dziękując uczestnikom Zjazdu za przybycie 
a gościom z Warszawy za współudział ponadto w ob­
radach, poczem zaprosił wszystkich obecnych do swych 
salonów na przyjęcie, podczas którego wygłoszono 
szereg toastów, świadczących o docenianiu zasług 
tych, którzy z umiłowaniem sprawie rozwoju pożar­
nictwa krajowego służą. 

Pięćdziesięciolecie Straży Ogniowej we Wrześni. 
Koleje losu zrządziły, że w mieście, w którem 

szesnaście lat temu brutalna ręka pruskiego najeźdźcy 
nie zawahała się skatować dzieci polskie za odrucho· 
wy protest przeciwko gwałtowi, zadawanemu ich mo­
wie ojcLystej, odbył się pierwszy po wypędzeniu 
Niemców z Ks. Poznańskiego Zjazd straży ogniowych. 

Zjazd ten, zwołany na dzień 5 października 
r. b., urządzony został z okazji 50-ciolecia Straży 
Ogniowej Ochotniczej we Wrześni. 

Ze względu na odbywający się w całem pań­
stwie proces jednoczenia pracy na wszystkich placów-

kach, które dotąd siłą okoliczności oddzielnie sprawie 
dobra publicznego służyły, Zjazd Wrzesiń~ki nabrał 
znaczenia bardziej ogólnego, ponieważ zapadłe pod· 
czas obrad uchwały wkroczyły w dziedzinę powszech­
nej akcji jaknajszybszego nadania organizacjom spo­
łecznym oblicza narodowego. 

O godz. 9 rano Straż Ogniowa Wrzesińska pod 
c!owództwem swego naczelnika, p. f. Kaczorowskiego, 
wyruszyła ze sztandarem na czele na dworzec kole­
jowy, aby powitać przybyłych na Zjazd delegatów 
straży ogniowych .z Poznania, z Inowrocławia, z Mi-
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50-LE CIE STRAŻY OGNIOWEJ WE WRZEŚNI. 

Uczestnicy uroczystości jubileuszowych z naczelnikiem Straży Ogn. Wrzesińskiej, p. F. Kaczorowskim po~środku. 

łosławia, z Pobiedzisk, z Żerkowa, ze Strzałkowa, 
z Jarocina, z Kostrzyna, z Witkowa, z Pleszewa, 
z Wągrówca, oraz delegatów z Warszawy, Często· 
chowy, Radomia, tudzież delegacje z sąsiednich stra· 
ży ogniowych z ziemi Kaliskiej (ze Słupcy, z Szyma­
nowic, z Pyzdr, z Koszut, z Lądka, z Cienina Zabor· 
nego, z Kleczewa i z Ostrowitego). 

Z dworca kolejowego wyruszono ze sztandarem 
i dwiema orkiestrami, miejscową i Straży Ogniowej 
z Pyzdr, do miasta, aby następnie zebrać się w uro­
czyście przystrojonej sali w lokalu Hernesa. 

Po odegraniu przez orkiestrę hymnu narodowe­
go naczelnik Straży Wrzesińskiej, p. F. Kaczorowski, 
w asystencji swego zastępcy p. S. Profetty, skarbnika 
p. Cz. Ciesielskiego oraz sekretarza Zarządu Straży 
p. P. Liedermanna, otworzył zebranie przemówieniem, 
w którem podkreślił uroczystość chwili, przeżywanej 
przez Straż Ogniową Wrzesińską w dniu jej pięćdzie­
siątej rocznicy, kiedy po przebyciu niewoli pruskiej, 
może on~ dziś, w wolnej Polsce, obchodzić swój ju­
bileusz, oraz podziękował delegatom za przybycie na 
tę uroczystość. Na przewodniczącego zebrania zapro­
szono prezesa Związku Florjańskiego, p. B. Chomicza 
z Warszawy, który, podziękowawszy za zaproszenie, 
złożył przewodnictwo w ręce p. Kaczorowskiego, 
a następnie wygłosił w imieniu Związku Florjańskiego 
przemówienie, które podajemy na innem miej~cu. Prze­
mówienie swe zakończył p. Chomicz wyrażeniem ży„ 
czenia, aby uwydatnione przez Straż Wrzesińską tętno 
życia narodowego znalazło jaknajrychlej oddźwięk w 
pozostałych · strażach ogniowych Ks. Poznańskiego, tu­
dzież wzniósł okrzyki na cześć Straży Ogniowej Wrzesiń­
skiej i na cześć Ks. Poznańskiego, jako składowej części 
Rzeczypospolitej. Okrzyki te znalazły żywe uznanie 
wśród zgromadzonych i były entuzjastycznie przez 
obecnych przyjęte. 

Wiceprezes Związku Florjańskiego, inż. J. Tulisz-

kowski, złożywszy życzenia dalszego rozwoju straży 
ogniowych w Ks. Poznańskiem, przybił _na drzewcu sztan­
daru ofiarowany przez Związek Florjański ryngraf, ja­
ko symbol braterskiej łączności straży ogniowych 
z b. Kongresówki. '-· 

Naczelnik Straży Ogniowej z Radomia, p. Z. 
Przyjałkowski, który przybył na ~roczystość wespół 
z prezesem rzeczonej · Straży, p. P. Jarzyńskim, przy­
bił do drzewca sztandaru srebrną wstążkę z napisem: 
„ Gród Kazimierzowski Radom - Wrześni w dn. 5 
października 1919 r." 

Prezes Straży Ogniowej z Szymanowic, p. S. 
Kruszyński powitał w gorących słowach Zjazd w 
imieniu straży ogniowych z powiatu słupeckiego. 

Przewodniczący p. Kaczorowski podziękował sta­
ropolskiem „Bóg zapłać" za uznanie i sympatję; któ­
rych dowodem są ofiarowane pamiątki i serdeczną 
nutą tchnące przemówienia; pozatem odczytał nade­
słany przez starostę p. Franciszka Czapskiego list, 
zawierający, obok zaznaczenia żalu z powodu niemo­
żności wzięcia osobistego udziału w uroczystościach 
jubileu~zowych, serdeczne powinszowania z tej okazji 
i życzenia dalszego pomyślnego rozwoju dla Straży 
Wrzesińskiej, przy której oby się skupiły jaknajlicz­
niejsze jednostki, gotowe, nie bacząc na grożące nie­
bezpieczeństwo, poświęcić się w imię obowiązku. 

Następnie, stosownie do programu, zainicjował 
p. Kaczorowski dyskusję na temat dla straży w Ks. Po­
znańskiem aktualny, a mianowicie na temat, dotyczą­
cy nakreślenia linji wytycznej, po której winny straże 
ogniowe podążyć, aby jaknajrychlej pozbyć się do­
tychczasowych obcych cech i uzyskać natomiast pol­
skie oblicze narodowe. 

Ożywione debaty, podczas ktorych odzywały się 
liczne głosy o konieczności zwalczania ujawniających 
się w pewnych kołach politycznych tendencyj pod­
trzymywania ·separatyzmu dzielnicowego, o potrzebie 
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ujednolicenia, nawet zewnętrznego, wszystkich straży 
ogniowych na całym obszarze !=>olski, a w związku 
z tern jaknajrychlejszego zrzucenia ż sie.bie · w~i:yst- . 
kich dotychczasowych oznak pruskich, wreszcie o wy­
stępujących na każdym kroku potrzebach straży og­
niowych, zwłaszcza w zmienionych obecnie warunkach 
bytu politycznego kraju, doprowadziły do ogólnego 
uznania niezbędności powszechnego zjazdu wszystkich 
straży ogniowych w Ks. Poznańskiem, na którym to zjeź­
dzie byłyby powyższe sprawy w sposób należyty roz · 
trzygnięte. 

najrychlejszego unarodowienia tej placówki, a zapewnią 
wówczas sobie zrozumienie w społeczeństwie swych 
zadań .i obronę swych interesów u czynników rządo­
wych. Wniesiony do Sejmu projekt finansowanej 
przez Państwową lnsty.tucję . Ubezpieczeń od ognia 
ustawy .Kasy Strażackiej, która ma na celu ubezpie­
czenie strażaków w całem Państwie od nieszczęśliwych 
wypadków, rozwiąże w sposób należyty, dzięki prze­
widzianym świadczeniom, jedną z pilnych potrzeb 
ogółu · strażackiego i zastąpi w b. dzialnicy pruskiej 
dotychczasową tego rodzaju kasę niemiecką. W końcu 

Ponieważ poszcze­
gólni mówcy z prze„ 
wodniczącym p. Ka­
czorowskim na czele 
wysuwał~ myśl zwró­
cenia się o pomoc w 
przeprowadzeniu po­
ruszonych podczas dy­
skusji ,postulatów do 
Związku Florjańskiego 
organizacji, łączącej 
ogół s·~r:aży ogniowych 
b. Kongresówki, przeto 
prezes Związku p. B. 
Chomicz :. scharaktery­
zował zadania i do­
tychczasową działał· 
ność rzeczonej insty­
tucji, tudzież stosu­
nek do niej Państwo­
wej Instytucji Ubez­
pieczeń od ognia, któ­
ra, jako organizacja 
interesów publicznych, 
ma w swym progra­
mie ustawowo zastrze­
żone popieranie zarów­
no pojedyńczych stra­
ży ogniowych, jak i 
całej akcji przeciwpo­
żarowej , Zaznaczył da­
lej prezes Chomicz, że 
na ziemiach b. zabo­
ru pruskiego- również 
znajduje się pokrewna 
Instytucja Ubezpieczeń 
Publicznych w Pozna­
niu, chwilowo jeszcze 
w rękach dawnej ad­
ministracji pozostają­
ca, a przeto niezespo­
lona narazie z całym 
ruchem odbudowy ży­
cia narodowego w Ks. 

' Poznańskiem. Przeję­
cie tej instytucji w rę-

50-LECIE STRAŻY OGNIOWEJ WE WRZEŚNI. 
swego przemówienia, 
wysłuchanego przez 

·,..· . obecnych z wielką 
uwagą i zainteresowa­
niem, prezes Chomicz 
wystąpił z wnioskiem, 
popartym przez zgro­
madzonych, a którego 
wynikiem była uchwała . 
treści następującej: 

„Delegaci straży 
pożarnych Ks. Poz­
nańskiego, zebrani w 
dniu 5 października 
1919 r. z okazji 50-cio­
lecia Straży Pożarnej 
Ochotniczej we Wrześ· 
ni w ilości 75 osób, 
uchwalili jednogłośnie 
zafądać, aby dotych­
czas istniejący w Poz­
naniu Związek Straży 
Pożarnych zwołał jesz­
cze przed listopadem 
r. b. Walne Zgroma­
dzenie delegatów stra­
ży związkowych, a to 
w celu jaknajszybsze­
go przeist0czenia tego 
Związku na Polski 
Związek Straży Pożar­
nych, oraz aby istnie· 
jący po administracji 
niemieckiej w Pozna­
niu Zakład Ubezpie­
czeń Publicznych ta- · 
kież polskie oblicze 
pozyskał ku pożytkowi 
społeczeństwa miej­
scowego i związko­
\'Jych straży ognio-

. \'1ych". 

ćw'iczenia Straży Ogniowej Wrzesińskiej. 

Po dyskusji, która 
c' oprowadziła · do u­
chwały powyższej, na-

ce polskie, powiązanie jej z działalnością straży og­
niowych, przez udzielanie im znacznej pomocy ma­
terjalnej, wywrzeć powinno najkorzys~niejszy wpływ 
na dalszy rozwój pożarnictwa w tej dzielnicy. Szyb­
kie przeto spolszczenie Instytucji Ubezpieczeń Publicz· 
nych w Poznaniu, umocowanie jej podstaw i roztocze­
nie przez nią opieki obywatelskiej nad stanem mater­
jalnym straży ogniowych stanowić powinno jedno 
z zadań pilniejszych. Straże ogni.owe w dobrze zro„ 
zumianym interesie własnym winny się domagać jak-

czelnik Z. Przyjałkow­
ski z Radomia odczytnł przes!any za jego pośred­
nictwem do Straży Wrzesińskiej list weterana Straży 
Radomskiej, p. J. Wojdackiego, utrzymany w podnin· 
słym tonie i zawierający życzenia dla jubilatki w dniu 
dla niej uroczystym. 

Na zakończenie obrad rnz. J. Tuliszkowski 
z Warszawy wygłosił referat o najracjonalniejszym 
taborze straży ogniowych, poczem udano się na plac 
'przed Hotelem Dworcowym, gdzie Straż Ogniowa 
Wrzesińska wykonała szereg ćwiczeń popisowych z si· 
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50MLECIE STRAŻY OGNIOWEJ WE WRZEŚNI. 

Weterani i obecny Zarząd Straży Ogniowej Wrzesińskiej. Siedzą po środku: Hugon Scholtz, jubilatMzałożyciel i długoletni 
· członek czynny Straży Wrzesińskiej, i Franciszek Kaczorowski, obecny zasłużony naczelnik Straży Wrzesińskiej. 

50MLECIE STRAŻY OGNIOWEJ WE WRZEŚNI. 

Uczestnicy uroczystości jubileuszowych podczas biesiady obiadowej. 



kawką, z drabiną mechaniczną, z drabinkami hakowe­
mi . oraz _ z przyrządami ratunkowemi. 

Po ćwiczeniach powrócono do sali, gdzie zasta­
wione i .suto przybrane w kwiaty stoły zapowiadały 
przewid.ziany w programie uroczystości wspólny obiad. 

. Naczelnik Kaczorowski powitał przybyłych z 
miasta gości w osobach: zastępcy burmistrza p. J. 
Lewandowskiego, przedstawicieli Magistratu m. Wrześ­
ni pp.: L. Kaliszewskiego i S. Filipińskiego, tudzież 
radnych miejskich pp.: S. Smodlibowskiego, A. No· 
wakowskiego, A. · Prądzyńskiego, S. Koniecznego i S. 
Cic~10ckiego, a podniósłszy zasługi municypalności 
okol~ . dop.rowadzenia miasta Wrześni do obecnego 
stanu . za-budowania, wzniósł okrzyk na cześć wolnej 
Polski z życzeniem rozwoju naszych miast pod. opie­
kuńczemi skrzydłami Orła Białego. 

Podczas licznych przemówień o charakterze pod­
niosłym uczczono obecnego na sali jubilata, weterana 

· i założyciela Straży Ogniowej Wrzesińskiej, p. Hugona 
Scholtza, który, skreśliwszy w krótkim zarysie dzieje 
tej Strazy, podziękował w serdecznych słowach za 
zgotowaną mu owację. 

Podczas obiadu dzielnie przygrywała orkiestra 
Straży Ogniowej z Pyr pod batutą p. F. Stawickiego. 

Zakończeniem uroczystości wrzesińskich była 
zabawa wieczorem, która zgromadziła liczny zastęp 
gości. 

Przedstawienia amatorskie. Zarząd Straży Ogniowej 
Ochotniczej w Miechowie, pragnąc pokryć koszta wydatków 
budowy· remizy i domu strażackiego, postanowił urządzić dwa 
przedstawienia amatorskie w dn. 31 sierpnia i 7 września r. b., 
a po nich zabawę, o czem zawiadomił miejscowy urząd po­
wiatowy. Zabawę w dn. 7 września podkomisarz policji miej­
scowej przerwał, a uczestników jej kazał usunąć. Nadmienić 
przytem należy, że starostwo Miechowskie w dn. 4 września 
wystosowało do Straży pismo (otrzymane przez Straż dopiero 
8 września), którem to pismem starostwo zabroniło urządze­
nia prźedstawień amato1·skich w wymienionych powyżej dniach, 
a to · z powodu, że Zarząd Straży rzekomo obowiązany jest 
uprzednio prosić starostwo o udzielenie pozwolenia na urzą­
dzenie przedstawień, nie zaś zawiadamiać go tylko o nich. 

Na skutek interwencji Zarządu Straży, za pośrednictwem 
Związku Florjańskiego, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych da· 
ło wyjaśnienie tej treści: · 

,,Dekret z dnia 7/11 1919 r. o widowiskach (Dz. 
Pr. M 14), jak również rozporządzenie Ministra Spr. Wewn. 
z dn. 12/II 1919 r. w przedmiocie przepisów wykonaw­
czych do dekretu o widowiskach (Dz. Urzęd. M. S. W. 
N!! 12, P<?Z· 140) nie przewidują koniec;ności ubiegania się 
osób zainteresowanych o pozwolenie na urządzanie poszcze­
gólnych przedstaw:eń. W myśl art. II-go rozporządzenia wspom­
nianego należy najpóźniej na 12 godzin przed przedstawie­
niem zameldpwać miejscowej władzy policyjnej program przed­
stawie,iia. „ .yv poqaniu winno by~ wymienione, za jokim nu­
merem i w jakim urzędzie . był-y aprobowane utwory słowne. 
przeznaczone do· wystaw'ienia. Jeżeli przedstawienie ma się 
odbyć nie w n::tiejscu s~ałego pobytu władz policyjnych, termin . 
zameldowania przedłuża się do 48 godzin. 

·:ze względów powyższych Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych wydalo polecenie staroście w Miechowie ścisłego prze­
strzegania trybu postępowania, dotycz(lcego dozoru nad zakła­
dami .widowiskowemi i urządzaniem przedstawień". 

Cech kominiarzy. W. sprawie cechu kominiarzy Mini-­
sterstwo Spfaw Wewnętrznych przesłało do przewodniczących 
Wydz_ia~ów powiatow.ych i prezydentów miast okóll)ik tej treści:: 

„Uwzględniając życzenia majstrów i czeladników komi­
niarskich, Ministerstwc Spraw Wewnętrznych decyzją z dn. 
14 października r. b. wyraziło swą zgodę na wznowienie w b. 
Król: ~olsk.iem działalności zgromadzeń cechowych majstrów_ 
kom1marsk1ch w ramach Ustawy !: dn. 31 grudnia l816 roku 
w przedmio~ie urządzenia. r~emiosł,- ·kunsztów i profesyj. 

W związku z tern Ministerstwo poleca Panu popieranie 
powstających cechów kominiarskich i powierzanie robót ko­
miniarskich w miarę możności majstrom, zrzeszonym w tych 
cechach. 

Z uwagi na to, ż~ całość właściwej akcji przeciwp9ża­
rowej pozostaje nadal w rękach straży pożarnych, których pra;: 
ca jest w związku z pracą kominiarzy, a których dochody nie 
powinny doznać uszczerbku przez w~nowienie działalności ce­
chów kominiarskich, Ministerstwo poleca, by- nadwyżki, pozo­
stałe z opłat za wycier kominów, obracane były na potrzeby 
miejscowych straży pożarnych nawet w tych wypadkach, gdy- _ 
by budżet danego związku komunalnego przewidywał zasiłki 
stałe dla tych straży•. 

Kasa strażacka. Wydział ubezpieczeń Minist. Spraw 
Wewnętrznych przystąpił do opracowania przedstawionego 
przez Ubezpieczenia Wzajemne od ognia projektu ustawy Ka­
sy strażackiej. 

Projekt przewiduję ubezpieczenie strażaków od wypad­
ków i niezdolności do pracy, wywołane przez wykonanie stra­
żackich czynności zawodowych. Działalność Kasy obejmowa­
łaby wszystkich strażaków na terytorjum Rzeczypospolitej. 
W naczelnem kierownictwie Kasy przewidziany jest udział 
czynników społeczny.eh. 

Straż Ogniowa w Krakowie. W dniu 29 października 
r. b. odbyło się w Krakowie na strażnicy pożarnej uroczyste 
oddanie miastu Straży pożarnej, która przez cały czas wojny 
była pod ~arządem wojskowym. -

jak śpiewać „Rotę•? Autor „Roty" p. Feliks Nowowiej­
ski w liście do Redakcji „Kurjera Warszawskiego"' wypowiada 
o sposobie śpiewania tej pieśni opinję następującą: .Za mej 
bytności w Warszawie słyszałem moją .Rotę", spiewaną w tem­
pie rozwlekłem i · źałosnem. Podkreślam z całym naciskiem 
że moja „Rota" 'jest pieśnią bojową i rycerską, powinna być 
zatem śpiewana w tempie marsza bojowE-go z zapałem•. 

Autentyczne wydanie „Roty" ukaże się w najbliższym 
czasie na pocztówkach, wydanych przez Warmiński Komitet 

.Plebiscytowy (Warszawa, ul. Świętokrzyska 30) na rzecz tegoż 
Komitetu. 

Konkurs. Państwowa Instytucja Ubezpieczeń · Wza­
jemnych budowli od ognia ogłosiła konkurs na winietę do listu 
pochwalnego, jako Mgrody za wyjątkową dzielność przy ga­
szeniu pożarów. Treść i układ winiety - dowolny, zachować 
jednak należy miejsce na tekst listu pochwalnego. Rysunek 
jedno - lub dwubarwny winien się nadawać do reprodukcji. 
Format listu pochwalnego - prostokąt o stosunku boków 4:5. 
Pierwsza nagroda--1000 mk., druga-500 mk. Nagrodzone pro­
jekty stają się . własnością Państwowej Instytucji Ubezpieczeń 
Wzajemnych. Instytucja zastrzega sobie pierwszeństwo zaku­
pienia projektów, nade-słanych na konkurs, a nie nagrodzonych. 
Termin nadsyłania · prac upływa d. 15 stycznia 1920 roku. 
Skład sądu konkursowego stanowić będą: z groną artystów 
zaproszeni pp.: 'Władysław Skoczylas - artysta malarz, Karol 
Tichy - prof. Szkoły Sztuk Pięknych i F. Polkowski - ar­
chitekt; przedstawiciel Związku Florjańskiego - inż. St. Ar· 
czyński i delegaci Ubezpieczeń Wzajemnych: L. Ostaszewski 
i K. Wysznacki. 

Projekty wykończone o wymiarach 40 cm. X 50 cm. 
oznaczyć należy godłem i przesłać do Sekcji Przeciwpożaro­
wej Zarządu Ubezpieczeń Wzajemnych (Warszawa, Al. Jerozo­
limskie 55). Jednocześnie należy złożyć w zapieczętowanych 
kopertach, oznaczonych tern samem co projekt godłem, na­
zwisko i adres autora projektu. 

Wszelkich szczegółowych : informacyj udzieli biuro Sek­
cji Przeciwpożarowej Ubezpieczeń Wzajemnych (codziennie 
od g. 9-ej do 3-ciej prócz świąt i .niedziel 1. ' 

Potar teatru Rozmaitości w Warszawie. Z przyczyny 
dotąd niewyjaśnionej w dniu 2 listopada r. b. przed .południem 
wybuchł pożar w teatrze Rozmaitości. Na skutek wszczętego 
alarmu z czatowni, znajdującej się na wieży ratuszowej, /rzy­
był niezwłocz~ie O.dd~.iał ratuszowy Straży Oaniowej po do-
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wództwerri kap. Milewskiego, którego · pierwszą akcją było za­
łożenie linij wężowych po drabinie mechanicznej i w klatkach 
schodowych teatru Rozmaitości, oraz przyległego teat_ru Wiel­
kiego; zarządzenie to miało · na celu izolo~anie od pożaru za­
równo teatru Wielkiego, jak i Sal Requtowych. · J'.>r.zybyłe 
wkrótce pozostałe oddziały Straży Ogniowej . zajęły . poszcze­
gólne posterunki. W wyni~u ogólnej akcji rat\(Jłkoi.vej_pod kie­
runkiem naczelnika Hłaski pożar po dwugodzinnej wytężonej 
pracy Straży Ogniowej zdołano opanować. Całkowitęmu zni~z­
czeniu uległa scena oraz znajdujące się pod nią składy mebli. 
Sala widzów, dzięki kurtynie żelaznej, uleg~a tylko _częściowe­
mu uszkodzeniu. Przybliżone straty sięgają sumy 3 i pół 
miłjonów marek. 

Ubezpieczenia od ognia na Kresach Wschodnich. W ce­
lu zbadania stanu ubezpieczeń od ognia na naszych Kresach 
Wschodnich, oraz zapoznania miejscowej opinji publicznej 
z Instytucją Ubezpieczeń Wzajemnych. od ognia, z jej zadania· 
mi i programem działalności, zarówno w zakresie ubezpiecze­
niowym, jak i w zakresie akcji przeciwogniowej, starszy in­
spektor, inż. C. Łukaszewicz, z polecenia Zarządu Instytucji, 
objechał trzy główne miasta: Mińsk-Litewski, Wilno i Grodno. 

Ziemie wschodnie pod względem ogniowym od 3-ch lat 
są pozbawione jakiejkolwiekbądź opieki ubezpieczenio\\-ej, 
gdyż dawne ubezpieczenia państwowe, z chwilą ustąpienia 
rządu rosyjskiego, przestały zupełnie istnieć, towarzystwa wza­
jemne zwęziły lub zawiesiły swą działalność, a towarzystwa 

Slupca. W dniu 9 wrzesma r. b. odbyło się pierwsze 
zebranie Zarządu utworzonego na Zjeździe Straży Ogniowych 
w maju Oddziału Związku Florjańskiego na pow. Słupecki. 
Rozdzielono pomiędzy siebie mandaty w sposób następujący: 
na przewodniczącego powołano p. d;ra K. Lidmanowskieg·o, 
naczelnika Straży ogniowej w Zagórowie, na zastępców preze· 
sa p. St. Kruszyńskiego, prezesa Straży Ogniowej w Szymano­
wicach i W. Karczewskiego, prezesa Straży Ogniowej w Cie­
ninie Zabornym; na sekretarza i jednocześnie skarbnika p. Cz. 
Maciejewskiego, naczelnika Straży Ogniowej w Kowalewie. 
Na zebraniu tern uchwalono jednogłośnie: 1) ze względu na 
dostateczną ilość straży ogniowych w powiecie (obecnie 20) 
istniejących i majqcych być wkrótce zorganizowanemi działal­
ność Oddziału pozostawić w granicach pow. słupeckiego; 
2) prosić Główny Zarząd Związku Florjańskiego o udzielenie 
dalszych wskazówek, jak prowadzić Oddział (głównie spra.wy 
pieniężne), prosić o przysłanie niezbędnych książek kasowych, 
blankietów, druków na deklaracje, pieczęci Oddziału oraz bro­
szur, wydanych przez · Związek do rozsprzedaży pomiędzy 
członków; . 3) prosić Główny Zarząd Związku Florjańskiego o 
mianowanie na pow. słupecki instruktora straży ogniowych, 
4) na przyszłość włożyć obowiązek na członków Zarządu Od· 
działu przeprowadzania od czasu do czasu lustracyj straiy 
ogniowych, należących do Związku, sprawdzania sprawności 
narzędzi i obecność przy zwiedzaniu straży przez instruktora. 
W związku z tern podzielono powiat na niżej wyłuszczone 
okręgi, w których czynności powyższe przyjęli na siebie człon-
kowie Zarządu. · 

Okrąg 1-szy. Straże Ogniowe OchotnicZ'e: w Skulsku, 
Wilczynie, Ostro\Yitem, Budzisławiu i Kleczewie - pp.: Trepka 
z Budzisławia i Zmidziński z Kleczewa. 

Okrąg 11-gi. Str. Ogn.: Kaźmierz, Dobrosłowo, Cienin 
Kościelny i Cienin Zaborny - pp.: Karczewski z Cienina i Ja­
błoński z Dobrosłowa. 

Okrąg IH-ci. Str. Ogn.: Słupca, Koszuty, Piotrowice, 
i Kowalewo - pp.: Trębaczkiewicz ze Słupcy i Maciejewski 
z Kowalewa. 

Okrąg IV-ty. Str. Ogn.: Zagórów, Lądek i Ciążeń -
pp.: Łodzewski z Ci'lżenia i Orchowski z Lądku. 

akcyjne dopiero teraz stawiają pierwsze kroki, przytem, oczy· 
wiście, wyłącznie w dziale ryzyk korzystnych, we dworach 
i miastach. 

Zaprowadzenie w tych opuszczonych ziemiach ubezpie­
czeń publicznych należy zatem uważać za rzecz niezmiernie 
pilną, tembardziej, że i organizacja walki z pożarami tak dob­
rze jak nie istnieje wcale. To też pożary czynią tam kilka­
krotnie większe spustoszenia, niż w b. Królestwie Polskiem. 
Dwie-trzy straże ogniowe na cliły powiat, dodajmy słabo wy· 
ćwiczone, nie stan~wią przecież skutecznej obrony mienia 
ludności przed częstemi pożarami, zwłaszcza masowemi. Na­
wet w miastach straże ogniowe. pozostawiają wiele do życze­
nia, co też i komenda i władze municypalne dobrze sobie 
uświadamiają. Ale cóż na to poradzą, gdy potrzeby miast nie· 
słychanie wzrosły, a dochody w tym samym stopniu zmalały. 

Przy tej sposobności p. Łukaszewicz wygłosił w powyż· 
szych miastach referat o „Ubezpieczeniach od ognia w samo· 
rządzie miejskim", konferował z wielu wybitnymi działaczami 
na polu społecznem i udzielał informacyj redakcjom pism 
miejscowych. Trzeba na dobro Kresów zapisać, że wszędzie 
napotykał żywe zainteresowanie i świadomość wyższości ubez· 
pieczeń publicznych nad ubezpieczeniami prywatnemi. Zwłasz· 
cza w prasie znalazł, jak się tego zresztą należało spodziewać, 
szczery oddźwięk i zupełne zrozumienie. Prasa nasza na 
Kresach stoi w ogóle na wysokości swego posłannictwa, a w 
niejednej sprawie publicznej pod względem wrażliwości i za­
pału często nawet przew~ższa l?rasę stołeczną. 

Okrąg V-ty. Str. Ogn.: Szymanowice, Pyzdry, Trqbczyn 
i Grodziec - pp.: Kruszyński z Szymanowic i Głowinkowski 
z Pyzdr. 

Sejmik powiatowy przyznał subwencję dla straży ognio­
wych w powi_ecie w kwocie 20.000 mk. Aby sumę tą podzie­
lić wedle potrzeb pomiędzy poszczególne straże, Zarząd po„ 
wołał komisję, która uprzednio na miejscu przekona się oso· 
biście o potrzebach poszczególnych straży i złoży odpowiedni 
wniosek na następującem zebraniu Zarządu. Do Komisji tej 
weszli pp.: St. Trepka, St. Kruszyński i J. Głowinkowski. 
Członków powyższej komisji Zarząd Oddziału upoważnił do 
nawoływania poszczególnych zarządów straży ogniowych do 
prenumerowania „Przeglądu Pożarniczego" i wpłacania skła· 
dek członkowskich. Komisja ta ma również za zadanie opra· 
cowanie poglądowego planu,· gdzie w powiecie zachodzi naj· 
pilniejsza potrzeba założenia nowych straży ogniowych. 

d. 

Lublin. Z inicjatywy i na zapro~enie Wydziału T-wa 
Gimnastycznego „Sokół" odbyło się w dn. 8/Xłl r. b. w lokalu 
T-wa Wzajemn. Pomocy Rzemieśl. i Handl. organizacyjne ze· 
branie T-wa Straży Ogniowej Ochotniczej w Lublinie z licz· 
nym udziałem delegatów różnych stowarzyszeń zawodowych 
i społecznyĆh, działających na terenie naszego miasta. 

Powitał zgromadzenie przewodniczący Wydziału T-wa 
„Sok6ł", p. Feliks Moskalewski, który, dziękując zebranym za 
przybycie na wezwanie do wzięcia udziału w stworzeniu 
nowej. placówki w Lublinie, mającej na celu dobro wszystkich 
mieszkańców - w krótkości wyjaśnił cel zebrania i zakomu­
nikował, że władze odnośne, na podstawie statutu, uznanego 
przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych za wzorowy, zalega­
lizowały Towarzystwo Straży Ogniowej Ochotniczej w Lubli­
nie. W przemówieniu swem p. F. Moskalewski podkreślił, że 
obecnie w istniejących strażach ogniowych zawodowych (War· 
szawa i Lublin) grupują się · ludzie, którzy tylko z braku in­
nego narazit: zajęcia zatrzymują się w strażach, jest to prze­
ważnie zbieranina najróżnorodniejszych fachów, nie mających 
nic wspólnego z zawodem strażackim, a nieraz i to nazbyt 
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często, przynoszących ujmę mundurowi, który noszą. Tymcza· 
sem pod sztandarem straży ogniowej ochofniczej winni zespo· 
lić się ludzie ideowo wyrobieni, którzy największe zadowole· 
hi<; znaj~ą ·w .Po9zu.ciu spełnienia obowiązku ob~watelskiego, 
ktorem Jest niesienie pomocy w wypadkach klęski żywiołowej 
wszystkim bez różnicy współobywatelom, ludzie, którym z ca· 
ł'em zaufaniem możnaby powierzyć obronę mienia, a nieraz 
1 zycia. Straże ogniowe ochotnicze, poza doniosłem znacze· 
niem gospodarczem, posiatiając w swem gronie jednostki 
energiczne i ofiarne, wszędzie stają się ośrodkiem życia spo­
łecżno·kulturalnego, a pokrywając jednakowym mundurem róż· 
nicę stanów - wcielają w życie iście demokratyczną zasadę 
r?w~t>ści. Kończąc swe przemówienie, przewodniczący zwró· 

:cił s1-ę do zebranych z apelem poparcia inicjatywy, która ich 
.· zgromadziła, 1 wyraził nadzieję, że w Lublinie nie zabraknie 

ludzi - obywateli, którzy ideowo zrozumieją potrzebę powsta­
- nia w Lublinie T-wa Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Po odczytaniu zasadniczych punktów statutu na wnio­
sek przewodniczącego rozwinęła się ożywiona dyskusja, w któ· 
rej wzięli udział pp.: ks. Cyraski, Dziewiecki, St. Borkowski, 
Jakubiec, Wojciechowski, Romanowski, Pruszkowski, Szczerba, 
Jani!izewski, Szmelster (przedstawiciel Wzajemn. Ubezp.), Kar· 
piński, Radzki. Po dłuższej dyskusH zebrani przyjęli wniosek 
ks. lg. Cyraskiego: "Zebrani w dniu 8 grudnia 1919 r. na ze­
braniu organizacyjnem T-wa Straży Ogniowej Ochotniczej 
W 'Lublinie, uznając za rzecz nagłą i celową powołanie do ży­
cia takiej instytucji, uchwalili: 

1) zorganizować w m. Lublinie Chrześcijańskie T-wo 
Straży Ogniowej Ochotniczej; 

2) podziękować Wydziałowi T·wa "Sokół" za podjęcie 
inicjatywy, zmuszającej do stworzenia w Lublinie nowej pla­
cówki, mającej na celu dobro wszystkich mieszkańców miasta 
i najbliższej okolicy; 

3) zorganizować Chrześcijańskie Tow. Str. Ogn. Ochot. 
jako jednostkę samoistną; przyczem członkowie T·wa "Sokół" 
wstępują do szeregu Straży masowo, inni członkowie winni 
być be: lotowani; 

4) wybrać komisję techniczną, złożoną z 9 osób, która 
niezwło<;:znie zająć się ·winna zorganizowaniem T-wa. Przy· 
czem poza 5 członkami powołanymi z łona T-wa "Sokół" wy· 
brano do komisji powyższej pp.: ks. Cyraskiego, Milewskiego, 
Czapskiego l Pruszkowskiego. 

W dalszym ciągu na wniosek p. Wojciechowskiego zgro· 
madzeni złożyli na cele organizacyjne na ręce ks. Cyraskiego 
kwotę kor. 400 i marek 200. 

Dziękując jeszcze raz zebranym za istotnie gorące po· 
parcie podjętej inicjatywy, przewodniczący zamknął zebranie. 
Zebrani rozchodzili się w poczuciu przyczynienia się do pow· 
stania dobrej rzeczy. 

X-ski. („QI. lub.") 

· Końskie . W dniu 25 września r. b. o godz. 2 po poł. 
dzwonek na wspinalni oraz trąbki zaalarmowdły mieszkańców 
m. Końskich o pożarze, który wybuchnął w pobliskiej wsi Sta­
ry Młyn. W jednej chwili Straż Ogn. Konecka była gotowa. 

·.Nie upłynęło 5· ciu minut, jak wóz rekwizytowy wyruszył z to­
pornikami pod wodzą swego dowódcy druha B. Rejeckiego do 
pożaru, wybuchłego w odległości 2 i pół kim. od miasta. 
W miarę przybywania koni wyruszały pozostałe narzędzia, tak 
że w niespełna 15 minut wyjechał wóz rekwizytowy, 3 sikaw· 
ki, hydrofor i 8 beczek 40-50 wiadrowych. Przy nadzwyczaj· 
nym, huraganowym wprost wietrze, zastaliśmy w ogniu 18 bu· 

r dowli (domów i s odół)„ skupionych bardzo blisko, prawie 
·strzecha przy strzesze. Zadanie było bardzo trudne; ogromna 
przestrzeń objęta ogniem, gwałtowny wiatr, niezwykle trudna 
dostawa wody, bo aczkolwiek o 400 kroków płynęła rzeczka, 

· lecz szczery piasek i jazda pod górę czyniły wprost niemożli­
wem wyciągnięcie beczki z wodą. Jednakże akcję ratunkową, 
którą k:erował naczelnik Straży Koneckiej druh J. Szymański 

. przy pomocy druhów Olkuskiego i Zawadzkiego, poprowadzono 
tak umiejętnie, że w godzinę cały pożar został opanowany, 
poczem zajęto się tylko dogaszaniem palących się domów 
i pilnowaniem pozostałych budynków. Po przybyciu Straży 
Ogniowej do wsi nie dopuszczono już do zajęcia się ani jed-' 
nego budynku, aczkolwiek kierunek wiatru, bliskie sąsiedztwo 
i łatwopalne słomiane strzechy wskazywały na zagładę ze 12 
domów. Nadzwyczajnym wysiłkom zawdzięczać należy ocale„ 
nie tych budynków, jak · również i blisko położonej fabryki 
farb mineralnych F. Fiszera. 

Dzielną pomoc Straży Ogniowej niosła mło"dzież gimna"' 
zjalna obojga płci, która pod wodzą swych naucżycieli, prze­
~ażnie 'cżynnych członków Str.aży. ze swym dyrektorem a je-

dnocześnie naczelnikiem Straży, druhem j. Szymańs~iem na 
czele, mając swą uczelnię tuż przy stacji kolejowej (wieś 
Stary Młyn jest odległa od niej o pół kim.), rzuciła się przed 
przybyciem Straży Ogniowej do ratunku i, wynosząc 7 palą· 
cych się domów rucho11 ości óraz wszelką chudobę a nawet 
masę zboża w snopach ze stodół, ocaliła nie mało mienia 
ludzkiego. Po przybyciu Straży część młodzieży, zorganizo­
wana jako harcerze, utworzyła wspaniały łańcuch wodny od 
rzeki do sikawek, czynnych przy ogniu. Doprawdy, nie mo· 
gliśmy wyjść z podziwu, jak chłopcy i dziewczęta, te wątłe 
i niedostatecznie odżywiane dzieci, dżwigały kubły, sagany że· 

N 

o 

lazne i cebry z wodą i podawały je sobie z rąk do rąk, a 
trwało to bez żadnej przerwy i bez obiadu do godz. 6 po po· 
łudniul Druga cz~ć młodzieży, przeważnie starszej, służyła 
jako siła pociągowa do wożenia ciężkich 40 - 50 wiadrowych 
beczek z wodą po piaskach i pod górę, gdyż konie nie chcia­
ły ciągnąć. Dostarczono tych beczek przeszło 501 Cześć 
dzielnej młodzieży i ich przewodnikom! Po 5-ciu godzinach 
ciężkiej pracy część korpusu Straży Ogniowej powróciła do 
domu, reszta zaś, dość znaczna, dopiero o godz. 8 i pół w. 
wróciła do remizy i zmęczona, lecz zadowolona, rozeszła się 
do domów. 

Eso. 

Chąśno (pow. łowicki). W dniu 7 września r. b. Straż 
Ogniowa Chąśnowska obchodziła uroczystość poświęcenia 
szopy strażackiej. Obrządku dokonał ks. prałat Bączek, proboszcz 
kolegiaty łowickiej. Z okazji tej uroczystości grono miejsco· 
wych amatorów odegrało komedyjki: „W chacie wielkopolskiej", 
„Do szkoły" i „Co wywróżyła cyganka?", zaś Zarząd Str~ży 
urządził loterję fantową, zabawę i znaczek. Czysty dochód . 
z przedstawienia, loterji, zabawy i znaczka wyniósł około 
800 mk . 

Z ks. prałatem Bączkiem był obecny na uroczystości 
kapelan naszej Straży ks. prałat Zawadzki i p. A. Jaros, za­
stępca starosty .powiatu łowickiego. Inż. T. Wi~rusz-Kowal­
ski, miejscowy taksator Wzajemnych Ubezp. od ognia, nie mo· 
gąc przyby'ć osobiście, przysłał na piśmie życzenia rozwoju 
naszej drużynie. 

Wszystkim wyżej wspomnianym osobom za poparcie na­
szych · usiłowań s'kładamy serdeczne „Bóg zapłać", jak rów­
nież tym wszystkim, którzy poparli nas przez przy}>ycie na 
uroczystość. 

T. Kazimierowi~z;, 
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Zagłębie Dąbrowskie. W dniu 23 listopada r. b. Zarząd 
Oddzia_łu Z~iązku Florjańskiego w Zagłębiu Dąbrowskiem 
urządził wycieczkę strażacką dla .twiedzenia Straży Ogniowej 
Ochotniczej w Częstochowie. 

Wycieczka ta była jednocześnie .. zakończeniem konfe­
rencji oficerów sztabowych straży ogniowych Zagłębia, która 
odbyła się pod kierunkiem wiceprezesa Związku, druha Tu· 
liszkowskiego. 

Przyjmowani serdecznie przez Straż Częstochowską za· 
głębiacy mieli możność stwierdzić, jak wiele można uczynić, 
pracując z zapałem i poświęceniem na polu pożarnictwa. To 
też z prawdziwym podziwem oglądano tabor, zabudowania, 
urządzeni.a,, o.rg!1nizację i wyćwiczenie Straży Częstochowskiej. 

O.b1asnien, udzielanych przez prezesa Straży druha Kona, 
n!'cze~mka Straży ~ruha Bruhla i oficerów, słuchano z zaję· 
ciem 1 poszanowaniem dla niespożytej energji i ofiarności kie· 
rowników instytucji. 

Straż Ogniowa Częstochowska sprawiła wycieczkowi· 
czom prawdziwą ucztę duchową. 

. Wrażenie ogromne, które zrobiła na uczestnikach wy-
cieczka, pozostawi na zawsze w pamięci zagłębiaków wdzięcz­
!'ość, dl.a Zar~ądu i Sztab.u Straż~ Częstochowskiej za ich trudy 
1 posw1ęceme przy przy1mowamu wycieczki. 

Czołem Wam, Druhowie Częstochowiacy I 

X. le Cbap. 

Źelechów. W dniu. 20 października o godzinie 4 i pół 
po poł. zajaśniała nad Zelechowem łuna złowrog'!, Od nie· 
ostrożnego rzucenia płonącej zapałki zajęła się większa ilość 
benzolu. Ogień z momentalną szybkością rozszerzył się na 
sąsiednie domy, i w krótk;m stosunkowo czasie cały kompleks 
budynków stał się pastwą płomieni. Akcja ratunkowa o tyle 
była utrudniona, że wskutek szybkości rozszerzania się ognia 
i silnej zwartości drewnianych budynków, tworzących w tym 
kw~rtale rpiasta istny labirynt, było niemożliwem nietylko we­
rżnięcie się z sikawkami w środek palącego się kwartału, ale 
nawet użycie narzędzi demontujących. 

I~· ~ 

~ ~ ~~· ['-----
{//. Pal'acowct.. -Z 

Pierwotny plan akcji ratun~owej polegał na ewentual­
nem zatrzymaniu ognia przy uliczce B i ocaleniu budynków 
7. I . 9, oraz zdemontowaniu budek 1 - 2 w obawie przerzuce· 
nia się ognia na sąsiedni kwą.rtał X, również zabudowany 
drewniakami. 

Kwartał X został ocalony. Ognia na linji uliczki B za· 
trzymać się jednak nie udało. Nie udało się również wsku­
tek braku pomocy ze strony mieszkańców, oraz słabej liczeb­
ności korpusu strażackiego, szybkie zdemontowanie budynków 
7, 8 9, 10, 11, 12. Wskutek tych przyczyn należało poświęcić 
kwartał Y i akcję ratunkową z całą energją skupić na muro· 
wanym, krytym ogniotrwałe budynku Z. Dwie sikawki zostały 

. ustawione na lewem i prawem skrzydle budynku, trzecia -
wprowadzona przez bramę w podwórze budynku. Około go­
dziny trwało w ten sposób zmaganie się z groźnym żywiołem, 
gdyż budynek Z, aczkolwiek ogniotrwały, posiada jednak od 
strony wąskiej uliczki A cały szereg otworów, przez które 
ogień, wobec niepomyślnego kierunku wiatru, mógł się we· 
drzeć do środka budynku. Ostateczni.! jednak akcja ratunko· 
wa uwieńczona została pomyślnym skutkiem. Spracowani 
strażacy odetchnęli, a przybyłe straże oeniowe z sąsiedztwa 
wzięły się energicznie do zalewania zlokalizowanego już przez 
Straż Żelechowską ognia. 

Ogółem spaliło się 12 domków, . nie licząc różnych do· 

budówek~ przystawek i t. p. Straty w rucho]Ilym i nierucho­
mym ma1ątku wynoszą około 11/ 2 miljona marek. 

Henryk Bronicki 
Komendant Str, Ogn. Och. 

.Włocławek .. !'Ja. Zebraniu Ogól nem, Kujawskiego Oddzia· 
łu Związku F!or1anskiego, odbytem w dniu 24 sierpnia r. b. 
pod prz~"'.~dn!ctwem na·c.zelnika Straży Ogniowej z Osięcin, 
druha _L1prnsk1ego, ~ wyniku dokonanych wyborów na miejsce 
ustęp~Jących członkow, powołano do Zarządu druhów: Przed­
pełski.ego, Racinowski~go, ~~wa!skiego i Lipińskiego; na za­
stępqow -- Rych~era i . Ga1k1e':"icza; do Komisji Rewizyjnej: 
Nasta,. Pan~era i. Grzm1elewsk1ego. Zarząd Oddziału czyni 
starania. o instruktora - lustratora, któryby stale objeżdżał 
wszystkie straże w obrębie działalności Oddziału. Podczas · 
posiedzenia z inicjatywy druha Nella zebrano 27 l mk. 50 fen. · 
na rzecz uchodźców śląskich i sumę tę doręczsno odnośnemu : 
komitetowi. · · · 

r. 

I . 
. P_oddębice (pow. łęczycki). Straż Ogniowa Och. w Pod­

d~b1cacn, mając zamiar budować remizę z salą teatralną na 
piętrze, urzą~ziła 10 sierpnia ~· b. w lesie dominium Chrapy 
fantową loter1ę, w celu powiększenia funduszu. Zabawa ta 
dała w .. zys~u 6500 mk., co w połączeniu z kwotą 1000 mk. 
z l?terJ.1 ~biegłego roku, urządzonej przez Zarząd Rady Opie­
imnczeJ, i kwotą 1000 mk., ofiarowaną przez T-wo Muz.-Dra· 
matyczne „Jutrzenka", stanowi sumę 8500 mk. 

Oprócz tego prezes Zarządu Straży Poddębickiej, p. Za· 
krz_ewski przyrzekł wydać bezinteresownie ze swego lasu ma· 
ter1ał drzewny oraz kamień wapienny ze swej kopalni. . 

Nadto w dniu 8 września r. b. z inicjatywy człon· 
~a czynnego Straży . Poddębickiej, p. Antoniego Kubackiego, 
urządzono kwestę uliczną. Zebraną kwotę pieniężną w-sumie 
~021 mk. za odliczeniem rozchodu 86 mk., t. j. 1935 mk., zło· 
zono do Kasy Pożyczkowo·Oszczędnościowej na fun.dusż bu· 
dow~, remizy. Zawdzi~czając więc temu,. można będzie· prz·~­
st~pic do budowy z w10sną roku przyszłego. Za opracowanie 
najlepszego planu przeznaczono 100 mk. nagrody. 

K. Cicb<lcki 
Komendant Str. Ogn. 

. ~lennlca Różana (pow: krasnystawski). W dniu 23 paź-
dz1ern1ka r. b. o godz. 7 wiecz. wybuchł wielki pożar we wsi 
Zagroda, odległej o 4 wiorsty od siedziby Straży Ogniowej. 
Na dany sygnał Straż Ogniowa pod dowództwem naczelnika 
J. Cz.erwieńca pośpieszyła na miejsce pożaru i w przeciągu 
20 mmut stanęła do energicznej walki z rozszalałym żywio·· 
łem, któremu sprzyjał straszny wiatr. Dzięki więc przybyciu 
Straży Ojlniowej, połowa wioski zawdzięcza swe ocalenie. Po­
żar, który powstał prawdopodobnie z podpalenia, strawił 6 do­
mów, 7 stodół napełnionych zbożem i inne drobniejsze zabu­
dowania, 3 świnie, 32 kury, 5 gęsi, dużo materjału budowla­
nego drzewnego, kilka stert ze zbożem i sianem, narzędzia 
rolnicze oraz kilkanaście uli z pszczołami. Umiejscowiwszy 
pożar i przekonawszy się, że już, żadne niebezpieczeństwo 
nie ·grozi, o godz. 3 po północy straż powróciła do domu. Od· 
znaczyli się ·dzielnością i pracowitością następujący strażacy, 
których Zarząd podał do nagrody i odznaczenia, a mianowi­
cie: Józef Chodun-- dow. IV oddz., Michał Kozłowski-plut. I 
oddz., Stanisław Dobosz szereg. l oddz , Jan Tryksza - szereg. 
IV oddz. i Stanisław Mieszczak-dow. III oddz. Dostarczyli 
koni do sikawki Franciszek Bodio, do beczek - Tomasz Pro­
skura 1 Józef Proskura. Jan Serafin - szer. IV oddz„ 
uległ oparzeniu rąk. Straty ogólne wynoszą około 800.000 
koron. Mieszkańcy miejscowi przybyli bardzo licznie ale 
tylko M tak zwanego „gapia". Na palcach można-by wy· 
liczyć tych, którzy przychodziły z pomocą straży w · ra~ 
towaniu: mienia bliźniego. Kiedy już pożar ugaszono i 
zrobiło się ciemno, wszyscy mieszkańcy, nie mogąc się 
już przyglądać jeden drugiemu, rozeszli się do domów, 
tak że musiano z pomocą sołtysa i straży policyjnej odnaj­
dywać tych niedawnych „gapiów · , aby pomogli zalewać reszt· 
ki spaleniska. Pożyteczna praca Straży Ogniowej podczas te· 
g? wielkiego pożaru niech będzie odpowiedzią dla tych wszyst· 
kich, którzy starają się zniechęcić i utrudnić rozwój oraz 
działalność tej pożytecznej organizacji swą podłą agitacją 
przeciwko jej członkom. 
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Wierunów .• W dniu 23 czerwca r. b. o godz. 9 wiecz. 
nawiedził miasteczko nasze straszny pożar, który strawił do­
szczętnie 49 domów murowanych i tyleż, jeżeli nie więcej, 
składów, sklepów, stajen i obór. Ogień powstał wskutek bom­
bardowania miasta przez . heimatschutzów", sąsiadujących 
z nami1 gdyż, począwszy od Wieruszowa vis-a-Vis rozpoczyna 
się front południowy pomiędzy Ks. Poznańskiem a Niemcami. 
Chcąc opisać grozę, która padła na mieszkań~ów w ową pa­
miętną noc z dnia 23 na 24 czerwca, i cośmy przeżyli wów· 
czas, trzeba być nieśmiertelnym naszym Sienkiewiczem. Okrop­
ności, których byliśmy świadkiem, porównać można chyba 
z pożogą miast, opisaną w' powieści „Ogniem i mieczem," bo 
proszę sobie wyobrazić: morze płomieni, 6 tysięcy ludności 
w panice, obłąkaniu, w szale jakimś dzikim, z wykrzywionem 
z rozpaczy obliczem, z przerażeniem w oczach, pozostawiając 
cały dobytek na pastwę płomieni, szuka w ucieczce ratunku. 
Po dwugodzinne.n bombardowaniu szrapnelami i pociskami 
ogniowemi najbogatsza i najwspanialsza część miasta stanęła 
w płomieniach. Gdy się dało odczuć, że ogień działowy słab­
nie, garstka odważnych z bu·rmistrzem na czele, wziąwszy 
jedną sikawkę, chyłkiem poza murami spieszyła, by szalejący 
pożar wstrzymać, wpierw, nim on się przerzuci na drewnianą 
część miasta. Jednocześnie powróciła delegacja straży ognio­
wej z Wieruszowa, która pamiętnego dnia była na pogrzebie 
naczelnika Straży, w Bolesławcu. Na czele tej delegacji był 
kapitan oddziału sikawek, Stanisław Grądzie}, znany ze swego 
poświęcenia w niesieniu pomocy bliźniemu. Jemu to zawdzię­
czać możemy ocalenie pozostałych domostw. Słusznie mu się 
należy miano „bohatera" tego dnia za pracę niestrudzoną, za 
odwagę nieustraszoną, za męstwo, którem zagrzewał upadają-

. . 

cyc.h na duchu, za ocalenie kilkudziesięciu osób od uduszenia 
się i upieczenia w piwnicach, gdzie się schowali przed pocis­
kami ai'matniemi. Około pierws1tej w nocy przybyła na po· 
moc Straż Ogniowa z Wiehmia, a za nią Straż z Tybli. · Stra· 
że te raźoo zabrały · się do pracy, ale nie na długo,, bo gdy 
Niemcy ponownie zaczęli bić z armat (ale nie d<? nas, tylko 
do wsi Mijowic w Ks. Poznańskiem), natychmiast zwinęły swe 
przyrządy ratownicze i, nie zważając, że nas miejscowych ob­
rońców niema więcej niż 20 osób, zmęczonych, zziajanych, 
do straszydeł więcej niż do ludzi podobnych, tłumacząc się 
dowódcy, że nie mogą ludzi swych na śmierć narażać, opu· 
ścili nas. Tutaj znów niezmordowany duch kapitana sikawek 
ożywił w „imię. Boże", garstkę obrońców. Ci, mężnie zabraw· 
szy się do dzieła, w krótkim czasie wyrwali z paszczy pło­
mieni pozostałe z całej dzielnicy trzy kamienice, których 
oficyny, złączone z frontem, doszczętnie zgorzały. Oglądając 
dzisiaj tę pracę nadludzką, przyznać trzeba, że cud Boży . się 
stał, że całe miasto nie zg.orzało. Nadmienić należy, że z 
ogólnei liczby czterech mi~jscowych sikawek tylko dwie mogły 
być czynne jednocześnie, z braku rąk do pracy, gdyż cała 
ludność miasto opuściła, albowiem strzelanina karabinowa 
i ręcznych granatów bez przerwy, z różną siłą trwała. Około 
szóstej rano przybyła Straż Ogniowa z Raczyna, lecz już udzia· 
łu w pracy nie brała. Jako naoczny świadek, pozwalam sobie 
złożyć publiczne podziękowanie wszystkim druhom, którzy 
brali udział w gaszeniu pożaru i którzy z kapitanem Oddzia­
łu sikawek na czele zasłużyH sobie na miano bohaterów. 

Cześć im! 

J. Trocba. 

Kursy Pożarnicie Dzielnicowe. 
Lubartów. 

Kursy pożarnicze w Lubartowie, odbyte w cza­
sie od 11 do 18 czerwca r. b. i prowadzone pod kie­
runkiem inż. J. Tuliszkowskiego, zgromadziły 33 słu­
chaczy. Z liczby tej po odpowiednim egzaminie 24 
otrzymało świadectwa, a mianowicie: R .. Bednarski, 
W. Biernacki, I. Derecki, C. Gajewski, S. Golonka, 
Z. Jabłoński, W. Jarszak, S. Junczys, B. Krajewski, 
J. Kubas, T. Myśliński, M. Mitura, J. Niewęgłowski, 
J. Olek, F. Osiński, J. Pastusiak, A. Rybczyński, J. Si­
wek, C. Straszak, I. Suchodoła, J. Swacha, M. Wa­
łach, T. Wójcik i A. Zwoliński. 

Puławy. 

W Puławach odbyły się kursy pożarnicze od 23 
do 30 czerwca pod kierownictwem inż. J. Tuliszkow­
skiego.' Na kursy zgłosiło się 17 słuchaczy, z któ­
rych 16 po odpowiednim egzaminie otrzymało świa­
dectwa, a mianowicie: F. Sumiński, P. Czapik, K. Dąb­
rosz, A. Drąg, K. Duńsk.i, J. Jakubicki, W. Jasiocha, 
J. Juszczyński, J. Koszarek, J. Mrozek, A. Miiller, F. 
Pawłowski, S. Sobczyk, J. Szczepański, Ą. Turek i T. 
Wiejak. 

· Częstochowa. 

Kursy pożarnicze w Częstochowie · trwały od 
dn. 7 do 15 lipca, prowadzone były pod ogólnem 
kierownictwem ins·p. T. Brzozowskiego, ze współ­
udziałem pp.: J. Lewandows.kiego i S. Żurkowskiego i 
zgromadziły 33 uczestników, z których po odpowied­
nim egzaminie 28 o.trz) mało świadectwa, a mianowi­
cie: S. Adamus, J: Banasiak, B. Bauer, J. Bergiel, B. 

Borkowski, J. Drzazga, K. ·Florek, J. Glanc, J. Gołą­
bek, L. Herbsztrejt, S. Kasprzyk, F. Kijas: A. Kobis, 
J. Konarski, A. Kowalczyk, F. Kulejewski, I. Mik9łaj­
czyk, W. Nike, J. Pawłowski, J. Pietrzak. A. Roch, 
W. Podwysocki, L. Polaczek, S. Rrząśnicki, A. Stra­
ub, J. Szymczyk, S. Tym i A. Wilk. 

Sosnowiec. 

W Sosnowcu odbyły się kursy poźarnicze od 14 
do 27 lipca r. b. pod kierownictwem instruktora okrę­
gowego B. Pachelskiego. Zapisało się na nie 46' słu­
chaczy, z których po odpowiednim egzaminie 18 otrzy­
mało świadectwa, a mianowicie: W. Bartnicki, F. Bar­
toś, J. Ciemniewski, I. Dewódzki, A. Goraj, B. Kalemb­
ka, N. Kowalski, K. Krauze, P. Kuś, R. Marszał, R. 
Perkowski, B. Przypkowski, J. Solarz, M. Szlęzak, 
W. Kandan, K. Wilkos, J. Wrotny i A. Ziętek. 

Sierpc. 

Na odbyte w czasie od 28 sierpnia do 7 wrześ­
nia r. b. pod kierownictwem instr. S Krajewskiego 
kursy pożarnicze w Sierpcu zapisało się 17 słuchaczy­
delegatów okolicznych straży ogniowych. Z liczby 
powyższej 13 otrzymało świadectwa, a mianowicie: 
J. Bieniecki, S. Grabowski, S. Hauss, F. Jaworski, 
M. Maciejewski, W. Nawrocki, J. Pawlak, J. Piasecki, 
Z. Piasecki, W. Staniszewski, A. Strygner, S. Szwarc 
i B. Wesołowski. 

Biłgoraj. 

Kursy pożarnicze w Biłgoraju, odbyte w czasie 
od 5 do 13 września r. b. pod kierownictwem ~nż. 
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· J. Tuliszkowskiego, zgromadziły 12 słuchaczy, z któ­
rych po odpowiednim egzaminie 9 otrzymało świadec­
twa, a mianowicie: P. Bernardt, P. Kmieć; J. Michał­

. ski, M. Nowacki, S. Paczos, W. Słomski, F. Szeliga, 
M. Wujłżuk i J. Zarzycki. 

Grójec. 
Odbyte pod kierownictwem instr. S Krajewskięgo 

· kursy pożarni.cze w Grójcu w terminie od 10 do 18 
września r. b. zgromadziły 27 słuchaczy . Z liczby 
tej po odpowiednim egzaminie 16 otrzymało świa­
dectwa, & mianowicie: F. Bednarek, W. Brochocki, 
J. Czerwiński, W. Dębiński, A. Jakubowski, W. J~s­
kulski, S. Katana, J. Kolwas, S. Kóżniewski, S. Ma­
rosz.ek, S. Pruszewski, A. Sowiński, A. Srzednicki, 
A. Swiderski i E. Winek. 

Brzozowa. 
Kursy pożarnicze w Brzozowej odbyły się w 2-ch 

okresach czasu: od 23 do 29 października i od 12 
. do 17 listopada r. b. pod kierownictwem inż. J. Tu­

liszkowskiego. Kursy ukończyło 21 słuchaczy, a mia­
nowicie: Z. Chrostowski, J. Ciechanowski, M. Ferenz, 
K. Godlewicz, M. Goszczewski, P. Graszek, F. Icha­
biak, J. Iwonicki, W. Król, B. Mączyński, E. Moraw­
ski, A. Milnchberg, B. Paźniak, J. Pobicki, Z. Remi­
szewski, K. Sodowski, W. Stolarski, J. Strąg, S. Wal­
ler, J. Winiarski i W. Włoszek. · 

Kursy Pożarnicze w Seminar­
jum Nauczycielskie.m w Radomiu. 

W dniu 7 czerwca r. b. odbył się w Seminar­
jum Nauczycielskiem w Radomiu egzamin z kursu po­
żarnictwa, prowadzonego przez kom. Z. Przyjałkow­
skiego_. 

Swiadectwa z ukończenia tego kursu otrzymały 
następujące absolwentki Seminarjum: S. Ambrożówna, 
L. Bystroniówna, L. Dąbrowsk~, J. Górska, M. Go­
workówna, M. Jastalska, S. Kwiatkowska, B. Kręże­
lewska, L. Kra.wczykówna, J. Mielczarska, J. Mudy­
siówna, Z. Mazurkiewiczówna, L. Nowaczkówna, M. 
Sałapiańka, C. Staszkówna, M. Siedlecka, J. Wyszy­
waczówna, W. Zdziecbówna i Z. Ziembicka, oraz na­
stępują:y absolwenci: P. Ciach, R. Cynowski, F. Dą­
bek, B. Domanowski, M. Drózdz, J. Erbel, A. Grze­
grółko, W. Grodo, S. Jankowski S. Leśniak, P. Luty, 
W. Majewski, J. Paluch, H. Pogonowski, F. Pucha­
czewski, S. Surma, J. Szczepaniak, H. SwinarsRi, J. 
Szpaderski i S. Witkowski. 

.Z Małopolski. 

W dniu 30 listop~da · J 919 r. odbyła się w Lip­
nicy Murowanej uroczysto_ść poświęcenia sztandaru 
Straży Pożarnej Ochotniczej w Lipnicy Górnej, tudzież 
wręczenia „gwiazdy pamiątkowej" oraz dyplomów 
honorowych zasłużonym braciom - strażakom. Na 
uroczystość tę Wydział Straży zaprosił Związek Flor­
jański oraz Dyrektora ·związku . inż. S. Arczyńskiego 
na „ojca chrzestnego". 

Wskutek opóźnienia się korespond~ncji„ nie mógł 
mz. S. Arcqński wziąć udziatu w uroczystości, wo­
bec czego przesłał pod adresem Wydziału Straży 
w Lipnicy Górnej list, z życzeniem jaknajbardziej po­
myślnego i świetnego rozwoju w dąlszej szc~ytnej 
służbie obywatelskiej oraz zawiadomieniem o przesy­
łaniu w imieniu Głównego Zarządu Związku Fłorjań­
skiego z n a k u Z w i ą z ku, jako widomego · sym­
bolu duchow€j łączności zadańJ wykonywanych pod 
wyryłem na znaku hasłem: „ W jedności siła", pod 
którem oby nastąpiło jaknajrychlej zespolenie wszyst­
kich w Rzeczypospolitej czynnych strąży . ogniowych. 

W odpowiedzi na powyższe zawiadomienie Wy­
dział Towarzystwa Straży Pożarnej Ochotniczej w Lip­
nicy Górnej nadesłał list treści następującej: 

„ Wydział Tow. Str. Poż. Och. w Lipnicy G~r­
nej otrzymał dnia 24 grudnia r. b. na sztandar · zriak, 
za któ,ry · składa braterskie pozdrowienie. 

Swietny Zarząd Związku Florjańskiego dał do­
wód łączności, solidarności oraz ciepła braterskięgo„ 
jakiego w obecnym czasie, niestety, nam Polakom 
brak. Gdyby za przykładem Swietnego Zarządu, któ­
rego drogą do urzeczywistnienja naszej idei jest hasło, 
zamieszczone na znaku: „ W jedności-siła", szły 'in­
ne organizacje, natenczas stalibyśmy się niezawodnie 
wielkim i potężnym narodem. 
· Nadesłany znak będzie dla nas tern większą 

pamiątką, że pochodzi on od Braci strażackiej b„ Kon­
gtesówki, która w tak krótkim czasie dała piękne 
świadectwo na polu organizacyjnem, będzie on nam 
przypominał, że nie jesteśmy oddziałem dzielnicy, ale 
organizacji strażackiej całej Polski. 

Składając jeszcze raz serdeczną podziękę, ży.:. 
czymy, abyśmy już z nadchodzącym Nowym Rokiem 
stanowili jedną, silnie zorganizowaną .armję obrony 
pożarnej, aby tak szczytna i intensywna działaln"ość 
Swietnego Zarządu także i w tym nowym roku ~wy­
dała obfite owoce. 

Delegat Krajow. Związku Straży Pożarn. naczel­
nik Jan Kuc,_ prezes Jan Wieciech, sekretarz Jan Mi-
chałek". ~ ----

lWskazówki 
przy organizowaniu straży ogniowych ochotniczych: 

w celu założenia straży ogniowej ochotniczej 
trzeba przedewszystkiem urządzić zebranie orgańiza­
cyjne, na które winien być zaproszony (przez odpo­
wiednie zawiadomienia) jaknajszerszy ogół mieszkań­
ców danej miejscowości. Na zebraniu tern nalezy: 
1) powziąć uchwałę co do założenia w danej' miej~ 
scowości straży; 2) przyjąć statut przyszłego T-wa 
Straży Ogn. Och. (opracowany przez Związek F!o­
rjański i uznany za wzorowy przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych Statut T-wa Straży Ogn. Och. 
jest do nabycia w biurze Związku -Al. j erozolim­
skie 55 ); 3) wybrać Zarząd, składający się najmniej 
z czterech osób, naci;elnika straży, jego pomocnika 
i gospodarza (członkowie Zarządu wybierają z pośród 
siebie prezesa, wiceprezesa, skarbnika i sekretarza) 
(patrz § 15 Statutu T-wa Straży Ogn. Och.); 4) okre­
ślić wysokość składki dla członków popierających 
(patrz § 7 Statutu) i 5) zdecydować należęnie sfr~ży 
do Związku H . rjańskiego. · ~ 
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· Po odhytem .zebraniu 2dw1adamia się starostwo 
wedłilg. IJ'rzytocz.on-iego ~·~niz:ej: wzoru, załączając dwa . 
egzerrlp.larze · Stał~łfi~ T'-·wa r'S-traży Ogn. Och., poct,pi­
sam~ corrnjmniej 'przez.i · B-cłl ·~Gztonków zało·życieli, któ­
ryefi pódpis.y Wi1Hn:Y bfyć. pbświadczone przez władze 
grrtHme- l (eutmisttza i luh wóffa}. Prócz tego jeden 
eg;źemplarz ,,;Stafu.ru - .W~nien " pgzóstać w aktach straży. 
Do za wiadomi-enia dołąc~~ należy mk. 1 O w goto­
wiźnie ' na· kdszta- rej'estr~tji'. Jednocześnie należy za­
wiadonnc ,m:i-ejścoweg.o _Taksatora Ubezpieczeń W za- -
jemnych o-·p.ówsfattiu4 :n'ówej straży. 

./°J U~le,tn ·-·za:pewrtien~·a' >statych .funduszów na utrzy­
man1e --straży ~ ognfo.we1;· .zarząd jej, nie opierając swe­
go iibułłżem.· ,\\„ytądmłe.t tta ~kładkach członków popie­
rających i :raocbod.ath , doraźnych, winien jest: 

-:-,.- ~' 1i 1Jrz~p,ro\v~dz;~ -.ph~z „ uchwałę gminną lub 
ptżez niagiśtra_t : ,~yzhaćzenie stałych funduszów na 
ut~z.yqumię stra,ży ,-ągn.;J. c,zerpanych z dobrowo\nego, 
Je~r :'}t' ~f~łej •-' olrr'e-slQner \vys-okości opodatkowania 
slę; ]ak~o też , roz'~frźyg-nąc sprawę - kominiarstwa (patrz 
„-P,r~·egj'ąd Ppfartiic'ty~' ~r. ·rn;24 z r. 1919); 

....... !· ~~ . . . -~- _, ' • ~ . ·~ ł • 

··. „ 2):.wyje-dnąć ; u . Sejmiku Powiatowego przyznanie 
stałeL iZftpomogj; , _ 
: ; ' -' 3)' 'zwrócłć , się ~ ·za pośrednictwem miejscowego 

Taksatora do Zarządu Ubezpieczeń Wzajemnych w 
War$z·awle ·o pomuc: pieniężną. 

„ , J 'l (;. j. - . „. , ~ l 1 ' . l , -I ł 

:. ~·ił . ~ ~~i.el.~i:e!Vi sprawami, dotyczącemi p.omocy 
o~gąpilt~cyj~g-.tęcq,l,lic.znej,, należy zwracać się do Związ-
~6Fł~~iftńJ,~_~e&Q,~" . __ _ 

W biurze Związku (czynne .od 9-ej do 3-ej) na-
byp: mpkąa·:~~zeJki~-- k~i~Żki , orazjwydawnictwa ?- dzie­
ct~x-~I?P~~nj,c~at ... __ „ _ .. " w s<;Iu zaqpafrywania strąży ogniowych w' od­
P:92\\5i!iHWf.\~a~~ępzi_ą zą~tała zorganizowana przy Związ­
ku .:f1lgJttq.p~~lm _, 1Skiactni1::a Strażacka, . posiadająca. na 
składzie wszystkie nie.zbędne narzędzia. 

·~\. \....:rJ.l~ ,J_. „ 

<!1. u I, WZŚ.R PbDANłA DO STJ\ROSTWJ\. 

Do Starostwa 

"w ..... 
, .. N}tljej~~~~ z~~iadamiamy, iż w dniu .. 192. roku na 

zelira'hłu .~or~ani~acy)nem ·w-.... (gin ina· .. : .) ·postanowiono 
założyć straż ogniową ochotniczą na zasadzie załączonych 
p,rzy nipiejszem 2-ch egz. Statutu T-wa Straży Ogn. Och. 

I ~ \; '• ~~ f o:~·=·, J "' \'/ .._ _: • , , ' -
„„ „:.r:~ ; 9ar;iądu_:w~bra~o ,pp.: Prezes ... Wi_cepre2'.es ... :. 
~r..bn,iK:..:.. ~ ·,t yekrret"a,r.z: .. Naczelnik Straży ... Pom. Nacz. 
Stl_'.~~'Y;I! ~ ,-._ G{os_?oda~z ~traży . . .. 

. ~.,~ .Nn 1koszta, rejestracji . T-wa Str. Ogn. Och. załączamy 
JJ\')t: 1-0. ;_!J O:rg.an~ator.ow ie straży (podpisy) 

ZAPYTANIA I ODPOWIEDZI ZAWODOWE. 

Zap.ytanie. ' Jak najlepiej jest przymocowywać łątzniki 
do węży, aby mocno się trzy~ały i nie kręciły się podczas 
łączenia? · ·s. M. · · 

Odpowiedź. Wskutek nitumiejętnego przymocowania 
obsady półłącznika do węża, ten ostatni najczęściej jest luźny 
i prz.y łączeniu pojedyńczych węży z dużym mozołem półłącz· 
niki daje się ześrubować, ponieważ zamiast obsady półłączni­
ków okręca się słabo nasadz.ony wąż, co bardzo przeszkadza 
w łączeniu i nieraz uniemożliwia dokładne dośrubowanie. 
Aby zapoh.iec temu, należy koniec węża od śro\::łka nasmaro· 
wać dobrze minją. Jest to farb'a mineralna koloru pomarań­
czowego, używana do kitu, roztarta dokładnie z pokostem.­
Farba używana w danym wypadku musi być dosyć gęsta; nią 
również należy wysmarować z wierzchu i obsadę półłącznika. 
Po włożeniu jej w koniec węża taśmujemy dokładnie dr':ftem. 
Drut używany do taśmowania najlepszy jest miec\ziany, gorszy 
mosiężny. W ostatecżności można używać i drutu żelaznego cy­
nowanego, Grubość drutu około 1-lĄ m/m. Drut musi być 
miękki, ciągliwy i w tym celu musi być uprzednio sprażony 
w lekkim ogniu. Najpraktyczniej jest nawiązać dr~t na małą 
ręczną szpulkę w postaci kłębka. Koniec drutu zamocowuje 
się w imadle (śrubstaku), przyśrubowanem do stołu warszta­
towego-~ Wziąwszy w lewą rękę półłącznik z nasuniętym nań 
końcem węża a w prawą rękę kłębek z drutem, nawijamy 
drut raz koło razu ze trzy cztery razy na pierwszem wzgłębie­
niu obsady (najdalszem od samego półłącznika). Przy nawi· 
janiu należy mocno ciągnąć na kłębek, aby drut był dobrz'e 
naprężony i zwoje jego silnie przyciskały part węża do obsa­
dy. Lewą ręką poruszamy podczas nawijania węża z ' p-Ołłącz· 
nikiem w prawo i w lewo, co ułatwia lepsze owinięcie dru­
tem. Po trzecim lub czwartym zwoju skręcamy parokrotnie 
druty, zamocowując tern tylko co uformowane zwoje, i 'prze­
chodzimy do owijania następnego {środkowego) wgłębienia, 
tak samo czyniąc. Potem owijamy wgłębienie najbliższe łącz· 
nika i również zakończamy skręconemi drutami, które po przy­
gięciu do powierzchni węzła ucinamy. Tak otaśmowany wąż 
będzie mocno i szczelnie przylegał do półłącznika. 

Odpowiedzi Redakcji. 
Zar~ądom Straży Ogniowych w Kawęczynie, Lubrańcu 

Magnuszewie i inn. 
Sprawie „Listu otwartego" p. Trębickiego postanowiliś­

my więcej miejsca już nie poświęcać, przeto nadesłanych 
uwag, list ten krytykujących, nie umieścimy. 

Odpowied~i Administracji._ 
Pokwitowania z odbioru przedpłaty: 

Straż 0gn. w Śladkowie Górnym za r. b. . . Mk. 20.-
Straż Ogn. w Bełżycach za r. b. . . . . Kor. 35.-
~tr~ż Ogn. w Olesznie za r. b. . . , . Kor. 21.-
P. L. Mieczkowski w Ostrowiu za r. b. . Mk. 100.-
Straż Qgn: w Brzes.ku Nowem za r. b. . . Mk. 14.-
P. M. Zółciński w Zółkiewce za r. b. . . . - . . Mk. 14.­
Straż .Ogn. w Bujnach Szlacheckich za1918 i 19 r. Mk. 32.-
P. E Sikorski w Błaszkach za IV kw. r. b. . • Mk. 5.-
P. A. Kosiński w Piotrkowie za r. b. , . . Mk 16. -
P. A. Karkowski w· Kuszelowie za II p. r. b. . Mk. 8.-
Straż Ogn~ w Busku za 1918 i 1919 r. . . · . . Mk. 30:-
0ddział Związku fl. w Olkuszu za r b. , . . Mk. 70.-
Straż Ogn. w Skalbmierzu za r . b. • . . . . . Kor. 28 - , .............. ,,,,,,,,,,,,,,,,, 

,- .::1~.ic..~nJ1 

. d ~ 0 .[! 'u . ~ - -~ . ' . . Od Administracji . 
~nr" ·;· 1· ' ' --' ·' . z-powodu .d/ugotrwalego bezrobocia 
ł... • !ł! ""' ~ '· -

mą,,, i ni,.e. . mógl~ się uka~.ać w .czasie właściwym. 
odriJ:z.q zq ~ostatąi kwarta/ r. b. 

w drukarniach „Przeglqd Pożarniczy", ja~ 1 mne czasopis­
Wobec tego wydajemy zeszyt niniejszy, znacznej objętości, 

~ „ ·· '" - · ·· ·::ógroinny· wzrost -kosztów wydawniczych zmusza nas do podniesienia prżedplaty, która.· od dnia 
1 :stfdtn!~ ·1g2o roku wynosić będzie 40 mk. rocznie, zaś dla członków Zwiqzku F/orjańskiego 32 mk. -
:~: 1.~ tJjl.,.-~~ c_e'll!. _uiatwienia wniesienia prżedplaty za ,,Przeglqd Pożarniczy" · w- miejscowym urzędzie 
pocztowym, zalqczamy przy zeszycie niniejszym· blankiet czekowy· Nr. 235. 
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Sik a w ka. 
Dok. 

Ustawiać sikawkę powinno się zawsze otworem 
tłoczącym · w stronę ognia. Nie wolno ustawiać si­
kawki w ciasnych przejściach i podwórkach. Wszyst­
kie węże tr~eba należycie przykręcić, sprawdziwszy 
zawczasu założenie pakunków. 

Przy . rozkładaniu dźwigni łamanych należy za­
chować ostrożność dla uniknięcJa kalectwa rąk. ·Linję 
wężową trzeba przeprowadzać tak, ażeby się nie ła­
mała; lecz zawsze była łagodnie wygięta, inaczej bo­
wiem narazić się łatwo można na pęknic;cie węża. 

Na drabinie do podtrzymania węża trzeba uży„ 
wać podpinki (rys. 20) a na ostrych gzymsach muru 

Rys. 20. 

i płotach-siodełka (rys. 21 ). Pompować należy wolno, 
dobijać - do spodu . . 

Rys. 21. 

Sikawkę powinno się ustawiać na miejscu rów­
nem; jeżeli jest na wozie, to ·pod koła trzeba podło:. · 
żyć kamień czy coś podobnego, ażeby się nie rusza· 
ła; dyszel powinien być wyjęty i położony pod wozem. 
Zimo\Yą .porą, podczas silnego mrozu, ażeby sikawka 
nie zamarzała, musimy poruszać ciągle tłokiem. 

Po powrocie od ognia czy z p-róby, trzeba nale­
życie sikawkę obmyć, wszystkie braki uzupełnić, węże 
powiesić na .s~szarni, a na zwijadła ·dać inne zapaso· 
we, ażeby na wypadek ognia sikawka była zdatna do 
użytku. 

Szczególnej pieczy winna podlegać sikawka porą 
zimową. Węże zimową porą składamy tak, jak one 
same dadzą się złożyć, nim zamarzną. Zginanie prze­
mo".ą . zamarzniętych węży powoduje ich pękanie. 

Przy kupnie ·sikawki, oprócz 4ewnętrznego 1e1 
obejrzenia, powinno się wyprobować głębokość ssania 
i wytrzymałość na ciśnie~je_ dC? ,czego służy manometr 
i wakumetr. Pierwszy przykręcamy do otworu wylo­
towego i~pompujemy wodę, dopóki przyrząd nie wy­
każe 10 atmosfer. W · prze.ciągu -dw.óch„m)nutr Qlloze ' 
wskazówka manometru spaść do 7 atmosfer. Im mniej 
opadnie, tern lepsze narzędzie; w przeciwnyJn razie 
trzeba brak ten w. sikawce pop.J!.Qwi;ć. Próbę ,na 'wa­
kumetr robi się sposobem .. -n.qsJ;ępuj9cym:- do otworu 
ssącego sikawki przykr~carny kawałek wę~ą, ssące1<>, 
przymocowujemy doń szczelnie w.akumetl' i , pompuje„ 
my tak długo, dopóki wskazówka- tego 'pńyre;ijdu nie 
przestanie się podnosić i nie· przyimie stalego pą.fo­
żenia. Im większą cyfrę wskaże wakumetr, tern si· 
kawka · z większej głębokości ssać może wodę. Naj­
niższą cyfrę powinien wykazać wakumetr 45 cm. Opa­
dać wskazówka powinna powoli; w przeciągu c:i~ó~h 
minut opaść może tylko o 1 O cm. 

Wydajność wody d.anej sik~wki .zależy od prze­
kroju cylindrów i długości skokl( ło . Obliczyć to 
można przez pomnożenie objętości j nego cylin a 
przez 2 i prz~z 45-50. Będzie to obliczenie teore­
tyczne, w praktyce od oblicz<;>nej -sumy~ odjąć trzeba 
10-12 procent. Bierzemy objęto-ść ·cylindra tylko na 
tej wysokości, którą zajmuje woda w podniesion 
tłoku. Iloczyn wyda nam wydajność wody na 1 n\i­
nutę. 

Średnica węża ssącego zależna jest od średnicy 
otworu ssącego; ten ostatni powinien bXć o \połowę 
mniejszy od średnicy (S -'-2 ·:·1). '.~ DługośE ·raYńion ·:w 
stosunku do swego podparcia prętem tłokowym . d 
środka osi dla sikawek zdejmowanych powinna być 
1 : 4<, a dla sikawek, umieszczonych .na y;ibzie, 1 : . 

Długość rzutu wody zależy od o.tworu pyszctłrn 
prądownicy, od średnicy · cylinclYów, ; od Hosc1 ludti, „ 
użytych do pompowania, i od szybkości pompowanla. 
Im otwór pyszczka węższy, tern strumień . wądu dł ż„ 
szy i odwrotnie. Średnica je·dnak · pysztzka jest z:a• 

Rys. 22. . Rys. is. ,-: ~ 9 



• f 
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Rys. 24. 

leżna od średnicy cylindrów i nie może być mniejsza 
niż dziesięć razy. 

Średnica węża 'tłoczącego ·powinna być mniejsza 
od średnicy węża ssącego o 1

/ 4 cala. 
Końce węży tłoczących zaopatrzone są w łącz­

niki, których istnieje kilka typów. Najczęściej używa­

ne są łączniki śrubowe (rys. 22). Pozatem znane są 
łączniki Rotha (rys. 23), Storca (rys. 24), Honiga 
(rys. 25) i Knausta (rys. 26). 
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Rys. 25. Rys. 26. 

Do uszczelniania łączników używa się krążków 

gumowych i · skórzanych. ·op"ócz sikawek powyżej 

opisanych istnieją sikawki parowe, benzynowe i ęlek­
tryczne. 

Wszystkie one mają bardziej złożoną budowę 
i wymagają specjalnej umiejętnej obsługi. 

Otton Sztark. 

STRRŻRCKA 
SPOLDZIELNIA CZLONKÓW ZWIĄiKU FLQRJ°AŃSKIEGO 

WARSZAW A, AL. JEROZO~IMSKIE 55. 

poleca 

wszelkie wzorowe narzędzia ogniowe i uzbrojenia dla straży ogniowych po cenach 

przystępnych. 

Straże i członkowie Związku Florjańskiego mogą nabywać udziały, 

osobiście lub listownie, w lokalu Składnicy od godz. 9 do 3 pp. 

Udział 250 mk., wpisowe dla straży ~gniowych 50 mk., 

wpisowe dla osób pojedyńczych 1 O mk. 

Straże ogniowe, zarówno w interesie dobra ogólnego, jak i w interesie własnym, 

,, powinny się zapisywać na członków Składnicy . 

....................... „ ... „„„ .... ==,„ ............ „ ............ „ ... „ ............................ , 

lłedaktor i Wydawca odpowiedzialny Leon Ostaszewski. .Drukarnia Polska• (StrasŻewiczów)-57pitalna 12. 


